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aźdy  naród,  który  miał  wielką  przeszłość  a  czuje 
w  sobie  moralną  siłę  i  żywotność,  chcąc  być  powa- 
żanym od  innych,  powinien  przedewszystkiem  sam 
:■  się  szanować,  pielęgnować  rodzimego  ducha;  roz- 
wijać się  na  pniu.  z  którego  się  rozgałęził,  a  więc 
znać  dokładnie  swą  przeszłość. 

Będzie  on  cenił  i  zacho^yywał  starannie  jej  zabytki, 
do  których  przywiązane  są  wielkie  wspomnienia  i  bło- 
gie uczucia.  A  jeżeli  w  same  nawet  ruiny  wpatruje 
się  badawczo  i  z  przywiązaniem ,  to  cóż  dopiero  powie- 
dzieć o  przechowanych  dotąd  szczęśliAvie  z  zamierzchłej 
przeszłości  gmachach,  co  były  długo  świadkami  życia 
narodowego,  i  na  których  jedno  pokolenie  po  drugiem 
zostawiło  kolejno  znamiona  swego  ducha,  swych  wy- 
obrażeń, swych  uczuć,  zabiegów  i  swego  właściwego 
smaku. 

Naszemu  narodowi,  niebogatemu  nigdy  w  świetne 
budowy  i  niecelującemu  w  utworach  sztuki ,  zostały  po 
tylu  zresztą  klęskach  i  spustoszeniach  —  głównie  tylko 


kościoły  nąjznakomitszemi  i  nąj wymowniej szemi  zabyt- 
kami przeszłości:  bo  zlDyt  mały  w  tem  wyjątek  stano- 
wią pozostałe  tn  i  owdzie  świeckie  budowy,  jak  n.  n. 
zamek ,  sukiennice ,  akademia  i  brama  floryaóska  w  Kra- 
kowie, ratusz  w  Poznaniu,  brama  opatowska  w  San- 
domierzu i  kilka  innycłi  ratuszów,  bram,  wieź  itp. 

Liczne  zaś  dotąd  z  dawnycłi  wieków  świątynie  są 
często  nietylko  świetnemi  ponmil^ami  budownictwa,  ale 
jakoby  muzeami,  przechowuj ącemi  w  nadgrobkacb,  rze- 
źbach i  malowidłach  największą  część  godnych  uwagi 
dzieł  sztuki.  Do  tej  ■  lub  owej  świątyni .  a  nieraz  i  do 
poszczególnych  jej  części,  ołtarzów,  kazalnic ,  nadgrob- 
ków,  odnoszą  się  szczytne  dziejowe  podania. 

Niejeden  juz  z  naszych  kościołów  był  w  ostatnich 
mianowicie  lat  dziesiątkach  przedmiotem  badań  i  roz- 
praw, chociaż  niestety  czas  nieubłagany  zatarł  i  pochło- 
nął wiele  szczegółów  i  okoliczności;  przyczyniło  się 
tez  do  tego  niedbalstw^o  i  ciemnota  czasów  nieszczę- 
śliwych, owszem  nieraz  i  sama  zresztą  chwalebna 
chęć  odnowienia  tych  świątyó,  ale  chęć  bez  odpowie- 
dniego ^>7kaztałcenia ,  smaku  i  środków. 

Katedra  lwowska  jest  jednym  z  najdawniejszych  i 
i  najznakomitszych  kościołów  dzisiejszej  Gahcyi ,  a  oraz 
jedynym  gmachem  gotyckim  we  Lwowie  i  z  wyjątkiem 
fary  drohobyckiej .  podobno  w  całej  wschodniej  poło- 
wie tego  kraju.  Zwracała  już  nieraz  na  siebie  uwagę 
znawców  —  jak  n.  p.  Aleksandra  Batowsldego  i  FeH- 
cyana  Łobeskiego  —  lecz  nie  miała  dotąd  szczegóło- 
wego dziejopisarza.  Kreśląc  w  r.  1858  żywot  arcybi- 
biskupa  Wacława  Sierakowskiego,  ogłoszony  powtórnie 


w  zbiorze  dziel  tanich  i  pożytecznych  w  Krakowie 
1868.  zaprzątnąłem  się  ^yprawdzie  tą  katedrą  o  tyle, 
o  ile  ,  wymagał  tego  opis  ówczesnego  Lwowa  i  uwido- 
cznienie prac  i  zabiegów  owego  czcigodnego  pasterza 
około  jej  podźwignienia.  Obecnie  odważyłem  się  skre- 
ślić dokładniejszą  jej  monografię,  a  jak  bardzo  różni 
się  ta  objętością  i  szczegółami  od  powyższego  opisu, 
o  tern  przekona  się  łatwo  czytelnik,  chcący  obie  prace 
porównać;  ohociaż  rozumie  się.  że  pierwsza  nietylko 
ułatwiła  mi  ninicijszą,  ale  że  nawet  nie  mało  żywcem 
tu  z  niej  zużytkowałem.  Pisząc  zaś  o  katedrze,  nie 
kreślę  dziejów  kapituły,  różnych  bractw  odwiecznie 
przy  niej  istniejących  i  t.  p.,  bo  to  przechodziłoby 
daleko  zakres  mego  zadania.  Nie  zaniedbawszy  zresztą 
żadnych  przystępnych  mi  źródeł  i  mogąc  każdy  szcze- 
gół usprawiedliwić  odpowiedniemi  cytatami,  nie  myślę 
wszakże  nastrzępiać  niemi  każdej  stronicy,  gdyż  są 
najczęściej  dość  obojętne  dla  czytelnikÓAY,  niemających 
zwykle  ani  czasu ,  ani  nawet  ochoty  ani  nawet  możno- 
ści ich  sprawdzania. 


I. 
Początki  katedry  i  stan  jej  pierwotny 

do  końca  XV  wieku. 

Jr^o  objęciu  Lwowa  z  całą  Rusią  Czerwoną  przez  Kazi- 
mierza Wielkiego  w  1340  był  kościół  Panny  Maryi  Śnieżnej 
na  krakowskiem  przedmieściu  —  wzmiankowany  już  w  1352 

—  jedynym  parafialnym  łacińskiego  obrządku  w  tern  mie- 
ście, gdzie  istniał  prócz  niego  jeszcze  tylko  kościółek  świę- 
tego Jana  pod  górą  zamkową  —  i  dwa  kościoły  Domini- 
kanów i  Franciszkanów  przy  ich  klasztorach. 

Lwów  zaludniony   po  największej    części   od   Rusinów 
i  Ormian   szyzmatyków,   niemniej    od   Żydów   i  Saracenów 

—  Tatarów  —  mało  liczył  katolików,  a  siedzibą  arcybi- 
skupów był  Halicz,  skąd  niekiedy  tu  zjeżdżali.  Przy  rosną- 
cej liczbie  katolików,  mianowicie  niemieckich  osadników, 
obmyślił  już  Kazimierz  Wielki  nowy  odpowiedniejszy  potrze- 
bom kościół  i  założył  fundamenta  onegoż  blisko  rynku,  jak  się 
zdaje  między  rokiem  1360  a  1368.  Atoli  dopiero  w  po- 
czątkach XV  wieku  zaczęto  krzątać  się  około  uskutecznie- 
nia tego  zamiaru,  a  błogosł.  Jakób  Strepa  czyli  Strzemię, 
arcybiskup  halicki  z  zakonu  franciszkańskiego,  poświęcił  pier- 
wociny tej  budowy  w  r.  1405,  niewątpliwie  w  obecności 
króla  Władysława  Jagiełły,  który  tu  wtedy  dłuższy  czas 
przebywał. 

Gdy  zaś  następca  błog.  Jakóba,  Jan  Rzeszowski  prze- 
niósł 24.  Grudnia  1414  stale  siedzibę  arcybiskupią  z  Halicza 


do  Lwowa,  była  już  niezbędnie  potrzebną  nowa  katedra, 
i  wzięto  się  raźniej  do  dzieła,  zapewne  już  z  wiosną  1415, 
a  w  roku  1434  postąpiła  budowa  tej  świątyni  do  tyla,  że 
mogły  odbyć  się  w  niej  solenne  egzekwie  za  zmarłego  nie- 
dawno w  Grródku  Władysława  Jagiełłę,  któremu  też  tutej- 
sza szczupła  jeszcze  kapituła  zawdzięczała  pierwszą  swą  fun- 
dacyę  w  1429.  Że  dla  odróżnienia  katedry  od  kościoła  Panny 
Maryi  na  Krakowskiem  nazywano  ją  ecclesia  major,  widzę 
z  Długosza,  który  (w  księdze  12  str.  690)  opisując  przy- 
bycie do  Lwowa  w  1436  młodego  Władysława  Warneń- 
czyka w  towarzystwie  matki  królowej  Zofii,  brata  Kazimierza, 
słynnego  biskupa  krakowskiego  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
w  świetnem  gronie  prałatów  i  magnatów,  dla  odebrania 
hołdu  od  Eliasza  wojewody  wołoskiego,  powiada:  że  odbyło 
się  wprzód  uroczyste  nabożeństwo  „in  ecclesia  majori  Leo- 
poliensii'' 

Takich-to  gości  przyjęła  nasza  świątynia,  zanim  była 
skończoną,  a  w  kilka  lat  później  (1440)  odprawił  w  niej 
pamiętny  w  dziejach  Izydor  metropolita  kijowski,  wracając 
z  soboru  florenckiego  po  zawartej  tam  unii  cerkwi  wscho- 
dniej z  kościołem,  solenną  liturgię  na  znak  zgody  i  jedno- 
ści katolickiej. 

Przybywał  tu  potem  Kazimierz  Jagiellończyk  w  latach 
1448,  1465  i  1468.  W1470  wyprawiono  ztąd  do  Rzymu 
Klemensa  bakałarza  istniejącej  już  od  dawna  farnej  szkoły 
dla  wyjednania  dla  nowej  katedry  odpustów  (które  atoli  do- 
piero 1491  otrzymano),  a  w  1473  sprowadzono  z  Krakowa 
wielki  krucyfiks,  który  od  ówczesnego  arcybiskupa  G-rze- 
gorza  z  Sanoka  poświęcony,  umieszczono  dawnym  zwyczajem 
mniej  więcej  w  środku  presbiteryum  nad  wielkim  kabłąkiem 
czyli. tęczą  od  obu  ścian  wysoko  w  górę  wzniesioną. 

Świątynia  ta  została  wszakże  dopiero  w  r.  1479  osta- 
tecznie skończoną  przez  uwiązanie  sztucznego  sklepienia  pod 
nadzorem   wrocławskiego   budowniczego   Joachima.    Z  tego, 
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co  powiedziano,  wnosić  należy,  że  najprzód  presbiteryum 
a  potem  właściwy  kościół  stanął.  Że  zaś  Grzegorz  z  Sanoka 
już  w  zapusty  tego  roku  umarł,  a  mianowany  po  nim  wielki 
nasz  dziejopisarz  Jan  Długosz  zgasł  1480,  zanim  otrzy- 
mał zatwierdzenie  swe  na  lwowską  stolicę,  więc  zapewne 
dopiero  następca  jego  Jan  Wątróbka  Strzelecki,  objąwszy 
tę  stolicę  przed  Bożem  narodzeniem  1481,  poświęcił  nową 
katedrę. 

Zastanówmy  się  teraz  bliżej  nad  jej  budową.  Przede- 
wszystkiem  nasuwa  się  uwaga :  że  zapewne  szczupłość  miejsca 
w  grodzie  ciasno  (już  od  Kazimierza  Wielkiego)  murami 
opasanym,  a  może  i  brak  funduszów  nie  dozwolił  nadać  temu 
gmachowi  owych  nadobnych  kształtów  i  proporcyi,  jakiemi 
odznaczają  się  inne  podobne  gotyckie  świątynie.  Grdy  bowiem 
cała  jego  długość  wynosi  trzydzieści  sążni ,  przypada  z  tego 
na  samo  presbiteryum  pół-piętnasta  sążnia  a  na  właściwy, 
na  trzy  nawy  podzielony  kościół,  tylko  pół-szesnasta  sążnia. 

Pierwsze,  cokolwiek  wyższe  od  drugiego,  ma  pięć  sążni 
szerokości,  drugie  zaś,  prócz  kaplic,  dwanaście  sążni  w  szerz. 
Pierwsze  jest  widocznie  na  swą  długość  za  wązkie,  a  nawy 
jakkolwiek  w  swych  właściwych  rozmiarach  wyborne,  są 
w  stosunku  do  presbiteryum  za  krótkie:  bo  odpowiednio 
doń,  powinnyby  być  przynajmniej  o  jedne  trzecią  część 
dłuższe,  tak  aby  mogły  pomieścić  jeszcze  choć  dwa  środ- 
kowe słupy.  Istniejące  zaś  cztery  stupy,  odgradzające  główną 
nawę  od  obu  bocznych,  są  niezawodnie  najcelniejszą  tej  świą- 
tyni ozdobą,  bo  nader  smukłe  —  tylko  sążeń  w  przecięciu 
mające  —  unoszą  do  wysokości  dziesięciu  i  czterech 
piątych  sążni  wiedeńskich,  sklepienie  które  odznacza  się 
równie  jak  sklenienie  presbiteryum  tejże  wysokości,  nader 
ozdobnem  gotycki em  krzyżowem  wiązaniem  z  wystającemi 
żebrami.  Nawy  różnią  się  o  wiele  w  swej  szerokości,  gdyż 
środkowa  wynosi  cztery  i  pół  sążnia,  a  na  każdą  z  bo- 
cznych przypada  cośkolwiek  mniej ,  jak  trzy,  bo  jak  mówi 
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liŚD'3%  na  każdy  stup  trzeba  sążeń  odciągnąć  od  całej  sze- 
rokości. W  pierwotnym  swym  stanie  byfo  presbiteryum 
daleko  jaśniejsze  jak  obecnie,  gdyż  miało  jedenaście  wyso- 
kicłi  jednostajnych  okien  (trzy  nad  wielldni  ołtarzem,  a  po 
cztery  w  bocznych  ścianach),  z  których-to  ostatnich  dopiero 
w  r.'  1766  dwa  całkiem  a  pięć  do  połowy  od  dołu  zamu- 
rowano, czego  widoczne  są  jeszcze  ślady. 

Co  do  pierwotnego  oświetlenia  naw  kościelnych  zdaje 
się  być  niewątpliwem,  że  istniejące  dotąd  okna  w  górze 
(po  trzy  z  każdej  strony  i  oba  w  ścianach  poprzecznych) 
dano  już  pierwiastkowo,  ale  że  następne  przybudowania 
i  przeobrażenia  kaplic  najświętszego  Sakramentu  i  Pana 
Jezusa  ukrzyżowanege  spowodowały  częściowe  zamurowanie 
okien  tam  w  górze  będących.  Można  wszakże  śmiało  twier- 
dzić, że  nawy  były  ciemniejsze  jak  teraz,  gdyż  okno  wielkie 
nad  chórem,  najwięcej  światła  dające,  utworzono  dopiero 
w  XVni  wieku,  a  wiadomo,  że  w  gotyckich  kościołach 
lubiono  zwykle  półświatła  wzbudzające  pewną  grozę  i  sku- 
.  piające  ducha.  Pierwowzorem  gotyckiego  stylu  był  też 
wysokopienny  las  a  słupy  wyrzynane  w  korę  i  konary 
przedstawiały  szeregi  drzew  i  unosiły  w  górze  sklepienie 
jakby  gałęzistą  ich  koronę. 

Zapewne  dla  wytkniętej  wyżej  ciasnoty  miejsca  i  ówcze- 
snego bezpośredniego  otoczenia  katedry,  nie  miała  ona  głó- 
wnego jak  dziś  wchodu  naprzeciwko  wielkiego  ołtarza, 
ale  tylko  cztery  boczne  wejścia  od  północy  i  południa,  po 
dwa  do  presbiter^^um  i  do  bocznych  naw.  Z  jednej  strony, 
to  jest  od  północy,  wchodziło  się  do  presbiteryum  przez 
przedsionek  (krużganek)  i  drzwi  niemal  w  połowie  onegoż 
będące;  a  drugie  takież  wejście  było  naprzeciwko  od  połu- 
dnia wprost  dzisiejszych  kamienic  kapitulnych.  Do  jednej 
bocznej  nawy  od  północy  wchodziło  się  przez  krużganek 
i  drzwi,  gdzie  jest  obecnie  ka]4ica  najświętszej  Panny  Rze- 
źnickiej  czyli   Majowej,    a   naprzeciwko   od   południa  przez 
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takiż  krużganek  i  drzwi,  gdzie  jest  teraz  kaplica  najświęt- 
szej Panny  Częstochowskiej,  i  tędy  wychodziło  się  na 
smentarz  wprost  do  ówczesnej  farnej  szkoły. 

Pierwotny  wielki  ołtarz  stał  oczywiście  tam  gdzie 
dzisiejszy  i  musiał  być  w  stylu  gotyckim,  ale  nie  pozostał 
ani  ślad  onegoż,  bo  zastępowano  go  kilka  razy  nowemi. 
Tron  arcybiskupi  był  nie  po  lewej  stronie  wielkiego  ołta- 
rza jak  dziś,  ale  po  prawej  (od  ewanielii). 

Do  przechowania  najświętszego  Sakramentu  służyła  tak 
zwana  Skałka,  jaką  widzimy  dotąd  w  kościele  Panny  Maryi 
w  Krakowie.  Była  to  dość  wysoko  w  murze  dana  framuga 
z  gankiem,  dokąd  wiodły  z  boku  wschody,  a  u  dołu  miejsce 
to  było  okolone  kratą  (gdzie  dziś  siedzenie  arcybiskupa 
w  czasie  kazania  wprost  ambony).  Kazalnica  zaś  stała  pod 
pierwszym  słupem  nawy  (od  presbiteryum)  na  prawo  po 
'  stronie  epistoły.  Prócz  wielkiego  ołtarza  istniały  jeszcze 
trzy  w  nawach,  mianowicie  jeden  świętej  Trójcy  (tam 
gdzie  jest  i  dziś).  Ołtarz  ten  zdobiło  (niewiadomo  wszakże 
odkąd)  wiele  kosztowności,  mianowicie  srebrna  suknia,  takież 
kule  i  antepedium.  Drugi  odpowiadał  mu  ze  strony  prze- 
ciwnej, gdzie  dziś  ołtarz  Przemienienia  Pańskiego, 
i  może  już  pod  tem  samem  wezwaniem.  Trzeci  ołtarz  był 
pod  chórem,  gdzie  jak  mówiliśmy,  wyjścia  nie  było,  a  więc 
wprost  naprzeciwko  wielkiego  ołtarza.  Istniało  wszakże 
kilka  kaplic,  które  bądź  wraz  z  budową  katedry,  bądź  mało 
co  później  już  w  XV  wieku  powstały. 

Jedną  z  najdawniejszych,  bo  już  w  roku  1454  wspo- 
minaną była  kaplica  Rajecka  czyli  Szulców,  przy  połu- 
dniowej ścianie  i  przedsionku  do  presbiteryum  wiodącym.  Zaj- 
mowała ona  część  dzisiejszej  kaplicy  Pana  Jezusa  Ukrzyżo- 
wanego, miała  drzwi  od  smętarza,  a  do  kościoła  wchodziło 
się  z  niej  obok  dzisiejszego  ołtarza  Przemienienia  Pańskiego. 
Zdaje  się,  że  tam  zgromadzali  się  pierwotnie  rajcy  czyli  kon- 
sulowie  lwowscy  na  nabożeństwo  przynajmniej  w  dnie  nie 
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Świąteczne  i  że  wspólnym  kesztem  kaplicę  tę  założyli  Była 
ona  pod  szczególnym  nadzorem  i  służyła  do  użytku  bractwa 
Najświętszej  Panny  zwanego  także  literatów,  istniejącego 
(jeżeli  prawda)  jeszcze  przed  założeniem  katedry,  bo  od 
roku  1387  '). 

Przy  wejściu  do  katedry  od  południa  t.  j.  mniej  więcej 
tam,  gdzie  dziś  kaplica  Pana  Jezusa  miłosiernego,  była  ka- 
plica zwana  Dziadowską. 

Tuż  obok  przy  rogu  kościoła  (gdzie  dziś  babiniec  pod 
niedokończoną  wieżą)  istniała  także  kaplica  z  dwoma  ołta- 
rzami, z  których  jeden  gdzie  była  rzeźba  narodzenie  Pań- 
skie przedstawiająca,  poświęcił  w  r.  1478  arcybiskup  Grze- 
gorz z  Sanoka.  Gdy  w  r.  1609  otrzymał  na  tę  kaplicę  przy- 
wilej cech  kuśnierski,  nazywała  się  odtąd  Kuśnierską. 

"W  drugim  rogu  katedry  (pod  dzisiejszą  wieżą  a  ów- 
czesną dzwonicą)  fundował  już  w  roku  1441  kaplicę  z  ołta- 
rzem hojnie  uposażonym  Jan  z  Knihinicz  Zórawiński,  kasz- 
telan halicki,  skąd  zwała  się  ta  kaplica  Żórawińskich. 
Drugi  ołtarz  wystawiono  tamże  w  r.  1519.  Dalej  przy  pół- 
nocnej ścianie  katedry  (gdzie  dziś  kaplica  Pana  Jezusa 
ubiczowanego),  założyła  można  rodzina  Strumiłów  z  Dymo- 
szyna  herbu  Nałęcz,  z  której  był  już  w  r.  1463  Jerzy 
podkomorzym  lwowskim,  kaplicę  zwaną  długo  Strumiłow- 
ską.  Nakoniec  fundowała  można  i  wielce  zasłużona 
w  kraju  rodzina  Buczackich  herbu  Abdank,  a  mianowicie 
Anna  z  Buczackich  małżonka  Der*sława  z  Huwnowa  kasz- 


')  Ponieważ  w  ciągu  rzeczy  nieraz  będzie  mowa  o  Rajcacli  i  Ła- 
wnikacli  miasta,  musimy  tu  powiedzieć,  że  magistrat  składał  się  z  dwóch 
kolegiów  t.  j.  z  dwunastu  dożywotnych  radców  zwanych  zrazu  z  nie- 
miecka Szulcami  a  z  łacińska  potem  kosulami,  i  tyluż  dożywo- 
tnich Ławników  zwanych  scabini.  Pierwsi  reprezentowali  rząd  miej- 
ski, drudzy  sąd  miejscowy  (judicium  civile  Magdeburgense).  Na  czele 
pierwszych  stał  burmistrz  (proconsul),  który  z  pomiędzy  trzech  rok 
rocznie  .'.  grona  radców  wybranych  burmistrzów  kolejno  przez  cztery 
tygodnie  władzę  tę  piastował.  Drugiemu  gronu  sądowemu  przewodni- 
czył Wójt,  wybierany  z  pomiędzy  Radców  lub  Ławników. 
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telana  bełzkiego  w  r.  1495  kaplicę  (gdzie  dziś  jest  kaplica 
najświętszego  Sakramentu)  zwaną  Buczackich. 

W  roku  1493  przybudowało  miasto  własnym  nakładem 
u  północnej  ściany  presbiteryum  piątrowe  sklepione  za- 
krystye  przy  będącym  tamże  przedsionku.  Jest-to  dzisiejsza 
wielka  zakiystya,  we  środku  słupem  podparta,  skąd  szło  się 
przez  ów  przedsionek  do  presbiteryum,  a  z  drugiej  strony 
do  mniejszej  zakrystyi  (dziś  wikaryuszów),  która  nie  miała 
wyjścia  na  smętarz  i  służyła  za  skarbiec  kościelny.  W  przed- 
sionku tym  był  ołtarz  podobno  św.  Stanisława. 

Na  zewnątrz  nie  miała  ówczesna  katedra  wieży,  ale 
tylko  (tam  gdzie  dzisiejsza  stoi)  niewysoką  dzwonicę,  podo- 
bną do  tej,  jaką  widzimy  dotąd  przy  kościele  ormiańskim. 
Na  zewnętrznej  południowej  ścianie  kościoła  naprzeciwko 
kamienicy  kapitulnej  był  wymalowany  wizerunek  Matki 
Boskiej,  według  którego  miała  kapituła  swój  herb  i  pie- 
częć. Przedstawiał  on  Bogarodzicę  osłoniętą  gwiaździstym 
płaszczem,  stojącą-  na  księżycu  z  koroną  na  głowie.  Na 
lewem  ramieniu  trzymała  dziecię  Jezus  także  ukoronowane , 
w  prawem  zaś  ręku  berło. 

Zdaje  się,  że  dach  pierwotny  nie  musiał  trwać  długo, 
bo  już  w  r.  1490  pokryło  miasto  własnym  kosztem  a  pracą 
cieśli  Mikołaja  Kloca  całą  katedrę  dachówką. 

W  takim  mniej  więcej  stanie  widział  ją  przybyły  tu 
po  raz  ostatni  w  r.  1485  Kazimierz  Jagiellończyk  wi'az 
z  synami  Janem  Olbrachtem  i  Aleksandrem,  gdy  jechał  do 
Kołomyi  dla  odebrania  hołdu  od  Stefana  hospodara  mułtań- 
skiego;  w  takim  królewicz  Jan  Olbracht,  gdy  w  r.  1489 
odprawił  tu  wjazd  tryumfalny  po  wielkich  nad  Tatarami 
zwycięstwach,  i  znów  jako  król,  gdy  w  innem  zupełnie 
usposobieniu  w  r.  1497  wi^acał  tędy  z  nieszczęśliwej  swej 
wyprawy  bukowińskiej. 
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n. 
Zmiany  i  zdarzenia  ważniejsze 

w  wieku  XVI. 
\\  roku  1500  zrobiono  ławki  czyli  stalla  dla  Rajców 
i  Ławników  po  obu  stronach  dolnego  kościoła  (gdzie  i  dziś 
takowe  w  obec  ostatnicłi  dwu  słupów  widzimy).  Rajcy  zaj- 
mowali zaszczytniejsze  miejsca  na  lewo  (od  strony  ewa- 
nielii),  Ławnicy  na  prawo.  Zaczęto  też  odtąd  zapełniać  co- 
raz więcej  katedrę  ołtarzami.  I  tak:  wystawiono  przed  stal- 
lami Rajców  pod  słupem  nowy  ołtarz  św.  Ducha  a  przed 
stallami  Ławników  pod  słupem  naprzeciwko  ołtarz  Matki 
Boskiej  Bolesnej,  którą  zdobiła  bogata  srebrna  sukienka. 
Z  przeciwnej  strony  tegoż  słupa  była  chrzcielnica. 

W  1509  ujrzała  po  raz  pierwszy  ta  świątynia  nowego 
króla  Zygmunta  I,  który  powtórzył  potem  swe  odwiedziny 
1525  i  1537.  Ale  w  pierwszych  zaraz  latach  jego  pano- 
wania był  kościół  nasz  widzialnią  rzeczy  trudnych  dziś  do 
uwierzenia!  Wiemy,  że  niemieccy  przybysze,  trudniący  się 
handlem  i  przemysłem,  składali  znaczną  część  najdawniej- 
szej ludności  Lwowa.  Celowali  dostatkami,  a  jak  wielu 
z  nich  posiadało  powszechne  zaufanie  i  wcieliło  się  pomału 
zupełnie  w  naród,  widać  już  z  tego,  że  w  owych  wiekach 
przeważna  część  Rajców,  Burmistrzów  i  Ławników  była  nie- 
mieckiego rodu  i  pochodzenia,  jak:  Szolce,  Stechery,  Kam- 
piany  (pierwotnie  zdaje  się  Najfeldy  także  Novicampianami 
zwani)  Henele,  Hepnery,  Alembeki,  Wolfowicze  (pierwotnie 
Wolfy),  Szolery,  Awensztoki,  Syksty  i  inni. 

W  początkach  atoli  XYI  wieku  bardzo  wielu  z  nich 
nie  umiało  jeszcze  po  polsku  i  nawet  akta  cywilne  spisy- 
wano w  ratuszu  po  niemiecku.  Uczęszczając  do  katedry, 
chcieli  mieć  kazania  niemieckie  z  osobnej  ambony  i  przy- 
szło do  tego  (zapewne  w  czasie  dłuższej  tu  nieobecności 
bawiącego  w  Grnieźnie  arcybiskupa  Bernarda  Wilczka),   że 
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ustawiono  di^ugą  ambonę  i  w  tej  samej  godzinie  kazywano 
z  dwóch  ambon  naraz  po  polsku  i  po  niemiecku.  G-dy  ża- 
dna strona  nie  ustępowała  drugiej,  zdały  się  wreszcie  obie 
na  sąd  rozjemczy  wielkiego  kanclerza  Jana  Łaskiego,  który 
w  r.  1510  orzekł,  że  kazania  niemieckie  mają  być  przy 
mszy  rannej,  a  polskie  na  sumie.  Lecz  i  ta  ugoda  nie  długo 
trwała,  bo  w  r.  1514  postawiono  znów  dwie  ambony  i  ka- 
zywano współcześnie  w  obu  językach.  Jak  długo  to  trwało, 
niewiemlecz  położył  zapewne  temu  koniec  arcybiskup  Wilczek. 

Na  te  lata  przypada  wystawienie  nowego  ołtarza  ala- 
bastrowego pod  Skałką  (gdzie  dziś  nagrobek  Katarzyny 
Jabłonowskiej).  Fundował  go  Jan  Kro  wieki  dziekan  kate- 
dralny niegdyś  notaryusz  królów  Kazimierza  Jagiellończyka 
i  Aleksandra,  którzy  za  jego  wstawieniem  się  wiele  tej 
katedrze  świadczyli.  Ołtarz  ten  zwany  Sub-Ciborio  był 
dziełem  rajcy  Jana  Wołfowicza,  należał  do  bractwa  Bożego 
Ciała  i  służył  później  także  do  przechowywania  najświęt- 
szego Sakramentu. 

Ale  w  r.  1527  dotknęła  katedrę  wielka  klęska,  kiedy 
ogromny  pożar  tak  zniszczył  miasto,  że  naradzano  się  nad 
tern,  czy  nie  lepiej  już  go  nie  odbudowywać  a  przenieść 
się  gdzie  indziej!  Na  katedrze  spłonął  dach,  sklepienia  nie- 
zmiernie ucierpiały,  stopiły  się  dzwony  i  szkody  były  nader 
znaczne.  Ciężkie  miał  więc  zadanie  arcybiskup  Wilczek, 
ale  i  gorliwość  potemu ,  tak  że  można  go  nazwać  pierwszym 
tej  świątyni  odnowicielem.  Naprawił  z  gruntu  sklepienia, 
kościół  nowym  pokrył  dachem,  sprawił  dzwony,  z  których 
największy  ochrzcił  własnem  imieniem  Bernardem,  sprawił 
nie  mało  kosztownych  od  złota  i  srebra,  sprzętów  i  aparatów, 
srebrną  statuę  Matki  Boskiej  i  nakazał  (czego  widać  dotąd 
nie  było),  aby  przed  najsw.  Sakramentem  gorzało  światło 
nieustające,  na  co  i  fundusz  odpowiedni  zostawił. 

Nie  mniej  dbały  atoli  o  duchowne  potrzeby  i  karność 
kościelną  swej  rozległej  dyecezyi,  zgromadził  tu  w  r.  1532 
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pierwszy  synod  prowincyonalny,  bo  wzięły  w  nim  udział  pod- 
ległe wówczas  tutejszemu  arcybiskupowi  dyecezye :  Prze- 
myska, chełmska  i  kamieniecka.  Gdy  zmarł  w  roku  1540, 
wystawiono  mu  w  presbiteryum  posąg  z  napisem :  ,,Non 
nobis  Bomine,  non  nobis  sed  nomini  Tuo  da  gloriam. 

„Bosarum  rosa  et  Tu  patrum  dignissime  praesul 
Hac  suh  mole  jaces,  spiritus  astra  tenet. 
Ora  pro  patre  pio  quisque  viator"  '^). 

W  1544  fundował  Mikołaj  z  Fulsztyna  Herburt  zwany 
Odnowskim,  natenczas  starosta  lwowski  i  kasztelan  prze- 
myski, później  wojewoda  krakowski,  w  presbiteryum  pod 
ścianą  północną,  między  tronem  arcybiskupim  a  stallami 
kanoników  (gdzie  dziś  drzwi  do  mniejszej  zakrystyi)  ołtarz 
zwany  Najświętszej  Panny  Mansyonarzów,  bo  uposa- 
żył przy  nim  pięciu  kapłanów  (Mansyonarzów). 

Lubo  smętarz  katedralny  był  tak  szczupłym,  że  nie 
dano  głównego  do  tej  świątyni  wchodu  wprost  wielkiego 
ołtarza,  wystawili  sobie  przecież  właśnie  z  tej  strony  w  r. 
1563  rzeźnicy  i  różni  rzemieślnicy  jedenaście  jatek  i  kramów, 
które  nie  tylko  pobliże  katedry  bardziej  jeszcze  zacieśniły,  ale 
stały  się  oraz  tak  pi'zykrem  dla  tego  kościoła  sąsiedztwem, 
że  jak  niżej  obaczymy,  były  powodem  niejednokrotnych  a 
długo  bezskutecznych  sporów  arcybiskupów  z  magistratem. 

W  tym  właśnie  roku  ukazuje  nam  dę  postać  jednego 
z  najsławniejszych  potem  w  dziejach  naszego  kościoła  mę- 
żów: Piotra  Skargi.  Będąc  dotąd  nauczycielem  młodego 
Tęczyńskiego  a  obrawszy  sobie  stan  duchowry,  został  tu  od 
ówczesnego  arcybiskupa  Pawła  Tarły  wyświęcony  najprzód 
na  subdyakona,  potem  1564  na  dyakona  i  kapłana  i  mia- 
nowany kaznodzieją  katedralnym,  a  niebawem    kanonikiem. 


')  Wzmianka  o  różach  odnosi  się  do  jego  herbu  Poraj.  Ten 
i  największą  część  podanych  niżej  napisów  biorę  z  dz'eła  Szymona 
Starowolskiego  „3Ionumenła  Sarmatartim^'  wydanego  w  Krakowie  1655 
od  stronicy  276—294,  gdzie  atoli  wiele  pomyłek  w  datach  i  di-aku. 

2 
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Tu  więc  rozpoczął  świetny  swój  kaznodziejski  zawód,  tu 
najprzód  zabłysnął  rzadkiemi  cnotami,  tu  widział  zgroma- 
dzony od  Tarły  drugi  synod  prowincyonalny,  wielkiego  w  dzie- 
jach naszycłi  znaczenia.  Skończył  sic  był  bowiem  w  1563 
sobór  trydencki,  ale  legat  papiezki  Comendoni  usiłował  na- 
daremnie wobec  niecnego  prymasa  Jakuba  Uchańskiego  i  obo- 
jętnego w  rzeczach  wiary  króla  Zygmunta  Augusta  wy- 
jednać uznanie  i  ogłoszenie  w  Polsce  dekretów  tego  soboru. 
Otóż  drugi  z  kolei  metropolita  arcybiskup  lwowski  Paweł 
Tarło  zgromadził  9.  Listopada  1564  synod  prowincyonalny, 
na  którym  w  przytomności  legata  przyjęto  zgodnie  i  ogło- 
szono po  raz  pierwszy  u  nas  wyroki  trydenckie. 

Gdy  po  zgonie  Tarły  wstępował  w  r.  1566  na  tę  sto- 
licę Stanisław  Słomowski,  miał  Skarga  solenne  z  tego  po- 
wodu kazanie.  Arcybiskup  ten  sprawił  zaraz  nowy  wielki 
ołtarz,  a  obraz  w  nim  Najświętszej  Panny  odnowił  w  1567 
malarz  Augustyn. 

W  roku  następującym  zrzekł  się  Piotr  Skarga  swej 
kanonii  i  pospieszył  do  Rzymu,  aby  wstąpić  do  towarzystwa 
Jezusowego,  na  którego  czele  stał  wtenczas  święty  Fran- 
ciszek Borgiasz. 

W  wielkim  poście  1576  odprawił  tu  nowo  obrany  król 
Stefan  Batory  wjazd  uroczysty,  jadąc  ze  Sniatyna  do  Kra- 
kowa na  koronacyę.  Drugi  raz  był  tu  znów  1578,  a  jed- 
nym z  największych  jego  darów  było  mianowanie  na  arcy- 
biskupstwo  lwowskie  w  1583  znakomitego  z  cnót,  nauk 
i  zasług  publicznych  Jana  Dymitra  Solików skiego,  który 
zgromadził  tu  w  tymże  jeszcze  roku  synod,  trzeci  z  kolei 
w  naszej  katedrze. 

Grdy  zeszedł  ze  świata  w  1588  Stanisław  Żółkiewski 
wojewoda  ruski,  pogrzebał  go  tu  syn,  wielki  ów  Stanisław 
natenczas  już  hetman  polny  koronny  pod  nagrobkiem  ze 
spiżu,  przedstawiającym  zmarłego  w  postaci  stojącej,  z  na- 
pisem u  dołu:  Stanislmis  de  Żółkiew  palatinus  Bussiae,  cum 
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multis  egregiisgue  pace  et  bello  meritis  siimmam  in  rem  ijub. 
fidem  ac  studium  prohasset,  mnltarumąue  pro  ea  acierum 
certamina  ahsąue  ul/a  ofensione  sublens,  superstes  daruisset, 
tandem  plenus  dlerum  anno  aetatis  suae  LXV  HI  fatis  con- 
cessit.  Die  25  Julii  annn  Christ  i  M.I).LXXXVnL  Oretur 
pro  eo." 

Prócz  tego  wzniósł  w  presbitei  yum ,  obok  nagrobka, 
ołtarz  Przemienienia  Pańskiego,  naprzeciw  ołtarza  Herbur- 
towskiego,  a  więc  tam  prawie,  gdzie  dziś  stoi  tron  arcy- 
biskupi. Zdaje  się,  że  w  tym  dopiero  wieku  (lubo  daty  nie 
wiemy)  powstała  przed  przedsionkiem  prowadzącym  z  presbi- 
teryum  na  południe,  kapłica  św.  Anny,  wspominana  w  aktach 
pod  r.  1579,  która  podobno  niedotykała  ściany  kościelnej,  a 
zajmowała  część  dzisiejszej  liapiicy  Zamojskiego. 

Solikowski  poznawszy  na  Litwie  i  Inflantach,  gdy  ba- 
wił tam  przy  Stefanie  Batorym,  użyteczne  prace  Jezuitów, 
a  będąc  osobiście  zaprzyjaźniony  z  Piotrem  Skargą,  spro- 
wadził w  r.  1590  trzech  członków  tego  zgromadzenia  do 
Lwowa  i  oddał  im  na  tymczasowy  użytek  rozszerzoną  i 
przyozdobioną  własnym  kosztem  w  r.  1587  kaplicę  Bucza- 
ckich, gdzie  odbywali  nabożeństwo  i  spowiadali,  każąc  do 
ludu  z  ambony  katedralnej.  B}ł  między  nimi  mianowicie 
ów  Marcin  Laterna,  rodem  z  Drohobyczy,  który  wsła- 
wił swe  imię  na  missyach  w  różnych  częściach  Polski 
i  pełnił  przez  trzy  lata  obowiązki  kaznodziei  obozowego 
Stefana  Batorego.  Grorliwy  ten  kapłan  kazywat  z  naszej  am- 
bony przez  lat  siedm  i  nie  mało  znaczniejszych  osób  a 
nawet  senatorów  dyssydentów  lub  szyzmatyków  do  wiary 
nawrócił.  G-dy  Solikowski  zgromadził  tu  znów  1593  drugi 
swój  synod,  przemawiał  na  nim  Laterna  do  całego  ducho^ 
wieństwa.  On  piei  wszy  położył  kamień  węgielny  kościoła  i 
kolegium  jezuickiego  na  gruncie  od  Solikowskiego  i  kapituły 
naznaczonym.  W  r.  1598  zawezwał  go  Zygmunt  III,  aby 
mu  towarzyszył   do  Szwecyi,    ale  pojmany  w  powrocie  od 
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Szwedów  30  Września  t.  r.,  śmier(^.  męczeńską  dla  wiary  po- 
niósł. Gdy  doszła  tu  wieść  o  jego  zgonie,  uczcił  pamięć  jego 
sam  arcybiskup  rzewną  przemową,  a  rodzinne  jego  miasto 
Drohobycz  ustawiło  w  swej  fa]"ze  przy  wielkim  ołtarzu  wielką 
tablicę  z  jego  wizerunkiem  i  odpowiednim  napisem. 

Jan  Tomasz  Józefowicz  kanonik  lwowski  powiada 
w  swych  szacownych  „Rocznikach  miasta  Lwowa", 
że  zwłoki  męczennika  później  tu  sprowadzono  i  złożono,  jak 
niektórzy  twierdzą,  w  kaplicy  świętego  Stanisława  (o  któ- 
rej niżej  będzie  mowa). 

Wystawiono  tymczasem  w  przedsionku  wiodącym  z  ka- 
tedry na  północ,  gdzie  były  dwa  ołtarze  a  nad  niemi  chó- 
rek, w  tymże  ołtarz  Świętego  Krzyża,  który  w  roku 
1595  przyozdobił  i  wyposażył  Jan  Szolc  Wolfowicz  Rajca 
lwowski. 

Przybyło  też  katedrze  w  ciągu  tego  wieku  nie  mało 
pomników  i  tablic  nagrobkowych,  których  umieszczenia  dziś 
odgadnąć  niepodobna.  Mianowicie  prócz  wzmiankowanych 
już  wyżej  pomników  Wilczka  i  Żółkiewskiego  był  tam  naj- 
dawniejszy ze  wszystkich,  bo  już  odr.  1529,  nagrobek  Kata- 
rzyny ze  Śmieszków  Brzezińskiej,  wystawiony  jej  od  męża 
Szymona  konsula  lwowskiego;  tudzież  (zapewne  w  presbite- 
ryum)  nagrobek  zmarłego  w  r.  1554  arcybiskupa  Piotra 
Starzechowskiego  ^)  i  Zygmunta  Ligęzy  podczaszego  koron- 
nego, starosty  lwowskiego  (-{-1559)^),  dalej:  w  kaplicy  póź- 
niej Kuśnierską  zwanej,    położony    w  roku  1561    od  Woj- 


*)  Reysrendissimua  in  Christo  Pater,  Dominus  Petrus  Starzechowski 
Archiepiscopus  Leopolien.,  vir  moribus  ac  aetate  maturus,  Annos  agens 
LXXX,  ex  hac  vita  migrayit  Anno  Domini  1554  die  1  Octobris.  In 
hoc  sepulchro  positus.  Oretur  pro  eo. 

*)  Sigismuiidus  Ligęza  a  Bobrek,  Pocillator  Regni,  Lvovien.,  Krze- 
picen.,  Tyssovien.,  etc.  etc.  Capitaneus,  vir  natalium  splendore  et  mul- 
tis  praeclaris  virtutibus  conspicuus,  post  exsolutum  liuius  naturae  debi- 
tum ,  cum  magno  suorum  desiderio  hic  positus  est ,  cum  annos  vitae 
Buas  XLIV,  feliciter  nniyisśet  Anno  a  Cliristo  Nato  Salvatore  nostro, 
M.D.LIX. 
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ciecha  Mostka  akademika  krakowskiego  i  brata  jego  Łu- 
kasza rodzicom,  mieszczanom  tutejszym.  —  Toż  (podobno 
w  samem  presbiteryum)  nagrobek  Adama  Siemuszewskiego , 
starosty  lwowskiego  surogata  (-j-  1569)  ^),  nagrobek  arcy- 
biskupa Pawła  Tarły  (-j-1565)  wystawiony  mu  w  r.  1569 
od  braci '^),  niemniej  mieszczanina  Stanisława  Henela  z  roku 
1570,  Zofii  Wygnanov/skiej  matki  Wacława  "Wygnanov?- 
skiego  oficyała  lwowskiego  zmarłej  w  r.  1572,  Stanisława 
Szolca  Rajcy  i  żony  jego  Anny  z  Fryzerów  z  r.  1577. 
Zmarły  w  r.  1582  arcybiskup  Jan  Sienieński  kazał  pocho- 
wać się  pod  skałką  i  miał  tam  nagrobek  w  postaci  leżą- 
cej '').  Przy  drzwiach  przedsionka  kościelnego  wprost  szkoły 


^)  Generoso  Domino  Adarao  Siemuszewski  de  Siemuszowa,  Capit. 
Leopol.  Terrarum  Russiae  Generali  surrogato,  Viro  religione,  genere 
vitae,  ingenti  gravitate  moruni ,  prudentia,  summo  consilio,  totiusąue 
Ordinis  Eąuestris  amore  insigni  et  claro.  Uxor  inconsolabilis  moestis- 
simiąue  liberi  PP.  Obiit  Lubliui,  summo  cum  regis  desiderio,  et  totius 
illius  Conventus  dolore,  cum  ibi  Nuntium  Terrestrem  Leopol.  ageret, 
Anno  Domini  1569  die  6  Feb.  aetatis  vero  suae  48. 

^)  Paulo  Tarłoni,  Andrea  Tarłone  ex  Familia  Grietiniorum ,  Leopo- 
liensi  Signifero.  ac  Oatharina  de  Michów,  Parentibus  claris ,  ac  yetus- 
tiss.  Familiis.  Bipennium  et  Rayitarum  orto.  Urbis  Leopolitanae  Archi- 
Praesuli.  Viro  pietate  contiuentia  praedito.  Ac  in  paupeies  liberaliss. 
Qui  ineuate  aetate  literis  institutus ,  Reimilitaris ,  cuius  sub  illud 
tempus  insigds  florebat  gloria,  primum  studiose  applicayerat ,  tandem 
in  sortem  Domini  yocatus ,  Et  per  Regem  Sigismundum  Augustum 
sapientiss.  Archiepisc.  designatas.  Vir  innocentia  ita  excellait,  ut  ben© 
pieąue  viveudi  exeinplar  ab  omnibus  celebraretur.  Et  pro  optimo  vigi- 
lantiss.  grei^is  sibi  a  Domino  comissi  Pasfcore  yeneraretur.  Ac  agena 
aetatis  anniim  66  ex  nobili  ac  Patricia  liujus  Regni  Familia  ad  nobi- 
liorem  inter  Angelos  familiam  delatus  nobilissimara  illi  iusto  Judice 
reddeute  Coronam,  hic  situs  expectat.  Fratres  moestissimi  Joannes 
Leopol.  Nicolaus  Premislien.  Signiferi ,  et  Andreas  Tarlones ,  hoc  mo- 
numentum  Fratri  praestanfciss.  posuere  Anno  Domini  MDLXIX.  XI, 
Januarii. 

')  Joanni  Sienieński  Archiepiscopo.Leopoliensi. 

Dic  milii,  quo  titulo,  vel  quo  sit  nomine  dignus 
Hic,  cujus  tumulus  nomine  corpus  habet. 
Qui  fuit  a  Sienno  claro  de  sanguine  natus 
Ipse  Joannes  dextra  animoque  potens. 
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farnej  położono  kamień  grobowy  na  cześć  Stanisława  Pena- 
cyusza,  rektora  owej  szkoły  zmarłego  w  r.  1570  z  odpo- 
wiednim napisem  ^). 


III. 
Katedra  w  pierwszej  połowie  wieku  XVn 

do  czasów  Jana  Kazimierza. 
yN' iek  ten  był  nader  płodnym  w  zdarzenia  bezpośrednio 
naszą  katedrę  obchodzące,  ol^olił  ją  nowemi  kaplicami  i  po- 
mnożył znacznie  liczbę  ołtarzów  i  nagrobków.  Arcybiskup 
Solikowski  przy  schyłku  życia  wyłożył  alabastrem  ołtarz 
herburtowski  w  presbiteryum  i  ozdobił  go  takąż  statuą  Matki 
Boskiej,  a  gdy  w  roku  1603  życia  dokonał,  uczczono  go 
nagrobkiem  w  presbiteryum  ^).  W  r.  1605  uderzył  piorun 
w  dzwonicę  i  znacznie  ją  uszkodził,  równie  jak  dach  kate- 


Acer  in  arma,  Getas,  Moschum,  Turcamąue  ferocem 

Fudit  Obertini,  piaelia  magna  tiilit 

Q,iu  genitor  vidit  Natos,  Natasąue  Nurusąue 

I>ives  opum,  magnis  dives  amicitiis 

Qui  post  Castellanus  erat,  Magnusąue  Senator 

Sarraatiae  ex  oris  urbs  Halicia  tuis. 

Qui  dednctus  erat  gra  vis  hanc  Antistes  in  ITrbem, 

Miles  erat,  Pater,  et  deniąue  Praesul  erat. 

Aut  igitur  felix  soli;s,  aut  felix  deniąue  ipse 

Si  infelix,  quae  habuit  nonne  repugnat  id  huic. 

Ergo  fuit  minus  intelix,  quo  clauditur  omnis, 

Mortalis  vitae  summa  nec  ultra  datur. 
*)  Egregii  viri  Stanislai  Penatii  Bucoviensis.    Artium  et  Philoso- 
phiae  Magistri ,    Scholae  hujus   Pectoris,    qui   Anno  Domini    1570  die 
4.  Mai  obiit.     Ut  gregem  tuum  Pastor  aeterne  non  deseras.  Qui  quasi 
non  essem  translatus  ex  utero  ad  tumulum.  Hodie  milii,  cras  tibi. 

^)  Joannes  Demetrius.  Solikowski  h  Solki  archiepiscopus  Leopol. 
Religione  pietate,  sanctitate,  viris  Apostolicis  par.  In  Ecclesia  pastor 
zelosissimus,  laboriosissimus,  fidelissimus  In  republ.  Senator  pruden- 
tissimus,  integerr.,  fortiss.  Ingenii  et  literarum  elegantia  cultissimus. 
In  summa  comitate  grayissimus.  In  pauperes  effusissimus.  In  omnes 
humanissimus.  Sub  Pege  Sigismundo  Augusto  juventutem  exercuit,  Hen- 
rico  fuit  charissimus ,  a  Stephauo  Archiepiscopus  factus.  Apud  Sigis- 
mundum  III  authoritate  polluit.    Eo  praesente  Episcopi  Ruthenorum  ad 
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dralny,  ale  nowy  arcybiskup  Jan  Zamojski  wyłożył  około 
10.000  Złp.  na  potrzebne  restauracye. 

Wspomnieliśmy  wyżej  między  najdawniejszemi  i  naj- 
bogatszemi  familiami  patrycynszów  Iwowskicli  dom  Kampia- 
nów.  Miał  on  w  tych  czasach  dwóch  mężów  uczonych 
i  około  miasta  wielce  zasłużonych.  Pierwszym  był  Paweł 
Kampian,  doktor  medycyny,  od  roku  1584  konsul,  który 
w  1590  założył  pierwszy  fundusz  na  utworzenie  przy  ka- 
tedrze banku  pobożnego  (mons  pius)  i  zmarł  w  roku  1600. 
Drugim  był  syn  jego  Marcin,  doktor  filozofii  i  medycyny, 
od  r.  1609  konsul,  któremu  zawdzięczała  ST/e  powstanie 
1617  wieża  ratuszowa  (co  w  1826  runęła).  Będąc  1623 
i  1624  burmistrzem  w  najtrudniejszych  czasach,  odznaczył 
się  odwagą  i  obywatelską  gorliwością,  ojcowski  fundusz  na 
bank  pobożny  znacznie  pomnożył  i  zmarł  w  r.   1629. 

Otóż  ci  dwaj  KaEipianowie  założyli  jedne  z  najpięk- 
niejszych naszych  kaplic.  Gdy  bowiem  wygasł  dom  Stru- 
miłów  na  Rusi,  przerobił  i  powiększył  ich  kaplicę  już  z  koń- 
cem XVI  wieku  Paweł  Kampian,  a  syn  jego  dokoi'iczył 
ją  w  pierwszych  latach  wieku  XVII,  skąd  zwykle  imię 
Marcina  Kampiana  nosiła.  Kaplica  ta  (dziś  P.  Jezusa  ubi- 
czowanego) w  stylu  włoskim  wewnątrz  różnobarwnemi  ala- 
bastrami i  marmurami  wyłożona  a  pięknie  snycerskiemi 
ozdobami  okraszona,  ma  takiż  wielki  ołtarz.  Założyciele 
jej  uposażyli  przy  niej  kapłana,  a  zdaje  się,  że  do  fundacyi 
ołtarza  przyczynił  się  także  przyjaciel  Marcina  Kampiana 
Stanisław  bybowiecki,  doktor  medycyny,  lekarz  Zygmunta  III. 
który  był  także  konsulem  lwowskim.  Kaplica  ta  miała  pier- 
wotnie mał,ą  z  tyłu  zakrystyę.    Starowolski  przechował  nam 


obedientiam  Ecclesiae  Eomanae  redienmt.  Haereses  innumerae  extir- 
patae  sunt.  Terapia  multa  de  novo  erecta,  plurima  reconciliata.  Lega- 
tiones  pro  Republ.  XXIV  obiit,  Livoniam  reformavit.  Mortuus  est 
anno  Domini  MDCIII  die  27.  Junii  aetatis  suae  LXXIV.  Sedit  annos 
XX.  Memoria  ejus  in  benedictione. 
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napisy  i  nagrobki,  które  tak  wewnątrz  jak  i  zewnątrz  jej 
istniały,  a  których  obecnie  z  wyjątkiem  jednego  tylko,  tam 
niema,  gdyż  zastąpiono  je  potem,  jak  obaczymy,  innemi. 
Godnym  mianowicie  uwagi  był  nagrobek  z  wizerunkiem 
Pawła  Kampiana  dla  swej  oryginalności,  bo  jak  należy  wno- 
sić z  jego  napisu,  stał  tam  pies  nad  urną,  mający  przed- 
stawiać wdzięczność,  nieboszczyk  trzymał  pta,ka,  jako 
oznakę  ki'ótkości  życia,  a  orzeł  nad  urną  wyobrażał  nie- 
śmiertelność *°). 

Były  tam  dwa  napisy   moralizujące  ' ')   oraz  nagrobki 
wspomnianego  Dybowieckiego   zmarłego   1618  ^^),   Michała 


*°)  Clarissimi  et  doctissimi  Pauli  Campiani  Med.  Cons. 
Leopol.  ossa  tribus  circulis  ornata. 

Primus  Circulus. 
Habet  Canem  supra  Urnam  stantem 
Gratus  animus. 
Est  honor  et  tumulus,  animas  placare  paternas 
Parvaque  inextructas  mnnera  ferre  pyras 

Secundus  Circulus. 
Detinet  avem  supra  Orificium  ollae  stantem 
Vita  brevis. 
Vivo  ona  morierąue  die,  qui  fata  notasti 
Longa  tibi  te  una  vivere  crede  die. 

Tertius  Circulus. 
Habet  aąuilam  supra  Uinam 
Animus  aeternus 
Car  aąuila  observas  bustum,  mens  cessit  aeterna 
Campiani  corpus  terra  Leonis  habet. 

**)  I.  Opibusaffluentes,  si  quid  agiraus  nostrum,  si  quid  habemus 
alienum,  opes  nobiscum  ferre  non  possumus,  res  egregie  actas, 
opes  omnes  apud  bonos,  minus  yalent  una  pietate, 
U.  Sani  sumus,  si  firrai  fuimus,  sanus  vivit,  qui   mortis   lucra 
facit,  sanum  remedium  mortis  est,  cogitare  sepulturam. 
^^)  Yiator  siste  gradum,  et  quae  sors  mea  fuerit  intellige.    Sta- 
nislaus  Dybovicius  Premisl.  Sereniss.  Sigismundi  III  regis  Polouiae  et 
procerum  regni  medicus  physicus,    civitatis  hujus  consul,    pauperura  et 
yiduarum   patronus    et   tutor,    hujus    altaris   fundator,    hoc   in    tumulo 
jaceo:  qui,  dum  yitam  et  consilium  aiiis  darem,    ad  perenuem  aeterni- 
tatem  transiens,  hic  quod  in  me  mortalitatis  erat,  deposui.    Anno  Do- 
mini MDCXVIII  die  6  Mensis  Aprilis.  Oro  die  Deus  misereatur  aniraae. 
Liberi  moesti  hanc  memoriam  Parenti  suo  charissimo  posuerunt. 
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Wasickiego  altarzysty  tej  kaplicy  z  r.  1626  '%  Krzysztofa 
Sikorskiego  przełożonego  tejże  z  r.   1635  '*). 

Na  zewnętrznej  zaś  ścianie  widzimy  tam  dotąd  wśród  nie- 
złych architektonicznych  ozdób  pod  gzymsem  trzy  owalne 
kamienne  płyty  z  wizerunkami  grobowców,  pod  temi  zaś 
tyleż  niż  zagłębionych  w  ściany.  Kamień  jednej  z  nich 
przedstawia  snycerską  robotą  Zbawiciela  w  grobie,  pod  któ- 
rym na  ozdobnej  czworokątnej  płycie  wiersz: 

„Hoc  reąuiesse  juvat  saxo  condiąue  sepulchro 
Estincta  iit  liceat  posse  redire  nece." 
Kamień  drugiej  niży  przedstawia  zmartwychwstanie  a 
niżej  na  okrągłej  płycie  czytamy: 

„Tertiiis  ut  coelo  post  tristia  Sabata  coepit 
Irradiare  dies  rediit  redivivus  in  oras." 

Trzeci  nakoniec  kamień  przedstawia  ukazanie  się  Zba 
wiciela  Magdalenie   w  postaci  ogrodnika,   a  na  czworokąt- 
nym poniżej  kamieniu  napis: 

„Te  simiil  abscondis  simul  at  vis  Christe  videri 
Hinc  flet  te  una  ąuaerit  amans  et  habet." 

Obecnie  widzimy  w  tej  kaplicy  cztery  nagrobki  po 
dwa  na  każdej  ze  ścian  bocznych.  Nad  każdym  popiersie 
osoby  zmarłej  z  marmuru,  a  pod  tem  napis  pamiątkowy. 

Pierwszy  z  prawej  strony  jest  nagrobkiem  Marcina 
Kampiana,  drugi  bliższy  ołtarza  Pawła  Kampiana,  pierwszy 
z  lewej  strony  doktora  Marcyana  Groswajera,  drugi  bliżej 
ołtarza   Marcyusza  Ostrogórskiego  i  Zuzanny   Kampianów- 


*^)  Yenerabilis  Micliael  Wasicki  a  Kocierzów,  Hospitalis  S.  Spi- 
ritus yicepraepositns,  Capellae  liujus  Altarista,  depositis  hic  mortali- 
tatis  exuviis,  yitam  sine  morte  sperat.  Apprecare  ąuisąius  eodem  aspiraa. 
Obiit  Anno  Domini  1626  die  24  Januarii. 

'*)  (Epitapliium  Cliristofori  Sikorski,  Praepositi  ejusdem  Capellae). 
T>.  O.  M.  Pront  Deo  placeat,  memoria  floreat.  Suscipifc  terra  sibi  in 
fossa  Cliristopliori  sacerdotis  ossa.  Quiescant  hic  atque  putrescant,  ut 
Christo  spiritus  vivat.  Obiit  Anno  Domini  1635  aetatis  suae  77,  dio 
14  Octobr.  —  Nagrobek  ten  przechował  się  dotąd,  lecz  bez  nazwiska 
nieboszczyka,  który  tylko  z  powyższego  tekstu  Staro  wolskiego  znamy. 
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nej  małżonków.  Widać  że  nadgrobki  te  położono  tu  po 
roku  1655  (kiedy  pisał  Starowolski)  i  że  zastąpiono  niemi 
dawniejsze,  i  tak  świadczy  napis  nagrobka  Pawła  Kam- 
piana,  że  wystawił  mu  go  Bartłomiej  Ziemorowicz,  znako- 
mity konsul  i  dziejopisarz  miasta  Lwowa,  żyjący  w  latach 
1620 — 1680,  jako  dziadowi  swemu  po  matce,  nagrobek 
zaś  Grroswajerów  położył  tenże  jako  swemu  teściowi  i 
świekrze  '^). 


^^)  Oto  napisy  tych  czterech  nagrobków: 

a)  Dec,  Patriae,  posteris.  Vivit  adhuc  vivetque  diu  post  fata  super- 
Btes.  Cl.  Martinus  Campiauus  M.  D.  civis  sanctioris  Rei  publ. 
emeritiis  consul  supra  huraanis  operibus  orbi  notus  vir  heroicus 
\irtutibus  Superis  proximns  quem  fatis  prudentia  major  saecnlum 
hoc  marinore  monte  pio  sacrificiis  publicum  turri  praetoria  cen- 
sibus  propugnaculis  curia  probis  nec  rebus  legibusąue  aucta  et 
salyo  Campiano  felix  Leopolis  nunąuam  sinent  totum  mori  totus 
inter  vivo3  divosque  receptus  coelica  pro  civica  fruitur.  Anno 
M.DC,XXIX  die  XIX  April.  vitae  LV. 

b)  Hospes,  ąueni  spectas  ductum  de  niarmore  vuttum,  brevis  est 
umbra  clarissimi  viri  Pauli  Carapiani  medici  inter  priraores  op- 
tiini  consulis  inter  optiraates  primi,  haec  ąuantula  umbra  tam 
illustris  animi  qui  ąuondam  face  mentis  honestae  succensus  cam- 
puraąue  gloriae  yirtutibus  emensus  supra  orbera  scientiarum  sibi 
Bubactum  inter  luminaria  ciyitatis  iiiclitae  clarius  stellis  gentili- 
tiis  luxit,  nam  in  sinu  lucis  inaccessae  reconditus  sub  umbra  pal- 
marum  tuarum  delitescit  ab  anno  1600  die  21  IX^''"  aetat.  73. 
Barthol.  Zimorowicz  cons.  et  advocatus  leopoliens.  et  Rosalia 
conjuges  pro  avo  suo  B.  M.  P. 

c)  Hanc  quoque  amabo  perlege  querelam  quam  laesi  marmori  huic 
inscripserunt  liberi  C.  L.  U.  Martianus  Groswajer  medicus  con- 
sul advocatus  aedilis  sine  cujusvis  injuria  magnus  rebus  gestis 
pro  patria  et  ecclesia  universis  civibus  par  singulis  major  inter 
selectos  civitatis  obsessae  praesides  primum  decus  urbis  serva- 
tae  adeptus.  et  Anna  Ostrogórska  sauctae.  indolis  matrona  caeli- 
tibus  per  yirtutes  una  miuor  mortalitate,  ambo  ejusdem  orbis  cor- 
disque  conjuges  praeter  discordia  vota  concordes,  dum  neuter 
superstes  uterąue  alteri  praemori  cupit  brevi  sibi  immortui  sunt. 
Haec  anno  1652  die  XXIV  Octobr.  vitae  LIV  ille  anno  1652 
die  VII  Februar.  aetatis  LX.  B.  Zimorowicz  C.  1  cum  Rosalia 
couj.  parent.  opt. 

d)  Quae  unicuique  suum  decus  rependis  posteritas  da  meritum  vir- 
tnti    stipendium  Marcio  Ostrogórscio  et  Susannae  Campianeae  pari 
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Gdy  w  roku  1609  otrzymał  cech  kuśnierski  przywilej 
na  wspomnianą  wyżej  narożną  kaplicę  (pod  niedokończoną 
wieżą),  ozdobił  ją  różnemi  wewnątrz  i  zewnątrz  napisami 
i  były  tam  nagrobki  rodziny  Awensztoków,  mianowicie: 
małżonków  Łukasza  i  Anny  (bez  daty),  tudzież  Pawła  i 
Augustyna  braci  zmarłych  1616  i  1620,  nakoniec  Pawła 
Langiego  cynkmistrza  i  żony  jego  Anny  Bonarkównej  z  roku 
1619.  Pominiemy  dwa  napisy  wewnątrz  tej  kaplicy  będące 
na  tablicach  marmurowych,  bo  zawierają  w  długich  wier- 
szach jedynie  moralne  uwagi  nad  życiem  i  śmiercią.  Dwa 
zaś  napisy  na  froncie  tej  kaplicy  zewnątrz  umieszczone,  wy- 
starczą do  ocenienia  innych  '^). 

Wkrótce  po  kaplicy  Kampianowskiej  powstała  na  smę- 
tarzu  katedralnym  o  kilka  kroków  od  presbiteryum  przy 
ulicy  halickiej  nowa.  Założył  ją  Jerzy  Boim,  rodem  z  Wę- 


conjugum   sine  pari,  ąnorum    ille  divinis  hiimanisąue  literis  innu- 
tritus  expedite  ingenio    optimo    usus  cum  a  primis  fascibus  ultro 
ambiretur  Siudicus  Scabinusąiie  Cmtatis  prodesse   omnibus  quam 
praeesse  mahiit,  talique  compendio  bis  iinam  vitam  emensus  anno 
MDCXVII    die   XX   martii    aetat.  IIL    fatis    cessit.    Haec   vero 
animum  sortita  non  vulgarem  supra  sexum   circa  plurima  solicita 
unius    taraen  uunąuam    oblita,  osor  inanium  non  rudis  coelestium 
post   maritum    aede    D,    Marco    superstructa    se   ipsam    operibus 
•  christianis  superstitem  fecisset  non  invite  abiit  ex  hac  vi  ta.  Anno 
CICICCXXXII  die  X  April.  natu  LXVI. 
*^)  a)  Quid  genus  aut  species,  quid  opes,  quid  fama  valebit? 
Quando  nihil  dives  sed  vitam  pauper  habebit. 
Doctus  Ai-istoteles  cum  Socrate  Plato  tacebit 
Qualis  in  hac  vita  fuerit,  tunc  quisque  videbit 
Noli  sic  mundum  peccati  quaerere  fundum, 
Cur  cito  cur  spernis,  cum  Pater  munera  cernis. 
Nonne  vides  mundum  miserum,  acsi  furibundum 
Sub  g-ladio  dirae  mortis  semper  languendo  perire. 
h)  Lazarus  et  dives  haec  tibi  funeris  monumenta, 
Di\itias  sperne,  si  non  vis  mortuus  nri. 
Indiguit  dives  stillae,  dum  splendidus  ille 
Nil  raiseris  oifert,   sed  summis  infima  profert 
Divitiae  restant,  aeternum  Tartara  pressant, 
Quid  nam  thesauri,  quid  copia  proderit  auri  ? 
Cum  peccatores  mittentur  in  inferiores. 
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gier,  oddawna  tu  osiadły  konsul  lwowski,  dyssydent,  do  wiary 
katolickiej  nawrócony  w  r.  1609  wraz  z  żoną  Jadwigą 
Niżniowską,  na  cześć  męki  Pańskiej,  lecz  otrzymała  po- 
wszechnie nazwę  Ogrojcowej.  Kaplica  ta  kwadratowa 
w  stylu  odrodzenia  (Benaissance),  piękną  miedzianą  kopułą 
pokryta,  odznacza  się  tak  wewnątrz  jak  zewnątrz  niepo- 
śledniemi  kamiennemi  rzeźbami  i  jest  dotąd  jedną  z  celniej- 
szych  ozdób  miasta.  Nad  menzą  ołtarza  widzimy  wyrzeź- 
bione spożycie  baranka  wielkanocnego  przez  żydów;  wyżej 
główna  płaskorzeźba  przedstawia  P.  Jezusa  w  Ogrojcu  klę- 
czącego, a  obok  trzech  uczniów  sj^iących.  Po  prawej  ręce 
niżej  mycie  nóg  w  wieczorniku,  wyżej  złożenie  Zbawiciela 
do  grobu,  a  w  górze  nad  tem  Wniebowstąpienie.  Po  lewej 
ręce  ostatnia  wieczerza,  nad  nią  ukr>^yżowanie,  a  najwyżej 
zmartwychwstanie. 

Na  prawo  w  środku  ściany  płaskorzeźba  alabastrowa 
przedstawia  Matkę  Boską,  trzymającą  na  łonie  ciało  zmar- 
łego syna,  a  z  jednego  i  z  drugiego  boku  mężczyznę  i  nie- 
wiastę. Po  prawej  stronie  tego  wizerunku  napis  pomnikowy 
dla  założyciela  tej  kaplicy  '''),  pod  nim  zaś  napis  takiż 
na  cześć  jego  syna  Pawła  '^),  który  wykończył  tę  kaplicę 
w  roku  1617  łącznie  z  krewnymi  Melchiorem  i  Mikołajem 
Wolfowiczami,  Katarzyną  Breslerową  (córką  Jerzego  Boima 
a  żoną  Zygmunta  Breslera),  Mikołajem  Massarym,  któ- 
remu w  tejże  kaplicy  położył  tablicę  przyjaciel  jego  Mikołaj 


^'^)  D.  O.  M.  Sacelluin  istud,  Georgius  Boim  e  Pannonia  ejurata 
haeresi  Catholicus  factus,  et  civis,  et  consul,  de  hac  urbe  bene  raeri- 
tus,  aere  suo  Crucifixo  devovit,  in  criice  Clnisti  vivis  Oratorium,  mor- 
tuis  conditoriura,  sibi  suisąue  esse  voluit.  Obiit  aetatis  suae  81,  22. 
Septemb.  Anno  Dni.  MDCXVI. 

^®)  Hic  Paulus  G-eorgius  Boim  multorum  literarnm  virLutnmqu6 
vir,  cousul,  judex,  raedicas,  phisicus,  eheu  ąuondara  morborum  terror 
nunc  pulyis  et  umbra,  auno  Sal,  MDCXLV  20,  S*""*  aetatis  60  cum 
gemitu  oninium  reliąuum  hic  reliąujt. 


WIDOK  KAPLICY  OGROJCOWEJ. 


Lif.u  J.Koshkiewicza  we  Lwowie. 
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Morakowski,  konsul  lwowski  '^).  Na  zewnętrznej  ścianie 
od  ulicy  halickiej  widać  dotąd  malowane  wizerunki  założy- 
ciela i  jego  żony  w  ówczesnych  strojach  z  podpisami  ^°). 

Nic  zaś  piękniejszego  niema  u  nas  w  tym  rodzaju, 
jak  zewnętrzna  ściana  tej  kaplicy  z  wchodem  od  smętarza. 
Zdobią  ją  w  dwóch  równych  kondygnacyach  starannie  wy- 
konane rzeźby,  odnoszące  się  do  męki  Pańskiej.  Na  dole  8 
kolumn,  z  których  2  mniejsze  przerwane  oknami.  W  górze 
nad  drzwiami  między  2  kolumnami  jakby  ołtarz  przedstawia- 
jący Zdjęcie  z  krzyża:  wyżej  pod  kopułą,  zakrywając  poczęści 
owalne  okno,  Chrystus  na  krzyżu  a  pod  nim  Matka  Bo- 
lesna i  święty  Jan.  Nad  kopułą  zaś  kształtna  latarnia 
zmniejszą  kopułką,  na  której  pod  krzyżem  stoi  posąg  Chry- 
stusa jako  „Ecce  homo". 

Do  najznakomitszych  prałatów  onego  czasu  należy 
nieza przeczenie  dziekan  i  oficyał  Tomasz  Pirawski,  doktor 
obojga  praw,  administrator  dyecezyi  w  r.  1614  po  zgonie 
Jana  Zamojskiego,  który  dla  następnego  arcybiskupa  Jana 
Andrzeja  Próchnickiego  wypracował  w  roku  1615  nader 
ważny,  dotąd  w  rękopiśmie  przechowany  opis  ówczesnego 
stanu  archidyecezyi !  Został  mianowany  od  tegoż  w  r.  1618 
pierwszym  sufraganem  z  tytułem  biskupa  Nikopolskiego. 
Prałat  ten  fundował  w  roku  1610,  po  lewej  stronie  (jak 
się  zdaje)  przedsionka  wiodącego  z  presbiteryum  ku  domo- 
wi kapitulnemu  kapliczkę,  a  właściwie  podobno  ołtarz 
w  głębokiej   alkowie,  marmurowy,  żelazną  kratą   otoczony, 


'^)  D.  O.  M.  Omni  tempore  diligit,  qui  amicns  est,  pro  eo,  Ghri- 
stiane  lector,  quod  yides  Sigisiuuiido  Breslero,  qnem  parens  Silesia 
mercatu  utili  Rnssiae  cive  de  40  nnum  Leopoli  spectatae  grayitatis 
Georgio  Boim  probata  virtute  generum  catholicae  pietatis,  ofticiosnm 
egenis  liberałem  coelo  fayente  dedit  Nicolaus  Morakowski,  consul  Leop. 
Spe  sui  officii  et  imraortalis  amicitiae  desiderio,  mihi  figmento.  Anno 
Domini  1617  die  23  mensis  Aug.  jam  prostrato  fingi  curayit. 

'^"i  Oregerius  Boim  consul  Leopoliensis  —  capellae  istius  fundator 
1617  —  pod  jej  zaś  wizerunkiem  tylko  słowa:  Hedyigiis  de  Niżniows. 
Boim. 
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poświęcony  Matce  Najświętszej  i  trzem  świętym  Tomaszom, 
o  czem  świadczyła  tablica  ma]  murowa  przy  tym  ołtarzu  za- 
mieszczona ^ ').  Przyczyniwszy  się  potem  głównie  do  założe- 
nia banłiu  pobożnego  przy  lvatedrze,  zmarł  1625,  a  zwłolci 
jego  złożono  w  grobie  pod  tym   ołtarzem  z  napisem  ^^). 

Istniała  już  także  wcenczas  (niewiadomo  dolitadnie  od- 
Itąd)  mała  Icaplica  na  smętarzu  zwana  Szolcowską,  któ- 
rej miejsca  dziś  oznaczyć  niepodobna,  lecz  wspomina  ją  już 
w  r.  1615  Pirawski,  a  Józefowicz  powiada,  że  „Jakub 
Scliolc  doktor  prawa  i  konzul  lwowski  zapisał  w  testamen- 
cie dla  czterecłi  kapłanów  kwotę  roczną  300  zł.  oraz  bro- 
war i  kamienicę  na  pomieszkanie,  niemniej  kaplicę  Szolcow- 
ską, w  których  posiadaniu  dotychczas  (1707)  jeszcze  szczę- 
śliwie zostają." 

Godny  miał  Pirawski  wzór  w  arcybiskupie  Janie  Za- 
mojskim herbu  Grzymała,  któiy  od  r.  1605 — 1614  rządził 
archidyecezyą.  Pokrył  on  własnym  kosztem  presbiteryum 
miedzianym  dachem,  sprawił  szczerozłoty  kielich  warto- 
ści: trzystu  dukatów,  pastorał  i  infułę  wspaniałą,  sześć 
srebrnych  świeczników  —  dwadzieścia  szpalerów  (jedwa- 
bnych opon)  kosztownie  wyrabianych  —  na  koniec  rozsze- 
rzywszy i  przerobiwszy  wspomnianą  wyżej  kapliczkę  świę- 
tej Anny,  założył  po  prawej  ręce  przedsionka  z  presbite- 
ryum do  budynku  kapitulnego  wiodącego  obok  kaplicy  Ra- 
jeckiej    obszerną   kaplicę   z    ołtarzem  i   grobem  dla   siebie, 


^^)  D.  O.  M.  Sanctissiraae  Yirg-ini  diyis  Thomae  Didymo  Apostolico, 
Thomae  Canthuariensi  Martyri,  Thomae  Aąuinati  Confessori.  Thomas 
Pirawski,  Tutellaribus  suis  dedicayit  Anno  Domini  MDCX. 

'^'^)  Reyerendus  Dominus  Thomas  Pirawski,  Dei  gratia  et  singulari 
illustrissimi  Dni,  D.  Joannis  Andreae  Próchnicki  ArcTiiep.  Leop.  favore 
et  promotione  Episcopus  Nicopolien.  Snflfraganeus  primus  Leopoliensis, 
idemąue  Decanus  et  Officialis  generalis.  Praeclaris  naturae,  praeclario- 
ribus  animi  insignis  dotibus,  plenus  honorum  maturus  vitae,  dives  vir- 
tiitum  obdormiyit,  in  Domino,  Anno  D.  M.DCXXV.  Pridie  Kai.  Maii, 
aetatis  suae  LXI.  Lector  vale.  Defuncti  manibus  bene  precare,  et 
meraor  vade,  legę  nos  natos  eadem. 
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fundujcie  tam  oraz  sześciu  kapłanów  dla  odprawiania  nabo 
żeństwa.  Że  kaplica  ta  była  ostatniem  jego  dziełem,  widać 
z  Pirawskiego,  który  opisując  katedrę  w  1615,  uważa  że  nie 
jest  jeszcze  poświęconą.  Po  śmierci  wystawiono  tam  z  boku 
ołtarza  Zamojskiemu  pomnik  z  alabustru,  przedstawiający 
leżącego  wielkości  naturalnej,  z  dziwnie  ujmującym  wyra- 
zem twarzy  wspartego  na  prawem  ręku,  w  lewem  zaś  trzy- 
mającego księgę.  Piękny  ten  nadgrobek  jest  niewątpliwie 
jedną  z  najceiniejszych  ozdób  katedry,  lecz  że  zmieniono 
później  postument,  gdzie  był  napis  od  Starowolskiego  przy- 
toczony, dziś  go  nie  masz  ^^). 

Z  przytoczonego  wyżej  opisu  katedry  przez  Piraw- 
skiego w  r.  1615  widzimy,  że  prócz  wymienionych  od  nas 
ołtarzów  były  wtedy  jeszcze   następujące: 

1)  Po  obu  stronach  krużganka  wiodącego  z  nawy  bocz- 
nej ku  szkole  farnej  (gdzie  dziś  kaplica  Najświętszej  Panny 
Częstochowskiej)  dwa  ołtarzyki  obwiedzione  żelazną  kratą, 
nad  niemi  zaś  w  górze  chórek,  gdzie  młodzież  kupiecka  trzeci 
ołtarzyk  na  cześć  Niepokalanego  Poczęcia  Matki  Boskiej 
ozdabiała. 

2.  Obok  kaplicy  Kampianowskiej,  (gdzie  teraz  stoi  kon- 
fessyonał),  był  ołtarz  cechu  rzeźni  kó w,  pod  wezwaniem  świę- 
tej Elżbiety  i  Katarzyny. 


^^)  Dies  extremus  aeternitatis. 

Joannes  Zamojski  Grimalius,  vir  ad  omnia  summa  natus.  Optimis  arti- 
bus  moribusąue  instructus,  plurimis  Legationibus  (iexterrime  iunctus.  De 
Regno  Regibusąue  optime  meritus.  Ex  Abbatia  Plocensi  (quo  se  jam 
vitae  ąuietioris  abdiderat  giatia)  in  Archiepiscopatum  Leopoliensem  paeiie 
extractus,  Ecclesiae  hujus  decenuio  gioriose  praefuit,  cui  permultis  mo- 
numentis  eximiae  liberalitatis  relictis,  exuit  mortalitatem ,  5  April. 
Anno  Salutis  1614.  Aetatis  suae  71. 

Hic  jacet  insignis  Praesul,  magnusąue  Senator, 
.    Grimalia  de  Gente  Zamoscius  ille  Joannes, 

Simplicibus  gaudens,  vitii  hostis,  amator  honesti, 

Exiguo  dives,   sine  luxu  largus  in  omnes. 

Cujus  vita  fuit  pietas,  prudeutia  candor, 

Morte  nihil  praeter  corpus  mortale  pereraptura. 
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3.  Przy  krużganku  wiodącym  tuż  obok  na  pótnoc 
(gdzie  dziś  stoi  pod  ścianą  konfessyonał  przy  kaplicy  Naj- 
świętszego Sakramentu)  istniał  ołtarz  cechu  złotników  pod 
wezwaniem  ich  patrona  świętego  Eligiusza.  Widać  z  tego, 
że  w  katedrze  i  przyległych  kaplicach  mieściło  się  już 
trzydzieści  ołtarzów. 

Nie  zawadzi  może  dodać,  że  ówczesna, kapituła  miała 
tylko  trzech  prałatów  (dziekana,  proboszcza  i  archi dyakona 
kaznodzieję),  i  6  kanoników,  z  których  każdy  posiadał  oraz 
na  utrzymanie  jakieś  dostatnie  probostwo.  Katedralne  zaś 
duchowieństwo  składało  się  z  10  wikaryuszów  i  6  mansyo- 
narzów,  z  których  najstarszy  miał  tytuł  proboszcza. 

Arcybiskup  Jan  Andrzej  Próchnicki  wystawił  w  r.  1616 
nowy  wielki  ołtarz,  urządził  w  mniejszej  zakrystyi  skarbiec, 
zostawił  mu  puszkę  srebrną,  i  dwa  dzwonki  ze  swym  her- 
bem, naczynia  srebrne  na  święte  oleje  i  kosztowny  szczero- 
złoty kielich.  Widząc,  jak  wspomniane  wyżej  jatki  i  kramy 
tak  blisko  katedry  będące  przeszkadzały  nabożeństwu,  usi 
łował  wyjednać  od  magistratu  przeniesienie  ich  na  inne  miej- 
sce. Lecz  daremnemi  były  te  usiłowania,  a  na  przechwałkę 
zwycięztwa  nad  nim  odniesionego  przylepiono  nawet  nad 
furtą,  którędy  wchodziło  się  z  tej  strony  w  obręb  smętarza, 
śmieszny  napis  skierowany  do  rzeźników. 

„Bóg  z  wami,  stójcie! 
Próchna  się  nie  bójcie." 

Złe  stało  się  jednak  niebawem  dotkliwem,  gdy  w  tym 
wieku  powstało  zaraz  za  temi  jatkami  fundowane  od  Miko- 
łaja Kislickiego  seminaryum. 

W  roku  1621  zawitał  tu  po  raz  pierwszy  i  ostatni 
ze  świetnym  dworem  Zygmunt  III.  podczas  pamiętnej  wy- 
prawy Chocimskiej ,  a  na  ubłaganie  pomyślności  dla  polskiego 
oręża  odprawiał  w  katedrze  i  po  innych  kościołach  solenne 
obchody  i  nabożeństwa. 
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W  1624  zaczęto  zapomocą  pobożnych  zapisów  pokry- 
wać katedrę  blachą  miedzianą,  a  spełniając  ślub  uczyniony 
w  czasie  przeszłorocznej  morowej  zarazy,  wystawiono  w  niej 
pod  ścianą  południową  (między  dzisiejszą  kaplicą  P.  Jezusa 
ukrzyżowanego  a  Matki  Boskiej  Częstochowskiej)  ołtarz 
świętego  Rocha.  Józefowicz  przypisuje  jego  wystawienie 
cechmistrzom  cyrulików  w  imieniu  ich  cechu  i  mówi,  że 
stało  się  to  dopiero  w  r.  1629,  lecz  bezpieczniej  pójść  w  tern 
za  Dyonizym  Zubrzyckim,  który  w  swej  kronice  miasta 
Lwowa  czerpał  wiadomości  z  oryginalnych  aktów  miejskich. 
Na  obrazie  Świętego  była  srebrna  sukienka. 

W  roku  1628  zbudował  Piotr  MileAVski  kaplicę  pod 
tą  ścianą  katedry,  gdzie  istniała  wówczas  kaplica  dziadowska 
a  dziś  jest  kaplica  Pana  Jezusa  Miłosiernego.  Z  tą  kaplicą 
połączył  fundacyę  kanonii  na  rzecz  syna  swego  Piotra, 
o  czem  świadczyły  obydwóch  tam  nadgrobki  z  roku  1634 
i  1641   '''). 

Zmarłemu  w  r.  1633  Arcybiskupowi  Próchnickiemu 
wystawiono  zapewne  w  presbiteryum  nadgrobek  z  napisem  ^*). 

Bok  1634  sprowadził  tu  po  raz  pierwszy  nowego  króla 
Władysława  IV  z  braćmi  Janem  Kazimierzem  i  Aleksan- 


2*)  a)  D.  O.  M.  Hospes  Salve,  Petrus  Milewski  de  Milewo  Capel- 
lam  k  fundamentis  erectam  et  dotatani  Unico  filio  Petro  Milewski,  Ca- 
nonico  Leopoliensi.  Hoc  monumeutum  sibi  Bustum,  Posteritati  memo- 
riam.  Vivis  exemplum  post  se  reliquit.  Quisquis  es  qui  legis,  dic,  Deus 
misereatur  utriusąue.  Anno  Domini  MDCXXX1V.  Die  1.  Dccembris. 
6)  D.  O.  M.  Emeritis  cineribus  Generosi  D.  Petri  Milewski.  Qui  cum 
primara  aetatem  suara  armato  Marti  consecrasset ,  in  Ungaria  miles 
contra  Turcam.  E,eliquum  quod  erat  vitae  uni  pietati  inteudit,  cum 
Cauonicatum  esset  adeptus.  Et  Sacellum  ąuatuOr  Mansionariis  cum  Prae- 
posito  in  eo  fundatis,  qui  officium  Passionis  Christi  feriis  sextis  iu  eo 
decantarent,  Ecclesiam  Metropol,  Leop.  ornasset,  Nosocomio  S.  Lazari 
centura  florenorum  anuatim  census  perpetui,  Patribus  autem  Domini- 
canis,  quos  priraum  Javoroviam  introduxerat ,  10  millia  nomine  libe- 
ralitatis  legasset;  dierum  et  operum  bonorum  plenus,  Dominum  sub  hac 
mole  expectat.  Devixit  Anno  Christi  1641.  28  Junii. 

^^)  Nil  firmum  tibi,  nil  putes  Yiator,  mansurum,  situs  hic  monet 
sepulchri  Joaunes  Audreas  Prochoicki  de  Próchnik,  yetusta  Ducom  de 
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drem.  Wspomniany  wyżej  na  zewnętrznej  południowej  ścia- 
nie kościoła  będący  odwieczny  wizerunek  iSTajświętszej  Panny 
starością  i  słotami  mocEo  uszkodzony  kazała  kapituła 
w  roku  1637  odnowić  w  kształcie  kwadratowego  ołtarza, 
przydając  po  obu  stronacli  w  górze  św.  Jana  Ewangelistę, 
Chrzciciela,  niżej  świętego  Wawrzyńca  i  Mikołaja  z  odpo- 
wiednim u  spodu  napisem  '^^) 

Rządzący  archidyecezyą  od  roku  1634  gorliwy  arcy- 
biskup Stanisław  Grochowski  zgromadził  tu  w  Lipcu  1641 
sjnod  dyecezalny,  po  którym  już  żadnego  przez  lat  sto  dwa- 
dzieścia cztery  nie  widziano. 

Wypada  nam  teraz  mówić  z  kolei  o  dwóch  kaplicach, 
wkrótce  po  sobie  przy  katedrze  zbudowanych,  mających 
wspólny  początek,  który  tak  opisuje  Józefowicz: 

Gdy  w  roku  1598  umarła  Wojciechowi  Domagali czowi 
obywatelowi  i  ławnikowi  lwowskiemu  i  Katarzynie  z  Wolfo wi- 
ęzów małżonkom,  córka  Katarzyna,  wymalował  na  jej  pa- 
miątkę jej  dziad  Józef  Wolfowicz  obywatel  lwowski  i  jeo- 
metra,  ze  sztuką  malarską  obeznany,  na  tablicy  drewnianej 
nieco  wyższej  nad  łokieć  a  na  trzy  ćwierci  wysokiej  wize- 
runek Najśw.  Panny  siedzącej  na  tronie  z  dzieciątkiem 
Jezus  w  prawem  ręku,  po  prawej  zaś  stronie  tego  obrazu 
żeńskiego  jeniusza  jakoby  cień  wnuczki  swojej   w  modlącej 


Bibel  origine,  Archiepisc.  Leopoliens.  Pietate,  atque  vitae  integritate, 
singularisąiie  eruditionis  elegantia,  tum  in  Patria,  tum  in  exteris  na- 
tionibus  illustris.  Apud  Philippum  III  Eegem  Catholicum,  Sigismundi  III 
Poloniae  et  Sueciae  Regis  munere  perfunctus,  egregium  industriae  pru- 
dentiaeąue  specimen  dedit :  Ecclesiae  Camenecensi  Episcopus ,  multa 
ornaraenta  contulit ,  inde  ad  Archiepiscopatum  Leopol.  assumptus ,  Me- 
tropolia suae  in  summa  rerum  et  temporum  perturbatione  praeclara 
liberalitatis  monimenta  et  decora  relinąuens,  hic  receptaculum  corporia 
sui  post  funera  elegit;  et  marniore  hoc  vivens  decoravit.  Anno  Domini 
1630,  die  15  Mensis  Feb.  Obiit  die  13  Mensis  Maii,  Anno  Domini 
MDCXXXIII.  Archiep.  XIX  aetatis  suae  LXX1X. 

*®)  „Protege  Virgo  Dei  Genitrix  Civitatera  istam  et  nos  habitantes 
in  ea  subsidiis  pacis,  ut  tuis  protecti  Mater  patrociniis  a  cunctis  libe- 
remur  hostium  periculis.  Restauratum  Anno  Domini  1637. 


się  postaci  przedstawił,  a  rodzice  zawiesili  ten  wizerunek 
we  framudze  ściany  smętarza  z  tyłu  wielkiego  ołtarza  od 
ulicy  halickiej  nad  jej  groliem,  a  pod  tym  wizerunkiem 
naiis:  Condidit  hac  charam  tellure  aegerimus  umbram  pro- 
gnatcB  genitor  tum  monumenta  dedit  D.  O.  M.  Catharlnćeąue 
Alhertus  Domagalicius  flUćB  carissimcR  pater  mosstissimus  posuit. 
Obiit  a.  MDXCVIIL  XIX.  Jurni.  (W  tej  ziemi  złożył 
stroskany  ojciec  szczątki  drogiej  córki  i  ten  pomnik  poło- 
żył: „Bogu  J^ajwyższemu  i  Katarzynie  Wojciech  Domaga- 
licz  córce  najukochańszej  ojciec  niepocieszony."  Umarła 
roku  1598.  19.  czerwca). 

Ów  obraz  Matki  Najśw.  zaczął  słynąć  cudami  za  rzą- 
dów Grochowskiego,  mianowicie  gdy  ks.  Walenty  Dtugoszo- 
wicz  kapłan  przy  kaplicy  ogrojcowej  mieszkający,  tudzież 
pobożna  staruszka  Katarzyna  Stołkówna  i  obywatelka  lwow- 
ska Anna  Kościółkówna  w  skutek  modłów  przed  tym  obra- 
zem zdrowie  odzyskały.  Ostatnia  ofiarowała  też  przez  wdzię- 
czność do  tego  obrazu  srebrną  tablicę  wyobrażającą  serce, 
i  sukienkę  jedwabną  w  złote  kwiaty  haftowaną,  którą  (do- 
daje Józofowicz)  i  teraz  pod  złotą  blachą  widzimy,  poczem 
także  i  wiele  innych  osób  czyniło  tam  różne  śluby  i  łask 
nadzwyczajnych  tam  doznawało.  Od  miejsca,  gdzie  się  ten 
obraz  znajdował,  nazwał  go  powszechnie  lud  obrazem  Naj- 
świętszej Panny  Łaskawej  Murkowej.  Koztropny  G-ro- 
chowski  złożywszy  radę  kapitulną  i  sam  ze  swego  urzędu 
pragnąc  dociec  lepiej  prawdy,  zważając  też  niedogodność 
miejsca  na  dworze,  przeniósł  ten  wizerunek  ze  ściany  do 
kaplicy  rajeckiej  w  kościele  w  1644  i  tam  go  pod  zam- 
knięciem złożyć  kazał.  Lecz  i  tam  garnęło  się  coraz  więcej 
pobożnych,  a  więc  Jan  Domagalicz,  brat  zmarłej  Katarzyny, 
adwokat  Władysława  IV.  i  lekarz  Jakób  Gidelczyk,  co 
miał  za  żonę  siostrę  Katarzyny,  przedsięwzięli  wystawić 
odpowiednią  kaplicę  i  rozpoczęli  między  sobą  spór  w  kon- 
systorzu  lwowskim  względem  pierwszeństwa  prawa  do  jej  zbu- 
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dowania,  który  taki  miał  koniec,  że  Jakób  Gidelczyk  zbu- 
dował przy  prawym  boku  kościoła  naprzeciwko  rynku  (mniej 
więcej  tam,  gdzie  jest  dziś  mały  wcłiód  do  przedsionka 
zakrystyi)  kaplicę  noszącą  imię  Wolfowiczów.  Była  dosyć 
ozdobną  z  ciosowego  kamienia  i  z  cegły,  ale  niebawem  po- 
kazała się  równie  za  szczupłą  dla  mnóstwa  ludu  cisnącego 
się  tam  ustawicznie  przed  obraz  Matki  Boskiej.  Pobudziło 
to  Jana  Domagalicza  do  zbudowania  większej  kaplicy  w  tern 
samem  miejscu,  gdzie  stał  pierwotnie  ów  obraz,  to  jest  z  tyłu 
katedry  za  wielkim  ołtarzem.  Ponieważ  zaś  nie  wystarczał  do 
tego  wazki  przesmyk  od  presbiteryum  do  obwodowego  muru  smę- 
tarza,  trzeba  było  jeszcze  i  ten  przekroczyć  i  w^Tobić  sobie 
od  miasta  odstąpienie  dziewięciu  łokci  gruntu  po  za  smę- 
tarzem  w  ulicy  halickiej,  niemniej  umyślne  pozwolenie  Wła- 
dysława IV.  i  do  tak  zbudowanej  nowej  kaplicy  wniósł 
Grochowski  w  r.  1645  uroczyście  ów  obraz.  Kaplica  ta 
mogła  wszakże  mieścić  zaledwie  30  osób,  była  dość  ciemną, 
żadnego  nie  mając  okna,  a  światło  tylko  zewnątrz,  gdyż 
była  przechodnią  dla  odprawiania  procesyi  na  około  kościoła. 
Nie  ustawały  tam  jednak  od  rana  do  południa  święte  ofiary 
i  nabożeństwa,  a  panowie  i  mieszczanie  ubiegali  się  w  da- 
rach i  zapisach  dla  tej  kaplicy,  która  nosiła  imię  Doma- 
galickiej.  Była  tam  marmurowa  tablica  świadcząca  o  jej 
powstaniu  ^^). 

Przybyło  też  w  tym  wieku  katedrze  nie  mało  nadgrob^ 
ków  i  tablic  pomnikowych,    a  że    ich  napisy    prócz    dat  i 


*'')  D.  O.  M.  Honori,  Yenerationi,  Cultni.  Sine  labę  primigenita 
conceptae  Dei  Matri.  Miserationis  arae,  peccatorum  asylo,  Christiano- 
rum,  arci  Poloniarum  augustissiniae  Praesidi,  Eeginae,  Principi,  et  in- 
tegerrimo  et  fidissinio  Deiparae  Yirginis  Sponso,  Dei  liomicis  nutritio, 
Josepho  Patriarchae.  Nec  non  SS.  Joauni  Evangelistae  et  Catharinae 
Virginique ;  Martyiiąue  Cliens  humillimus.  nobilis  Joannis  Alberti  Do- 
magalicz  et  Catharinae  Volfovitiae  conjngum,  filius,  causarum  vero 
in  Curia  Sereniss.  Yladislai  IV.  Poloniae  et  Sueciae  Eegis  advocatus, 
aere  suo  erexit  ac  dotavit.  Anno  Cliristi  MDCXLV  Maii  die  16.  Trans- 
euutes  cum  Angelo  Mariam  salutate. 
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imion  dotyczących  osób  nie  wiele  nas  obchodzących,  zwykle 
nic  ważnego  nie  zawierają,  wyliczymy  je  tu  po  kolei, 
dołączając  te  tylko  napisy,  które  na  większą  zasługują 
uwagę.  Mieli  więc  tu  nadgrobki  ks.  Jan  Herbest,  kanonik 
i  kaznodzieja  lwowski  (j-  1601),  Kasper  Schegel  lekarz 
(-(-  1611),  Jerzy  Magdaleński  z  Niedzielska  dzielny  wojo- 
wnik (i  1614)  ^»).  Paweł  Grodzicki  (f  1645)  jenerał 
ari^leryi  koronnej,  który  urządził  arsenał  we  Lwowie.  Nad- 
grobek  ten  wystawił  mu  brat  jego  Krzysztof,  także  jenerał 
artyleryi  i  dzielny  dowódca  Lwowa  w  r.  1648  i  następnych, 
w  presbiteryum,  gdzie  dziś  drzwi  do  kaplicy  Zamojskiego  ^^). 
Dalej  miał  nadgrobek  Walenty  Bąkowski  rycerz  i  osobisty 
przyjaciel  arcybiskupa  Solikowskiego  (-]-  1617),  Stanisław 
z  Brzezia  Lanckoroóski  wojewoda  Podolski,  starosta  płoski- 


^^)  D.  O.  M.  G-enerosus  Dominus  G-eorgius  Magdaleński  de  Nie- 
dzielsko,  patre  Joannę  Magdaleński,  vexillifero  terrae  Wielunensis,  matre 
Sophia  Siemikowska,  ukrainensi  familia  nobiliss.  genitus.  Qui  siagulari 
in  Denm  cultu,  catholicaąue  religione,  ob  suam  reimilitaris  bello  Mo- 
schovitico  tempore  serenissimi  regis  Poloniae  Stephani  Bathorei,  sub- 
signis  olim  illustriss  et  magnifici  domini  Joannis  Zamojski  magni  illins 
Regni  Cancell.  Supremi  Reg.  Pol.  Ducis  operam  dedit,  tam  in  armis, 
quam  in  toga  reliąuum  vitae  transiens  erga  Deam  et  religionera,  pie- 
tatera,  in  patriara  amicosąue,  araorem  seraper  praestitit,  die  2.  Aprilis 
magno  amicoriira  moerore  vitam  fiiiiit,  cui  uxor  moesta  G-enerosa  Bar- 
bara de  "Wielnn.  singularem  amorem  testari  volens  monuraentum  hoc 
erigi  curavit,  Anno  D.  1614. 

^^)  Monumentnm  habes  post  te  pietas,  yirtutis  gloriae,  fortunae. 
Non  tam  literis  quam  ossibns,  triples  illiid  Nnm3n  isto  contentura  sa- 
crarlo  Paulus  a  G-rodzisko  G-rodzicki ,  armamentarii  regni  praefectus. 
Viram  vel  in  cineribus  agnoscis  ąuiciuid  cum  Vladislao  tunc  principe, 
nunc  lY  Poloniae  rege,  moschoyitico,  chotinensi,  prussico  bello,  quic- 
quid  pro  Slgismnndo  III  turcica  Ipgatione.  ąuiciuid  propter  patriara 
armamentornra  Reipub.  cracovien. ,  Leopolien.,  Varsavien.  Mariaebnr- 
nensis,  Barensis  structura.  quidqnii  ad  usura  proprium  Germani,  iramor- 
tali  sparserat  ubertate,  in  hunc  collegit  turaulum.  Anno  D.MDCXLV 
die  XIV  Decemb.  Nunc  quisquis  es  et  ades,  fidi  regibus,  regno  com- 
modi,  celebris  gentilibus;  etiam  in  busto  venerare  memoriam.  Ita  Chri- 
stopborus  Grodzicki,  gubernator  in  Chodak  e  sincere  gerraanitatis  affectu 
vovet,  cupit,  sperat. 


rowski  (-|-  1617)  ^°).  Andrzej  Potrykowski  uczony  konsul 
lwowski  (-j-  1619),  Anna  z  Szolców  Alembekowa  żona  Jana 
konsula  lwowskiego  (-j-  1623),  Łukasz  Kaliński  biskup 
nikopolski,  sufragan  i  dziekan  lwowski,  którego  głównie 
kosztem  powstał  wielki  ołtarz  i  stalla  rzeźbione  w  chórze 
(f  1633),  Hepner  (f  1634),  Jakób  Szolc  konsul  lwowski 
(f  1643),  (nadgrobek  ten  był  w  kaplicy  Szolców,  gdzie, 
jak  mówiliśmy,  kilku  kapłanów  fundował),  ks.  Albert  Eos(iw- 
ski  założyciel  dwóch  penitencyaryi  (-j-  1646),  Stanisław  i 
Barbara  Śmieszkowie  (bez  daty),  i  Jakób  G-idelczyk  doktor 
medycyny,  konsul  lwowski  (f  1650)  (nadgrobek  ten  był 
w  założonej  od  niego  kaplicy  Wolfowiczów). 

Na  zewnętrznej  zaś  ścianie  katedry  przy  wyjściu  z  przed- 
sionka nawy  wprost  farnej  szkoły  naprzeciw  wspomnianego 


^")  D.  O.  M.  Illustri  et  Magnifico  Domino,  D.  Stanislao  Lancko- 
roński  de  Brzezie,  Palatino  lodoliae,  Capitaneo  Ploskiroviensi.  Qui 
post  doraestica  literarum  rudinienta  et  prima  cunabiila,  ciira  Galliae 
primum ,  deinde  Italiae  seyerioiibus  disciplinis  primam  aetatem  siiara 
excoluisset,  eam  brevi  ob  excellentiam  ingenii  palmam  tulit,  iit  a  Cle- 
mento  VIII,  Pont.  Max.  singiilare  Sarniatiae  decns  et  ornamentum 
appellatns  sit  et  Francoriim  calciilo,  ob  adrairabiles  ejus  virtutes,  atque 
antę  annos  jndicii  maturitatem,  Episcopatn,  qni  eidem  oflftrebatnr,  di- 
gnissimns  jndicaretnr.  Eadiabat  namąne  qnamvis  in  cruda  adhuc  ejns 
et  immatura  aetate  niirificus  zelus,  in  dictis  et  factis  constantia,  in 
moribus  comitas,  in  responsis  prudentia,  in  discursu  acumen,  in  vultu 
serenitas  perpetua,  in  conversatione  lepos,  in  dicendo  fluens  facundia, 
et  ornata  oratio,  in  rebus  adversis  fortitudo,  in  prosperis  moderatio,  in 
coleiidis  amicitiis  candor,  quas  verae  ingenuitatis  notas,  Sereniss.  B-ex 
III  Sigismiindiis  in  eo  suscipiens,  non  expectata  matnriori  ejus  aetate, 
in  Senatorium  eundem  ordinem  cooptavit.  Primoąne  Castell.  Halicien. 
deinde  Palat.  Podoliae  turbulentissimo  tempore  fecit,  quani  mox  ille 
pace  cum  Yalacliis  constituta,  quietam  pacatamque  reddidit,  illustreque 
dexteritatis  suae  in  eo  negotio  conficiendo  specimen  edidit,  sed  cum 
majora  meditaretur,  et  pararet,  in  ipso  rerum  cursu  violenter  catharro 
opressus,  cum  gravi  Reipub.  jactura,  et  summo  omnium  moerore,  afflic- 
tissiraaeque  conjugis  Sophia*'  de  Babuchow  luctu.  diem  suum  antę  justam 
diem  cum  30  tantum  et  2  annos  vixisset,  obiit  5  Kalendas  Feb.  Anno 
Domini  MDCXVII.  Domine  cum  yeiieris  judicare.  noli  nos  condem- 
nare,  sed  esto  propitius  nobis  peccatoribus. 


as 

wyżej  nadgrobka  rektora  jej  Stanisława  Penacyusza,  był 
kamień  grobowy  na  pamiątkę  Wawrzyńca  Brzoski,  rektora 
tejże  szkoły.  

IV. 

Katedra  od  czasów  Jana  Kazimierza 

po  koniec  XVII.  wieku. 

^nachmurzone  lata  od  zgonu  Władysława  IV.  nie  przeszły 
bez  śladu  dla  naszego  kościoła,  owszem  nie  jedno  ważne 
tu  zostawiły  wspomnienie.  Już  w  r.  1648  ścisnął  niecny 
Bohdan  Chmielnicki  Lwów  oblężeniem,  a  obywatele  jego 
przypisując  Królowej  niebieskiej  swe  ocalenie,  zamieścili 
w  kaplicy  Domagaliczów  na  wieczystą  tego  pamiątkę  srebrną 
tablicę  z  napisem:  „Mariam  terńhilem  sicut  aciem  castr orum 
ordinatam  Tartari  et  Cosaci  rebelles  senserunt,  senatus  popu- 
lusąue  Leopol.  credit  et  supplex  adorat  urhe  ab  ohsidione 
soluta  anno  Domini  MDCXLVIIL  (Maryę  straszną,  jak 
zastęp  wojsk  uszykowanych  poczuli  Tatarzy  i  Kozacy  zbun- 
towani a  senat  i  lud  lwowski  uznaje  i  kornie  wielbi  w  oswo 
bodzeniu  miasta  od  oblężenia  roku  pańskiego  1648). 

Żaden  z  naszych  królów  nie  przybywał  tu  tak  często 
jak  Jan  Kazimierz,  ustawi cznemi  walkami  w  te  strony  sprowa- 
dzany. I  tak:  wkrótce  po  swem  na  tron  wstąpieniu  1649 
ciągnął  tędy  na  odsiecz  oblężonemu  w  Zbarażu  rycerstwu,  a 
po  szczęśliwej  3  dniowej  pod  Zborowem  rozprawie,  znów  tu 
powrócił.  Wtedy  to  wygłosił  w  naszej  katedrze  wobec  zgro- 
madzonego dworu  i  rycerstwa,  co  pod  Zbarażem  i  Zborowem 
walczyło,  w  piętnastą  niedzielę  po  świątkach  ks.  Wojciech 
Cleciszowski  T.  J.  doktor  teologii,  królewski  kaznodzieja  i 
obozowy  kapelan,  pamiętną  ową  mowę,  która  może  iść  ponie- 
kąd w  porównaniu  z  niektóremi  Skargi  kazaniami  ^'). 


^^)  Wydrukowana  tegoż  roku  w  "Warszawie  pod  tytułem:    „Expe- 
ditia  Zborowska  szczęśliwie  dokończona  itd." 
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Uroczyste  składał  też  król  dzięki  za  pomyślność 
swego  oręża.  Gdy  znów  29  czerwca  1651  odniósł  wielkie 
nad  Chmielnickim  pod  Beresteczkiem  zwycięztwo,  a  potem 
znużony  i  chory  do  Lwowa  zjechał,  przypisując  Matce 
Boskiej  i  ową  wygrane  i  rychłe  swe  wyzdrowienie,  kazał 
śpiewać  w  swej  obecności  przed  Jej  obrazem  w  kaplicy 
Domagaliczów  „Te  Beum",  przy  czem  uderzyło  wszystkich, 
że  zagasła  zrazu  jedna  ze  świec  na  ołtarzu,  przy  końcu 
hymnu  znów  sama  się  zapaliła.  Sam  król  przyklęknąwszy 
przed  tym  obrazem,  złożył  jedne  z  chorągwi  na  wrogach 
zdobytych,  a  po  nim  kolejno  rzucili  tam  panowie  piętnaście 
inn3^ch  chorągwi.  Po  ukończonem  nabożeństwie  zawieszono 
w  tej  kaplicy  dwie  chorągwie  i  ową  świecę.  Na  wieczystą 
pamiątkę  tego  zwycięztwa  odprawia  się  odtąd  zawsze 
msza  śpiewana  przed  Najświętsz3'-m  Sakramentem  co  czwar- 
tek o  9  z  rana. 

Byt  tu  król  w  roku  1652  a  w  następującym  dwa  razy. 
Zanim  go  znów  w  r.  1656  ujrzymy,  należy  wspomnieć 
arcybiskupa  Mikołaja.  Krosnowskiego,  który  w  kaplicy 
Buczackich  nowy  ołtarz  wystawił  i  dla  duchownych  tamże 
nabożeństwo  odprawiających  fundusz  10.000  złp.  ofiarował, 
na  pomnożenie  zaś  muzyki  i  śpiewaków  szkolnych  przy 
katedrze  2.000  złp.  zapisał.  Zmarłego  w  1653  złożono  we 
wzmiankowanej  kaplicy.  Ale  oto  powraca  wygnany  przez 
Szwedów  z  kraju  Jan  Kazimierz  165H  ze  Szląska  wprost 
do  Lwowa  a  1  kwietnia  tego  roku  była  nasza  katedra 
świadkiem  pamiętnej  w  dziejach  chwili,  którą  ¥/espazyan 
Kochowski  (Climavter  II.  księga  II.)  i  Józefowicz  opisuje: 
^Upominanym  bywał  król  (mówi  tenże)  od  Aleksandra  VIL 
papieża,  aby  nie  upadał  na  umyśle,  ale  błagał  Boga  o  pomoc 
przez  pośrednictwo  Matki  Najśw.  i  patronów  królestwa, 
uczyniwszy  jaki  ślub  w  pewnej  nadziei  i  wierze.  Posłuszny 
ojcowskiemu  napomnieniu  umyślił  uczyni^;  ślub  taki  w  naszym 
katedralnym  kościele  i  wyznaczył  naprzód  do  tego  i  obwie- 
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ścił  senatorom  (których  tu  bardzo  wiele  zjechało  się)  dzień 
w  tym  zamiarze,  aby  obraz  Najśw.  Panny  mógł  być  w  tym 
celu  przeniesionym  z  kaplicy  Domagaliczów  do  katedry, 
gdzieby  rzecz  wobec  tak  licznego  zgromadzenia  dogodniej 
odbyć  się  mogła,  Dnia  tedy  1  kwietnia  1656,  który  przy- 
padł na  sobotę,  w  oktawę  Zwiastowania  Najświętszej  Panny 
udał  się  do  owej  kaplicy  z  senatorami  i  z  uroczystą  okaza- 
łością i  w  przytomności  wszystkich  stanów,  bractw  kościel- 
nych i  całej  ludności,  wziąwszy  z  tej  kaplicy  obraz  pięknie 
przystrojony,  a  od  dwóch  duchownych  niesiony,  odprowadził 
go  procesyonalnie  do  kościoła  i  przed  wielkim  ołtarzem 
umieścić  kazał.  Wotywę  odśpiewał  przed  nim  papiezki  nun- 
cyusz  Piotr  Vido,  poczem  nastąpiło  kazanie  do  takiej  uro- 
czystości zastosowane.  Po  nabożeństwie  i  przykładnem  przy- 
jęciu Ciała  i  Krwi  Pańskiej  przystąpił  król  z  senatorami 
do  wielkiego  ołtarza  i  przyklęknąwszy  na  pierwszym  stopniu 
przed  obrazem  Matki  Boskiej,  taki  ślub  odczytał:  „Wielka 
Boga -człowieka  Rodzicielko  i  Panno  Najświętsza!  ja  Jan 
Kazimierz,  z  łaski  Syna  Twego,  Króla  królów  i  Pana 
mego  i  z  Twego  miłosierdzia  król,  padłszy  do  stóp  Twoich 
najświętszych,  Ciebie  za  Patronkę  moją  i  za  Królowę  państw 
moich  dzisiaj  obieram.  I  siebie  i  moje  królestwo  polskie, 
księstwo  litewskie,  ruskie,  pruskie,  mazowieckie,  żmudzkie, 
inflandzkie  i  czernichowskie,'  wojska  obudwu  narodów  i  ludy 
wszystkie  Twej  osobliwszej  opiece  i  obronie  polecam  i 
o  Twoją  pomoc  i  miłosierdzie  w  tym  nieszczęśliwym  i  przy- 
krym królestwa  mego  stanie  przeciw  nieprzyjaciołom  świę- 
tego rzymskiego  Kościoła  pokornie  błagam.  A  że  najwięk- 
szemi  dobrodziejstwy  Twemi  pobudzony  pałam  wraz  z  moim 
narodem  nową  i  najszczerszą  chęcią  służenia  Tobie,  więc 
przyrzekam  też  i  na  przyszłość  w  mojem  i  ludów  moich 
imieniu  Tobie  Najświętsza  Panno  i  Synowi  Twojemu  Panu 
naszemu  Jezusowi  Chrystusowi,  że  cześć  Waszą  i  chwałę 
przenajświętszą  zawsze  po  wszystkich  ki^ajach    mego  króle- 
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stwa  z  wszelką  usilnością  pomnażać  i  utrzymywać  będę. 
Obiecuję  prócz  tego  i  ślubuję:  iż  gdy  za  świętem  Twem  po- 
średnictwem i  wielkiem  Syna  Twego  miłosierdziem,  nad  nie- 
przyjaciółmi a  osobliwie  Szwedami,  Twoją  i  Syna  Twego 
cześć  i  chwałę  wszędzie  po  nieprzyjacielsku  prześladują^cymi 
i  zupełnie  zniszczyć  usiłującymi,  zwycięztwo  odniosę,  u  sto- 
licy Apostolskiej  starać  się  będę,  aby  ten  dzień  na  podzię- 
kowanie za  tę  łaskę  Tobie  i  Synowi  Twojemu  corocznie 
jako  uroczysty  i  święty  na  wieki  obchodzono  i  polecę  czu- 
wać niid  tem  biskupom  królestwa  mego,  aby  to,  co  przyrze- 
kam, od  ludów  moich  dopełnione  było.  A  ponieważ  z  wiel- 
kim liolem  serca  mego  poznaję,  że  za  łzy  i  krzywdy  wło- 
ścian w  królestwie  mojem  Syn  Twój  sprawiedliwy  Sędzia 
świata  od  siedmiu  już  lat  dopuszcza  na  nas  kary  powietrza, 
wojny  i  innych  nieszczęść,  przeto  obiecuję  i  przyrzekam 
oprócz  tego:  iż  ze  wszystkiemi  memi  stanami  po  przywró- 
ceniu pokoju  użyję  troskliwie  wszelkich  środków  dla  odwró- 
cenia tych  nieszczęść  i  postaram  się,  aby  lud  królestwa 
mego  od  niesprawiedliwych  ciężarów  i  ucislsów  był  uv/ol- 
niony.  Uczyń  to  Naj  miłosierniej  sza  Pani  i  Królowo,  abyś 
tak  samo  jakeś  najszczerszą  chęć  we  mnie,  w  moich  urzęd- 
nikach i  stanach  do  wyznania  tego  ślubu  wzbudziła,  także 
nam  łaskę  u  Syna  Twego  dla  W3q)ełnienia  tego  ślubu  upro- 
siła. Amen." 

„Następnie  senatorowie  i  wielcy  panowie  królestwa 
z  liczną  szlachtą  uklęknąwszy  pod  przewodnictwem  biskupa 
przemyskiego  Andrzeja  Trzebickiego ,  podkanclerzego  koron- 
nego, takiż  dosłownie  ślub  uczynili." 

„Poczem  obraz  cudowny  naj  bogobojniej  z  nachyloną 
głową  uszanowawszy,  ucałował  najpierw  król  a  po  nim 
wszyscy  senatorowie  krucyfiks  i  każdy  złożywszy  jakąś 
dobrowolną  ofiarę,  na  swoje  miejsce  powrócił." 

Dwa  razy  jeszcze  zawitał  tu  Jan  Kazimierz  w  1680 
i  1663.    W  tych  czasach    był  do  roku   1669  arcybiskupem 
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Jan  Tarnowski,  herbu  Rolicz,  synowiec  prymasa  tego  imienia 
zmarłego  w  1604.  Niesiecki  powiada,  że  do  ukrzyżowanego 
Chrystusa  szczególnie  nabożny,  wiele  mu  ozdoby  ze  srebra 
przydał  (więc  do  krucyfiksu  w  presbiteryum  1  ędącego). 
Został  po  nim  w  katedrze  także  wielki  krzyż  srebrny.  On 
zaprowadził  tu  wielkie  organy,  po  większej  części  wła- 
snym kosztem  i  przyczynił  się^  znacznie  do  wyposażenia 
kaplicy  Zamojskiego,  a  gdy  zmarł,  wystawiono  mu  tam  przy 
ołtarzu  pomnik  alabastrowy  w  postaci  leżącej  dotąd  prze- 
chowany, co  do  piękności  wykonania  nieustępujący  pomni- 
kowi Zamojskiego.  Niema  żadnego  napisu,  chociaż  istniał 
niewątpliwie,  a  nie  możemy  podać  go,  bo  i  Starowolskiego 
dzieło  jest  wcześniejsze. 

W  1671  przybył  tu  z  żoną  swą  Eleonorą  Austryaczką 
król  Michał  Korybut  Wiśniowiecki  a  Lwów  doznał  wkrótce 
skutków  wojny  z  Turkami  i  Kozakami.  Zaraz  w  1672  zjechał 
doń  wielki  marszałek  i  hetman  Jan  Sobieski  dla  obmyślenia 
obrony  granic,  ale  zapadł  ciężko  na  ślinogorz,  co  i  jego  i 
wszystkich  główną  w  nim  nadzieję  pokładających  mocno 
zaniepokoiło.  Uczynił  więc  ślub  do  Najśw.  Panny  Domaga- 
lickiej  i  niebawem  wyzdrowiawszy,  złożył  w  jej  kaplicy  na 
wieczną  pamiątkę  swe  popiersie  ze  srebra  znacznej  wagi, 
z  napisem  podającym  potomności  jego  wdzięczność.  Popiersie 
to  widział  jeszcze  Józefowicz  w  początkach  XVIII,  wieku. 

We  wrześniu  tego  roku  obiegli  Lwów  Turcy  i  Tatarzy. 
Widzimy  dotąd  u  zewnętrznego  słupa  presbiteryum,  wprost 
kaplicy  Ogrojcowej  zawieszoną  kulę  armatnią  a  pod  nią 
napis:  „Ohsidentihus  Leopolim  Turcis  anno  Domini  1672 
die  29.  Sept.  globus  hic  36  librarum,  orientali  fenestra  a 
tergo  altaris  magni  in  medium  ecdesiae  tormento  missus  sub 
Crucis  SS.  effigie  haesit,  nullo  damno ,  nocłe  ipsa  JD.  Micha- 
elis  Arcliangeli,  gravissimis  procellis .  fidgurihus  et  fulmini- 
bus  tunc  ardente."  (Podczas  oblężenia  Lwowa  przez  Turków 
roku  Pańskiego  1672    dnia  29  września,     kula  ta  36-fun- 
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towa  wystrzelona  z  działa,  padła  przez  wscliodnie  okno  za 
wielkim  ołtarzem  w  środek  kościoła  i  zatrzj^mała  się  bez 
uszkodzenia  żadnego  pod  krucyfiksem  (w  presbiteryum),  kiedy 
właśnie  noc  św.  Micliała  Archanioła  srożyła  się  straszną 
burzą  z  błyskawicami  i  piorunami.) 

Podobną  kulę  widać  i  przy  ścianie  zakrystyi  z  napi- 
sem: „Ex  obsidione  turcica,  anno  Domini  MDCLXXI1 
die  29.  Septembris.  (Z  oblężenia  tureckiego  roku  Pańskiego 
1672  dnia  29  września.) 

W  roku  następującym  przybył  tu  znów  król  Michał 
w  rozpaczliwym  stanie  zdrowia  i  10  listopada  zakończył 
życie  w  pałacu  arcybiskupa  Wojciecha  Korycińskiego  w  rynku. 
Tegoż  dnia  odniósł  Sobieski  wielkie  pod  Chocimem  zwycię- 
stwo i  przybył  wkrótce  do  Lwowa,  a  z  tego  niewątpli- 
wie czasu  są  owe  dotąd  w  katedrze  istniejące  ornaty  i  kapy 
złote  i  srebrnolite,  pochodzące  z  materyi  i  namiotów  turec- 
kich, które  Sobieski  jako  część  swej  zdobyczy  ofiarował. 

Ciągłe  następne  wojny  z  Turkami  sprowadzały  go  po- 
tem już  jako  króla  do  naszego  grodu,  mianowicie  w  latach : 
1674,  1675,  1684,  1686,  a  po  raz  ostatni  w  1690  roku 
Ma  też  katedra  parę  wspomnień  z  tych  zaburzonych  cza- 
sów. Józefowicz  powiada,  że  gdy  król  walczył  w  1675 
z  Turkami  pod  Lwowem  i  świetne  odniósł  zwycięstwo:  „kró- 
lowa Marya  Kazimira  dopomogła  niemało  swą  pobożnością 
do  odniesienia  onegoż,  bo  przed  rozpoczęciem  walki  wszedł- 
szy do  katedry,  gdzie  całe  miasto  modły  nocne  odprawiało 
przed  Najświętszym  Sakramentem  na  ołtarzu  Matki  Boskiej 
wystawionym,  tak  długo  na  kolanach  klęczała  „jako  sam 
widziałem"  ,  póki  o  pomyślnym  skutku  tej  bitwy  nie  otrzy- 
mała wiadomości." 

Pod  rokiem  zaś  1683  pisze: 

Obraz  naszej  kaplicy  Domagaliczów  nową  łaską  Naj- 
wyższego widocznie  zaszczyconym  został.  Zapadło  było  na 
niebezpieczną  chorobę  królewskie  dziecię,  dla  uciechy  rodzi- 
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ców  przed  chrztem  Amor,  a  potem  Konstanty  nazwane. 
Wątpliwe  jego  życie  poleciła  królowa  Najśw.  Pannie  w  tym 
obrazie,  a  gdy  odzyskało  zdrowie,  ofiarowała  na  podziękowa- 
nie za  tę  łaskę  do  tego  obrazu  złotą  tablicę  z  wizerunkiem 
dziecięcia. 

Teraz  należy  wspomnieć  o  kaplicy  św.  Stanisława, 
oddawna  już,  jak  się  zdaje,  przy  katedrze  istniejącej  lubo 
daty  jej  założenia  nie  znamy.  Ze  nie  istniała  jeszcze 
w  roku  1615,  widać  z  Pirawskiego,  bo  jej  przy  opisie  ka- 
tedry nie  wymienia;  że  istniała,  zaś  w  1621,  należy 
wnosić  z  tego,  ze  pod  tym  rokiem  wspomina  Józefowicz,  iż 
w  jej  grobie  złożono  zwłoki  Marcina  Laterny.  Pisze  też 
pod  1685,  że  w  kaplicy  świętego  Stanisława  został  fun- 
dowany altarzysta  na  podstawie  3.000  złp.  zapisanych  testa- 
mentem Eufrozyny  Ossolińskiej. 

Wszakże  wspomnieliśmy  wyżej,  że  istniał  w  przedsionku 
prowadzącym  z  presbiteryum  na  północ  ołtarz  podobno  świę- 
temu Stanisławowi  poświęcony ;  zdaje  się  więc  że  tam  później 
utworzono  kaplicę,  która  zajmowała  część  dzisiejszej  prze- 
chodniej przy  ambonie. 

W  r.  1690  wystawiła  kapituła  własnym  kosztem  na  cześć 
błogosławionego  JanaKantego  (którego  dopiero  1767  w  poczet 
Świętych  policzono)  ołtarz  alabastrowy  pod  poprzeczną 
ścianą  północnej  bocznej  nawy  przy  ołtarzu  św.  Trójcy. 

Józefowicz  powiada,  że  Chryzostom  Rucieński  doktor 
filozofii  i  rektor  farnej  szkoły  przeniósł  ołtarz  alabastrowy 
Trójcy  Przenajświętszej  za  zezwoleniem  sukcessorów  Wol- 
fowiczowskich  dla  wystawienia  tam  ołtarza  błogosławionemu 
Janowi  Kantemu  i  ozdoby  tego  ołtarza  starał  się  pomno- 
żyć, jak  świadczy  jego  inwentarz  roku  1690  dnia  30  wrze- 
śnia pisany  ^^). 


^^)  Nie  możemy  pominąć  uwagi,  że  wydana  we  Lwowie  1854  Kro- 
nika miasta  Lwowa  od  r.  1634 — 1690,  jakoby  przekład  Rocz- 
ników miasta  Lwowa  Józefowicza,   jest  lichą  pracą,    bo  owe  Roczniki 
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Zdaje  się  że  w  tych  czasach  a  może  jnż  nieco  pierwej 
powstały  dwa  nowe  ołtarze  św.  Michała  Archanioła, 
pod  pierwszym  od  presbiterynm  słupem  z  boliu  ambony, 
drugi  Św.  Jana  Chrzciciela  pod   słupem   naprzeciwko. 

W  1697  sprawił  archidyal^on  Konstanty  Mrozowicki 
nową  ambonę,  a  dawna,  z  której  przemawiał  niegdyś 
Piotr  Skarga  i  Marcin  Laterna,  została  przeniesioną  do 
kościoła  Panny  Maryi  Śnieżnej  na  Krakowskiem.  Dzisiejsza 
atoli  ambona  nie  jest  ową  od  Mrozowickiego  sprawioną,  bo 
dopiero  w  pierwszych  latach  naszego  wieku  tamte  zastąiji'a. 

Akta  kapitulne  świadczą,  że  w  tymże  roku  (1697) 
uczynił  Franciszek  Dzieduszycki  wojewoda  podolski,  dwa 
zapisy  po  5.000  złp.  każdy  z  procentem  7  od  sta,  na  pa- 
miątkę zmarłej  niedawno  małżonki  Z  -fiiJabłonowskiej,  siostry 
wielkiego  hetmana:  jeden  do  kaplicy  Domagalickiej,  aby 
śpiewano  tamże  co  sobotę  mszę  świętą,  drugi  zaś  do 
będącego  w  presbiterynm  wielkiego  krucyfiksu  z  obowiązkiem 
odprawiania  tam  co  piątek  mszy  świętej  ^^). 

Nowo  obrany  król  August  II  ukazał  się  tu  raz  tylko, 
mimo  długiego  trwania  swych  rządów,  w  r.  1698. 

W  następującym  zaś  został  wielki  ów  krucyfiks  w  pres- 
biterynm ozdobiony  srebrnemi  ramami  w  kształcie  serca,  a 
że  były  na  pół  łokcia  szerokie,  wyszło  na  nie  175  grzy- 
wien srebra  jedenastej  próby.  U  tych  ram  wieszano  zewsząd 
lampy,  a  pod  krucyfiksem  wizerunki  Kajców  i  Ławników, 
i  miejsce  to  nazwano  Kalwaryą.  Łatwo  się  domyśleć,  jak 
to  wszystko  musiało  zasłaniać  pobożnym  w  nawie  będącym 
widok  wielkiego    ołtarza   i  arcybiskupa   z  duchowieństwem. 


obejmują  czas  od  1614  —  1700,  a  zatem  30  lat  tu  bz-akuje,  potem 
przekladacz  (Marciu  Piwocki  były  profesor  gimnazyalny)  opuścił  dowol- 
nie bardzo  wiele  ustępów  dotyczących  różnycli  fimdacyj ,  spraw  kapi- 
tulnych i  t.  p.  tak  że  dzieło  to  raczej  wyciągiem  z  Józefowicza 
nazwać  można. 

^^)  Gdy   wtedy    liczono    zaledwie    17  Zip.    na    dukata,    to  każdy 
z  tych  zapisów  wynosił  na  dzisiejsze  pieniądze  przeszło   1500  złr, 
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Że  zres  ztą  ciągłe  przybudowania  kaplic  osłabiały 
stopniowo  katpdrę,  o  tem  świadczą  po  dziś  dzień  wykute 
w  kamieniu  na  kilku  zewnętrznych  jej  filarach  daty  wska- 
zujące niewątpliwie  czas  ich  wymurowania  lub  przebudo- 
wania. Postępując  bowiem  od  niedokończonej  wieży  ku  ka- 
plicy ogrojcowej,  czytamy  na  pierwszym  i  drugim  filarze 
„Anno  Domini  MDCLXIX"  (1669)  na  trzecim  i  czwar- 
tym: „Anno  Domini  MDCLXXVIir'  (1678),  na  piątym: 
MDLXXXn  (1582),  na  szóstym  nakoniec:  MDCLXXVI1 
(1677).  

V. 

Opłakany  stan  katedry 

w  wieku  XVIII. 

t^rzystępując  do  smutnego  okresu  stopniowego  upadku 
tej  świątyni,  o  jaki  przyprawiła  ją  nie  starość  (bo  tyle 
dawniejszych  istnieje  dotąd  bez  szwanku)  ale  raczej  nieba- 
czność  i  nieudolność  w  przybudowaniach  i  częściowych  jej 
przekształceniach,  najbardziej  zaś  niepojęte  niedbalstwo  i 
nieład  wewnętrzny;  zaczniemy  (aby  nie  przerywać  potem 
głównej  sprawy)  od  kilku  wspomnień  dziejowych  z  pierw- 
szej połowy  tego  wieku,  niemniej  niektórych  przybytków 
w  tym  czasie. 

Król  Stanisław  Leszczyński  był  tu  w  roku  1709,  gdy 
chwilowo  zajął  nasze  miasto. 

W  1723  złożono  w  grobie  kaplicy  Buczackich,  gdzie 
spoczywa  arcybiskup  Mikołaj  Krosnowski  i  brat  jego  Woj- 
ciech, zwłoki  syna  tegoż  Mikołaja  Krosnowskiego  woje- 
wody czernichowskiego,  umieszczając  oraz  w  tej  kaplicy 
istniejącą  dotąd  marmurową  tablicę  z  napisem  ^*). 


^•*)  D.  O.  M.  Nicolaus  de  Załuski  in  Tuligtowy  Ivrosnowski,  aiite 
snbcaraerarius  Leopoliensis  tunc  Palatin.  Czernichoyiae  nomiae  mag-nus, 
yirtute  major,  exemplo  raaximus,  bello  Turcico  clarus,  vir  civilis  deli- 
cium  suae  ^entis,  hmnanitate  praestans,  iu  eg-enos  liberalis,  amore  popa- 
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Kaplica  ta  została  w  latach  1733 — 1740  wspaniale 
odnowioną  kosztem  księcia  Janusza  Wiśniowieckiego  kaszte- 
lana krakowskiego  i  żony  jego  Teofili  z  Leszczyńskich,  a 
gdy  sam  książę  zmarł  we  Lwowie  1741,  złożyła  tu  zwłoki 
jego  wdowa.  Od  nich  otrzymała  katedra  srebrną  wyzłacaną 
monstrancyę  z  ich  herbem  i  dwa  takież  kielichy  z  patenami. 
Kaplica  ta  nosiła  odtąd  imię  kaplicy  Wiśniowieckich. 
W  r.  1738  był  tu  po  raz  pierwszy  i  ostatni  król  August  III. 

W  r.  1741  fundował  książę  Stanisław  Jabłonowski,  wo- 
jewoda rawski,  jakiś  ołtarz  w  tern  miejscu,  gdzie  dziś  stoi 
konfessyonał  między  kaplicami  Matki  Boskiej  Częstochowskiej 
a  Pana  Jezusa  Miłosiernego.  Tegoż  roku  umieścił  ówczesny 
arcybiskup  Mikołaj  Wyżycki  (niewiadomo  gdzie)  przecho- 
waną dotąd  kamienną  płytę  na  cześć  swego  poprzednika  Jana 
Skarbka,  zmarłego  w  1733,  z  napisem  ^^),  a  w  roku  nastę- 
pującym kapituła  podobną  na  pamiątkę,  że  za  wstawieniem 
się  Wyżyckiego  uzyskała  od  papieża  Benedykta  XIV  ordery 
kanonickie  z  wizerunkiem  Najświętszej  Panny,  z  napisem, 
który    określając    ten    wizerunek,     podaje    potomności,     że 


lari  nimium  insignis  consilio  yalidns  manu  validior,  ąni  nunąnara  pro 
patria  qnievit  hic  ąuiescit  ad  pios  Nicolai  de  Załuski  archiepiscopi  Leo- 
poliensis  Krosnowski  patrui  sui  et  Alberti  de  eadem  Załuski  patris 
manes  depositus  obiit  anno  1723  die  20  Xbris  aetatis  suae  69. 

^^)  Sta  viator  intuere  praeclara  merita,  magni  nominis  antistitis 
dignissimi  in  Patria  senatoris,  quem  nullo  satis  dolendo  fato/Auno  Dni 
MDCCXXXIII  invisibiles  cordibus  humanis  eripuere  Parcae,  etiam  non 
mortali  consumpta  cinere,  qnae  pro  conirauni  patriae  bono  universalis 
Ecclesiae  commoditate  hujus  arcliidioecesis  perfecto  statu  cum  surama 
pastoralis  solicitudinis  cura  et  ferventissimo  in  Deum  Zelo  Illustrissi- 
mus  Excellentissimus  B,everendissiraus  Dnus  Joannes  Skarbek  Archi- 
episcopus  Metropolit.  Leopoliensis  praestitit,  cui  in  Signum  -sanguine 
juncti  amoris  et  perpetuae  gratitudinis  magni  honoris  successor  gratis- 
simus,  Illustrissimus,  Excellentissimus,  Reverendissimus  Dnus  Nicolaus 
Ignatius  de  Wyżyce  Wyżycki  archiepiscopus  Metropol.  Leopol.  hoc 
perenne  extruxit  monumentum  anno  Dni  1741. 

My  arcybiskupi  i  z  nami  dusze  w  czyścowych  mękach  ratunku 
niemajace ,  prosimy  łask  waszych  przez  miłosierdzie  Boże  o  jedno  Zdro- 
waś Mary  a. 
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zaszczytne  te  oznaki  spi  awił  własnym  kosztem  Samuel  Gło- 
wiński, ówczesny  kustosz,  biskup  liebroóski  i  sufragan. 

Nie  zawadzi  też  wspomniei^  że  kanonik  i  dziejopisarz 
Józefowicz  [.rzekazał  katedrze  cenny  relikwiarz  z  jego  imie- 
niem i  datą  r.  1717,  że  arcybiskup  Jan  Skarbek  sprawił 
łącznie  z  archidyakonem  Mrozowickim  złotą  monstrancyę 
wysadzaną  drogiemi  kamieniami,  a  Mikołaj  Wyżycki  zosta- 
wił jej  srebrny  swój  pastorał. 

Chcąc  teraz  zapoznać  się  z  ówczesnym  stanem  tej  świą- 
tyni, należy  oglądnąć  ją  najprzód  zewnątrz.  Nie  miała 
ona  wtedy  wolnego  jak  dzisiaj  do  koła  placu,  lecz  ogro- 
dzony murem  w  czworobok  dziedziniec  czyli  smęfarz.  Po- 
cząwszy bowiem  od  kaplicy  Ogrojcowej,  odgraniczał  ją  od 
ulicy  halickiej  ten  mur  i  przechodnia  kaplica  Domagaliczów. 
Dalej  naprzeciwko  rynku  a  dzisiejszych  małych  drzwi  do 
zakrystyi  była  w  tym  murze  główna  brama,  przez  którą 
mogły  nawet  wjeżdżać  pojazdy,  lubo  sam  smętarz  był  tro- 
chę niższym  od  ulicy  tak,  że  piesi  musieli  schodzić  doń 
z  boku  po  trzech  stopniach.  Naprzeciwko  tej  bramy  stał  na 
smętarzu  wielki  kamienny  wizerunek  Zbawiciela  w  grobie, 
który  teraz  widzimy  pod  północną  ścianą  katedry.  W  obec 
rynku  załamywał  się  ów  mur  obwodowy  prostym  kątem 
paralelnie  ze  stojącemi  dziś  na  placu  katedralnym  kamieni- 
cami pod  złotym  lwem  i  t.  d.,  zostawiając  tam  wazki  dla 
publiczności  przejazd.  W  obec  narożnego  domu  (kamienicy 
do  wikaryuszów  należącej)  ku  kościołowi  jezuickiemu  była 
w  nim  furtka.  Ztąd  załamywał  się  znów  prostokątnie  i  szedł 
wzdłuż  dzisiejszego  frontu  katedry,  aż  do  zabudowań  kapi- 
tulnych, a  w  środku  przecinała  go  druga  furtka,  w  obec 
której  stały  na  ulicy  owe  wspomniane  już  od  nas  nieraz 
jatki  i  kramy,  za  któremi  z  tyłu  było  seminaryum. 

Czwartą  ścianę  zamykającą  ów  smętarz,  tworzyła  naj- 
przód szkoła  farna  czyli  gimnazyum  (kolonia  akademii  kra- 
kowskiej istniejąca  już  niemal  od  początku  XV  wieku,    którą 
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zawiadywał  rektor  od  miasta  prezentowany  a  od  akademii 
Jagiellońskiej  mianowany),  dalej  zaś  kapitulne  kamienice  aż 
do  kaplicy  ogrojcowej.  Szczupły  ten  obręb  katedralnego  smę- 
tarza  zacieśniały  bardziej  jeszcze  kaplice,  o  których  mówi- 
liśmy wyżej. 

Wewnątrz  była  ta  świątynia  tylko  wybieloną,  bez  ża- 
dnych malowideł  na  ścianach  lub  sklepieniach,  a  że  jak  mówi- 
liśmy wyżej,  niewiele  miała  światła,  wisiały  trzy  wielkie  mo- 
siężne kandelabry,  jeden  nad  stallami  kanoników  w  presbite- 
ryum,  a  dwa  drugie  w  samej  nawie  w  równych  odstępach. 

Wielki  ołtarz  ostatni  raz  w  1616  przerobiony,  był  dre- 
wniany płaski  i  stał  dość  nisko.  Zapełniało  katedrę  przeszło 
30  ołtarzy  po  większej  części  niekształtnych,  mnóstwo  nad- 
grobków  i  spora  liczba  ławek  i  skrzyń  różnych  bractw,  tak 
że  nie  można  było  ani  procesyi  wewnątrz  odbywać,  ani  nawet 
potrzebnej  liczby  konfesyonałów  ustawić.  Co  tembardziej 
szkodziło,  że  katedra  mająca  wtedy  już  siedmiu  prałatów  i 
dziewięciu  gremialnych  kanoników,  a  duchowieństwo  zape- 
wne wtrójnasób  liczniejsze  jak  dzisiaj,  była  oraz  od  trzech 
wieków  jedynym  parafialnym  kościołem  dla  Lwowa  i  czter- 
nastu okolicznych  wiosek  Co  gorsza  dachy  były  nadpsute, 
tu  i  owdzie  od  burz  porozrywane  lub  pozrzucane,  wiąza- 
nia pognile  i  w  niejednem  miejscu  iało  się  przez  sklepienie 
do  kościoła.  Kaplice  i  ołtarze  upadały,  a  ściany  niszczyła 
nieczystość  przyległych  ulic  i  wilgoć  tembardziej,  że  (jak 
wiemy)  poziom  smętarza  niższym  był  od  miejsc  okolicznych. 

Już  za  arcybiskupa  Jana  Skarbka  (1720 — 1733)  na- 
radzano się  nad  naprawą  tej  świątyni,  lecz  nikt  nie  miał 
do  tego  odwagi,  a  magistrat  lwowski,  szczególny  jej  patron, 
niegdyś  tak  goiliwy  i  dla  niej  hojny,  niewiele  się  dziś  o  nią 
troszczył.  Po  wstąpieniu  na  lwowską  stolicę  Wyżyckiego 
zaczęto  znów  w  roku  1737,  kiedy  złe  stawało  się  codzień 
groźniejszem ,  znów  przemyśliwać  nad  zaradzeniem  onemuż, 
ale  zbywało  na  funduszach.    Więc  księżna  Teofila   z  Lesz- 
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czyńskich  Wiśniowiecka  ofiarowała  na  odnowienie  katedry 
w  1750  r.  lO.OOOzłp.,  Wyżycki  obiecat  dać  drugie  tyle,  posta- 
nowiono obracać  na  ten  cel  kary  pieniężne  za  różne  przestęp- 
stwa na  duchownych  nakładane,  a  kapituła  przeznaczyła 
5,000  złp.  Temi  tak  słabemi  środkami  przedsięwzięto  rozpo- 
cząć restauracyę  i  obrano  w  1752  dyrektorami  tej  fabryki 
kanclerza  kapitulnego  Franciszka  Wieniawskiego  i  Ławnika 
miejskiego  Jana  Solskiego.  Zaczęli  oni  skupywać  i  zwozić  ma- 
teryały,  Wieniawski  wysłany  w  tym  celu  na  Spiż  w  1753  ugo- 
dził na  pokrycie  dachu  około  50  cetnarów  miedzianej  blachy. 

Widząc  to  księżna  Wiśniowiecka  przyczyniła  się  zna- 
cznym datkiem  na  materyały  i  przyrzekła  dcdać  jeszcze 
10.000  złp.  skoro  rozpocznie  się  raz  fabryka.  Chociaż  Wy- 
życki wypłacił  ratami  dziesięć  tysięcy,  kapituła  sprzedała 
mniej  potrzebne  srebra,  a  księżna  Wiśniowiecka  obiecała 
znów  dać  10.000,  jeżeli  Wyżycki  da  tyleż,  to  przecież  ani 
na  krok  naprzód  nie  postąpiła  fabryka,  kiedy  Wyżycki  zmarł 
w  kwietniu  1757. 

Mianowany  po  nim  arcybiskupem  Mikołaj  Dębowski, 
biskup  kamieniecki,  umarł  tegoż  roku  nominatem,  a  następca 
jego  Władysław  Łubieński  mało  tu  kiedy  przesiadywał,  był 
człowiekiem  słabego  charakteru  i  zresztą  już  w  1759  po- 
stąpił na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie.  Jedyną  po  nim  pa- 
miątką jest,  że  z  jego  rozkazu  przeniesiono  Najśw.  Sakra- 
ment ze  znanej  nam  skałki  do  kaplicy  Wiśnio wieckich,  gdzie 
i  dotąd  się  przechowuje,  zkąd  kaplica  ta  nosi  zwykle  nazwę 
kaplicy  Najświętszego  Sakramentu  Była-to  smutna 
epoka,  kiedy  wszędzie  u  nas  wiele  mówiono,  a  nigdzie 
nic  nie  działano,  kiedy  miano  pieniądze  na  wszystko  wyjąw- 
szy na  rzeczy  publiczne  i  użyteczne.  Następowali  po  sobie 
ludzie  nieraz  nawet  pobożni  i  zacni,  ale  miernych  zdolności 
i  słabej  woli,  wszędzie  zapanowało  odrętwienie  i  bezsilność. 

Zmiłowała  się  nareszcie  Opatrzność  i  użyczyła  tej 
archidyecezyi  w  osobie  Wacława  Hieronima  Sierakowskiego 
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W  1760  pasterza,  który  dal  się  już  poznać  ze  s  wy  cli  cnót, 
światła  i  gorliwości  na  stolicy  kamienieckiej  (1739 — 1742) 
i  na  przemyskiej  (1742 — 1759).  Cały  więc  ciężar  podnie- 
sienia i  odnowienia  katedry  spadł  na  niego,  ale  znalazł  też 
silne  barki  i  żelazną  wolę,  mimo  czasów  nader  nieszczęśli- 
wych, oporu  w  ludziach  i  braku  funduszów.  Zmierzywszy 
biegłem  okiem  cały  ogrom  tego  zadania,  zrozumiał  że  do 
wykonania  onegoż  potrzeba  lat,  nieugiętej  wytrwałości  i  nie- 
pospolitych zasobów. 

Z  razu  umyślił  usunąć  przynajmniej  to,  co  wręcz  prze- 
szkadzało nabożeństwu.  Kazał  więc  zaraz  4  października 
1760  rozebrać  ołtarz  Przemienienia  Pańskiego  w  presbite- 
ryum  i  ustawić  tam  tron  arcybiskupi,  aby  mógł  go  widzieć 
celebrującego  lud  zgromadzony.  Następnie  kazał  znieść  i 
ołtarz  Herburtowski ,  aby  asystencya  jego  miała  potrzebne 
miejsce,  oraz  kratę  otaczającą  Skałkę  v/raz  z  gankiem,  co 
zacieśniało  wstęp  do  presbiteryum.  Nakoniec  konsekrował 
lit.  m.  niepoświęcony  dotąd  ołtarz  w  kaplicy  Wiśniowiec- 
kich  pod  tytułem  Najśw.  Sakramentu,  Matki  Najświętszej 
i  Św.  Stanisława  biskupa.  Dla  przygotowania  potrzebnych 
funduszów  przeznaczył  na  rzecz  fabryki  w  pamiętnym  swym 
liście  pasterskim  z  18  kwietnia  1761  kary  za  przekrocze- 
nia na  duchownych  wymierzane,  sam  składał  każdy  grosz 
oszczędzony  tak,  że  oddał  między  innemi  na  ten  cel  170 
dukatów  ofiarowanych  mu  w  marcu  tegoż  roku  za  pogrzeb 
kasztelana  Stanisława  Kossakowskiego  i  200  dukatów  z  po- 
grzebu Woronicza  kasztelana  kijowskiego.  Zaczęli  więc  za 
jego  przykładem  dawać  co  mogli  prałaci  i  kanonicy,  miano- 
wicie Szczepan  Mikulski  i  sławny  nasz  wieszcz  Ignacy  Kra- 
sicki, który  darował  na  ten  cel  pierścień  z  krucyfiksem  na 
onyksie,  wartości  blisko  3.000  złp.  Sierakowski  zamierzył 
także  znieść  przechodnią  kaplicę  Domagaliczów,  bo  odpra- 
wiano w  niej  nabożeństwa  nietylko  z  zaniedbaniem  samej 
katedry,    ale  nawet  tak  hałaśliwe,    że  przeszkadzały   odby- 
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waniii  ich  przed  wielkim  ołtarzem.  „Zdarzyło  się  już  za 
mnie  (pisał  później  do  Rzymu),  że  gdy  w  katedrze  wyszła 
na  Roraty  msza  śpiewana,  a  po  „Credo"  zaczęto  kazanie, 
rozpoczęła  się  współcześnie  druga  msza  solenna  w  owej 
kaplicy;  przeniósł  się  tam  cały  chór  muzyków  i  śpiewaków 
z  ludem,  zostawiając  katedrę  próżną ,  a  kanonik  tu  celebru- 
jący czekać  musiał,  aż  wszyscy  napowrót  do  katedry  wró- 
cili." Dodaje:  że  „w  tej  kaplicy  jako  przechodniej  i  w  nocy 
od  ulicy  przystępnej,  zdarzają  się  nawet  różne  zgorszenia." 

Powziął  więc  zamiar  przenieść  cudowny  obraz  do  kate- 
dry, lecz  zbywało  jeszcze  na  stósownem  do  tego  miejscu, 
bo  wielki  ołtarz  spróchniały  groził  upadkiem.  Ale  już  sam 
zamiar  zniesienia  owej  kaplicy  wywołał  wielką  burzę.  Magi- 
strat wniósł  przeciw  temu  protest  najprzód  do  Sierakow- 
skiego, a  gdy  go  ten  nie  przyjął,  odniósł  się  6  sierpnia 
1761  r.  do  rzymskiej  kongregracyi  soborów  w  sposób  dla 
arcybiskupa  obraźliwy.  W  skutek  tego  zażądano  od  Siera- 
kowskiego z  Rzymu,  aby  wyświecił  ten  przedmiot  po  wysłu- 
chaniu stron  interesowanych,  a  tymczasem  żadnych  zmian 
nje  przedsiębrał.  Ponieważ  magistrat  odwołał  się  był  w  swej 
skardze  do  kapituły,  więc  najprzód  zawezwał  ją  arcybiskup, 
aby  się  z  tego  wytłumaczyła,  kiedy  sama  przyzwoliła  już 
poprzednio  na  niezbędną  reformę  kościoła  V . . .  Wyparła  się 
wręcz  udziału  w  tej  skardze,  bo  magistrat  odwołał  się  do 
niej  jedynie  dla  silniejszego  poparcia  swej  sprawy.  Zawez- 
wany następnie  magistrat  zrazu  nie  stawił  się,  potem  oświad- 
czył, że  nie  miał  na  myśli  obrażać  swego  pasterza,  ale  że 
mu  tylko  o  przestrzeganie  swych  praw  chodziło,  że  atoli 
widząc  słuszność  zamiarów  jego,  od  założonego  odwołania 
się  odstępuje.  Ledwie  zaś  doniósł  o  tern  Sierakowski  do 
Rzymu  i  zabierał  się  do  uskutecznienia  swych  myśli,  podał 
znów  magistrat  w  tym  jeszcze  roku  drugą  skargę  albo  raczej 
urgens  do  Rzymu  o  rychłe  roztrzygnienie  rzeczy,  gdyż 
arcybiskup  dalej  swe  zamysły  prowadzi.  Musiał  wiec  znów 
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tenże  rozpisać  się  25  stycznia  1762  szeroko  nad  smutnym 
stanem  katedry  (skąd  właśnie  zaczerpaliśmy  powyższe  szcze- 
góły) i  nad  niezbędną  koniecznością  skasowania  kaplicy  Doma- 
galiczów.  Oświadczył  przy  tern,    że  nsunięcie  złego  i  prze- 
obrażenie  katedry   wykona  bez   naruszenia   niczyicłi   praw 
ani  obowiązków,  że  fundacye,  którycłi  fundusze  albo  bardzo 
zeszczuplały,  albo  i  całkiem  przepadły,  będą  wymagać  połą- 
czenia  kilku   słabszych   w  jedno   dla  utrzymania   odpowie- 
dnich duchownych  itp.  W  roku  następującym  posłał  znowu 
do  Rzymu  przez  kanonika  Macieja  Pruskiego  sprawozdanie, 
gdzie  między  innemi  mówi:    że  z  tylu  kaplic  tylko  kaplice 
Wiśniowieckich   i   Kampianów   zastał   należycie   urządzone. 
Przyłączył  świadectwa   kilku  prałatów    obeznanych  ze  sta- 
nem katedry,  jako  to:  prymasa  Łubieńskiego.  Jakuba  Augu- 
stynowicza arcybiskupa   ormiańskiego,    Leona   Szepty ckiego 
biskupa  ruskiego,    niemniej  pismo  od  Augusta  III   do  kar- 
dynała   Albaniego  protektora   spraw   polskich,    popierające 
jego  żądania.  Tymczasem,  aby  zaradzić  rażącemu  brakowi, 
że  (jak  mówiliśmy  wyżej)  Lwów  z  okolicznemi  osadami  two- 
rzył jedne  tylko  katedralną  parafię,  podzielił  ją  Sierakowski 
postanowieniem  z  26  sierpnia  1763  na  sześć,  tak:  że  kate- 
dralna obejmowała  odtąd  tylko    właściwe  murami  i  wałami 
opasane  miasto   z  niektóremi    najbliższemi   realnościami ,     a 
przedmieścia  i  1 4  okolicznych  wiosek  tworzyło  5  odrębnych 
paraflj.  Lecz  wróćmy  do  procesu,    który  toczył  się  żwawo, 
bo  nietylko  Sierakowski  ale  i  magistrat  miał  swego  proku- 
ratora  w   Rzymie;    przedłożono    ostatecznie    rzecz    samemu 
papieżowi  Klemensowi  XIII  i  dopiero   w   początkach  1765 
wypadł  dekret  zupełnie  na  korzyść  Sierakowskiego,  a  papież 
wyraził  w  liście  osobno  doń  napisanym: 

„  Vade  et  quae  in  corde  habes  fac ,  Dominus  enim  teciim 
estJ'  (Czyń,  co  postanowiłeś,  bo  Pan  jest  z  tobą),  nadając 
owszem  odpust  zupełny  tym,  którzyby  byli  obecnymi  przy 
przeniesieniu  cudownego  obrazu  z  kaplicy  Domagaliczów  do 
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katedry.  Skoro  to  otrzymał,  kazał  zaraz  zapieczętować  ową 
kaplicę  i  na  drzwiacli  ów  wyrok  przybić,  a  dzień  11  maja 
przeznaczy]  na  przeniesienie  obrazu  do  głównego  ołtarza 
kościoła. 

Dnia  tego  popołudniu,  jako  w  wigilię  święta  Najśw.  P. 
Łaskawej,  zgromadziło  się  w  katedrze  duchowieństwo  świec- 
kie i  zakonne,  trybunał  koronny  z  prezydentem  swym  Igna- 
cym Krasickim  i  marszałkiem  Cetnerem,  magistrat,  bractwa, 
cechy  i  wielki  tłum  ludu,  a  Sierakowski  po  solennych  nie- 
szporach wyprowadził  ów  obraz  przy  odgłosie  muzyki,  dzwo- 
nów, strzałów  armatnich  przez  bramę  tryumfalną  w  rynek, 
i  obszedłszy  tenże  do  koła,  wniósł  obraz  do  katedry,  ustro- 
jonej w  karmazynowe  ze  złotemi  frenzlami  i  galonami  opony 
i  złożył  w  wielkim  ołtarzu  we  framugę  jakby  na  tron  spo- 
czywający na  siedmiu  kolumnach  srebrnemi  wotami  okry- 
tych, poczem  w  gorącem  kazaniu  wyłożył  ludowi :  iż  to 
równie  czci  Matki  Boskiej  jak  i  własnej  ich  pobożności 
odpowiada,  aby  obraz  ten  cudami  słynący  był  raczej  tu 
jak  w  ciemnym,  szczupłym  i  wilgotnym  zakątku  smętarza, 
zachęcając  ich  oraz  do  równego  jak  dawniej  nabożeństwa 
i  ufności  w  Tej,  co  zawsze  i  wszędzie  sieje  pełnemi  rękami 
na  ród  ludzki  dobrodziejstwa. 

Uroczystość  ta  trwała  nawet  przez  całą  oktawę.  Zaraz 
potem  miano  tit  widowisko  już  od  studwudziestu  czterech 
lat  niezapamiętane.  Gdy  bowiem  Sierakowski  pragnął  prze- 
de wszy  stkiem  wprowadzić  w  należyte  karby  rozstrojonego 
swej  archidyecezyi  ducha  i  karność  kościelną,  zapov/iedział 
był  już  oddawna  na  dzień  20  maja  1765  synod  dyecezalny, 
który  się  odbył  w  obecności  dwóch  lwowskich  biskupów 
(Augustynowicza  i  Szeptyckiego)  z  udziałem  stuczterdziestu 
duchownych,  trwał  trzy  dni  i  wiele  nader  pożytecznych 
uchwał  powziął,  a  między  innemi  zaprowadził  na  potrzeby 
katedry  roczną  daninę  od  duchowieństwa  pod  imieniem  Ca- 
thedraticum  w  ilości  6000  złp.    Synod  ten  był  już  ostatnim 
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ze  wszystkich  niegdyś  tak  często  po  różny  eh  dyecezyach 
w  dawnej  Polsce  odbywanych.  Mając  się  już  niezwłocznie 
zabrać  do  odnowienia  katedry,  przysposabiał  z  własnej  kie- 
szeni materyały  i  poświęcił  na  to  wyłącznie  stołowe  swe 
dobra  pod  Lwowem:  Obrószyn,  Stawczany,  Rzęsnę  polską 
i  ruską,  oddając  je  ze  wszystkiemi  dochodami  i  paiiszczy- 
zną  pod  zarząd  zawiadowców  czyli  tak  zwanych  prefektów 
fabryki,  kanoników  Zbierzchowskiego  i  Opejdowicza,  nastę- 
pnie od  r.  1769  kanoników  Antoniego  Podhajeckiego  i  Bal- 
tazara Watraszyuskiego,  a  samą  budową  kierował  archi- 
tekt Piotr  Polejowski.  Gdy  przeglądnieniu  tego  zadania 
poświęcimy  cały  następujący  rozdział,  powiemy  tu  z  góry, 
że  fabryka  ta  przeciągnęła  się  daleko  nad  czas  przewidy- 
wany, bo  zajęła  dziesięć  lat  z  okładem.  W  miarę  tego  prze- 
wyższyły także  wydatki  wszelkie  obliczenia,  gdyż  według  prze- 
chowanych aktów  wyniosły  przeszło  sześć -kroć -sto -tysięcy 
złotych  polskich  czyli  na  dzisiejsze  pieniądze  blisko  milion, 
wyczerpywały  więc  ustawicznie  zasoby  i  pochłonęły  nawet 
przeznaczone  na  to  od  kapituły  zbyteczne  kościelne  i  z  ka- 
plicy Domagaliczowskiej  pochodzące  srebra.  Kazał  więc  Sie- 
rakowski przedać  stare  swe  wina,  częścią  zbył,  częścią  po- 
zastawiał stołowe  swoje  srebra  i  inne  kosztowniejsze  sprzęty 
i  przyszło  wreszcie  do  tego,  że  ograniczywszy  się  we  wszyst- 
kiem,  byle  odnowić  i  przystroić  duchowną  swą  oblubienicę, 
oddał  70 letni  starzec  na  pokrycie  kosztów  fabryki  sobolowe 
swoje  futro. 


VI. 

Przeobrażenie  katedry. 

L  ozostałe  akta  każą  wnosić,  że  fabrykę  tę  rozpoczęto 
około  8  lipca  1765.  Zajęto  się  najprzód  pilniejszą  górną 
częścią  tj.  presbiteryum  z  przyległościami  a  odnowienie  wła- 
ściwej   nawy    i   przekształcenie   niższych   kaplic   odbyło  się 
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dopiero  w  r.  1770.  Zburzono  co  prędzej  kaplicę  Domaga- 
liczów,  Wolfowiczów,  Rajecką,  Zamojskiego  i  Pirawskiego, 
a  po  części  skarbiec  z  przedsionkiem.  Rozebrawszy  wielki 
ołtarz,  ustawiono  go  dla  odprawiania  tymczasowego  nabo- 
żeństwa tam,  gdzie  teraz  jest  ambona,  wyprzątniono  zupeł- 
nie presbiteryum ,  skałkę,  kalwaryę,  a  krucyfiks  z  tęczy 
zdjęty  umieszczono  doraźnie  w  kaplicy  Kampianowskiej. 
W  dniu  5  maja  1766  położono  węgielny  kamień  pod  istniejący 
dotąd  wielki  ołtarz,  zaś  7  lipca  t.  r.  po  zniesieniu  dzwon- 
nicy, fundamenta  do  dwu  nowych  wież.  Zamurowano  oraz 
w  presbiteryum  dwa  okna  całkowicie,  a  pięć  do  połowy  od 
dołu,  wyprawiano  mury  pod  malowidła  i  zrobiono  niżę  na 
cudowny  obraz  Matki  Boskiej,  który  tymczasem  do  kaplicy 
Wiśniowieckicłi  przeniesiono.  W  r.  1767  stała  już  wieża 
mająca  wysokości  trzydzieści  cztery  sążni  wiedeńskich 
i  zatknięto  nad  jej  banią  krzyż  pozłacany.  Drugiej  nie  zdo- 
łał Sierakowski  dokończyć  i  tak  pozostała  po  dziś  dzień, 
zaledwie  sięgając  dachu  kościoła. 

W  latach  1769 — 1771  zmieniła  się  już  zupełnie  postać 
wyższej  części  kościoła.  Gdzie  bowiem  były  przedtem  kaplice 
Zamojskiego,  Pirawskiego  i  Rajecka,  niemniej  przedsionek, 
wiodący  z  presbiteryum  ku  kapitulnej  kamienicy,  utworzono, 
po  zniesieniu  tegoż  teraźniejszą  obszerną  kaplicę  Zamojskiego 
mającą  sześć  sążni  długości  a  trzy  szerokości,  z  wchodem 
do  kościoła.  Nadgrobki  Zamojskiego  i  Tarnowskiego  usta- 
wiono pod  ścianą  na  prawo  od  wschodu.  Przy  tej  kaplicy 
i  nad  nią  zbudował  arcybiskup  dla  siebie  jednopiątrowy  ere- 
mitarz  z  kilku  pokojów  na  górze  i  w  dole  niemniej  z  obszer- 
nej sieni  złożony,  aby  mieć  ciche  ustronie  dla  odprawiania 
duchownych  ćwiczeń,  a  może  i  na  ostatnie  lata,  gdyby, 
jak  zamyślał,  złożył  infułę.  Z  tego  eremitarza  dał  lożę  na 
presbiteiyum  ze  szklannem  oknem,  aby  ztamtąd  uczestniczyć 
nabożeństwu.  Osobne  wschody  wiodły  z  eremitarza  na  dół 
do  k  )plicy  Zamojskiego,  a  drzwi  do  presbiteryum. 
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Z  przeciwnej  strony  od  północy  wzniósł  nad  dawnym 
skarbcem  i  zakrystyą  podobny  jednopiątrowy  budynek,  gdzie 
na  dole  powstała  ze  skarbca  zakrystyą  dla  wikaryuszów 
z  drzwiami  do  presbiteryiim  i  wychodem  na  zewnątrz  przez 
sionkę,  niemniej  pomieszkaniem  dla  służby  kościelnej.  Więk- 
sza zakrystyą,  dziś  kapitularzem  zwana,  połączona  drzwiami 
z  tamtą,  pozostała  zdaje  się  nietkniętą  w  pierwotnym  swym 
kształcie.  Krużganek  z  tej  strony  wra-.  z  kaplicą  św.  Sta- 
nisława przerobiono  na  kaplicę  poświęconą  patronem  pol- 
skiego narodu,  a  odpowiadającą  swemi  rozmiarami  przeciw- 
ległej kaplicy  Zamojskiego,  z  wejściem  do  presbiteryum 

W  górze  powstało  mieszkanie  dla  dozorcy  zakrystyi, 
kapitularz  z  lożą  na  kościół  odpowiadającą  tamtej  i  dwa 
składy  na  książki  i  inne  sprzęty,  skąd  dano  wschody  do 
mniejszej  zakrystyi.  Nad  obudwoma  wspomnionemi  drzwiami 
od  kaplicy  Zamojskich  i  polskich  patronów,  wystawiono 
oparte  na  doryckich  kolumnach  i  lezenach  chórki  dla  orga- 
nów i  muzykantów,  wysklepiono  trzy  groby  pod  presbite- 
ryum jeden  dla  arcj^biskupów  i  prałatów,  drugi  dla  kapła 
nów  katedralnych,  trzeci  dla  panów  świeckich  i  wyłożono 
tę  przestrzeń  w  górze  posadzką  w  szachownicę  z  płyt  trem- 
bowelskich  i  z  marmuru  kąkolnickiego,  z  którego  sporzą- 
dzono oraz  odrzwia,  stopnie  wielkiego  ołtarza,  nowego  tronu 
arcybiskupiego  i  innych  później  ołtarzów.  Dano  też  trzy 
takie  stopnie  z  wyższego  presbiteryum,  nad  któremi  stanęła 
później  marmurowa  balustrada  z  takiemiż  wazonami  i  żela- 
znemi  drzwiczkami.  Wzniesiono  z  drzewa  wymozajkowane 
i  ozdobione  złotniczemi  robotami  kolumny  rzymskiego  po- 
rządku w  wielkim  ołtarzu,  ustawiono  tron  arcybiskupi,  a 
wzdłuż  obu  ścian  dłuższe  jak  niegdyś  stalla  dla  prałatów 
i  kanoników;  odnoAviono  i  naprawiono  dach  nad  kościołem 
i  pokryto  zakrystyę  miedzią. 

W  r.  1769  wystawił  Wacław  na  cześć  spoczywających 
w  tej  katedrze  kilku  swoich  poprzedników  po  prawej  stronie 
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wielkiego  ołtarza  przy  drzwiach  do  zakrystyi  pomnik,  skła- 
dający się  z  wysokiej  białej  marmurowej  tablicy,  ozdobionej 
w  kolo  wyniosłą  z  czarnego  marmnru  rzeźbą,  pod  czarnym 
marmurowym  baldachinem,  uwieńczonym  godłami  arcybisku- 
piemi  z  napisem  jak  następuje: 

D.  O.  M. 

„Yenceslaus   Hieronimus    de   Boguslawice   Sierakowski, 
Archiepiscopus    Metropolitamis   Leopoliensis   Prcedecessoribus 
suis:  Bernardo  Wilczek  de  Stemmate  Poraj  Anno  1540,  Felici 
Ligęza    de  Stemmate  Fólkozic  Anno   1560,    Paulo  Tarło  de 
Stemmate  Topor  Anno  1565,  Joanni  Demetrio  Solikoioski  de 
Stemmate  Boncza  Anno  1603,    Joanni  Pruchnicki  de  Stem- 
mate Korczak   Anno  1633,    Stanislao  Grochowski   de  Stem- 
mate  Junosza   Anno  1644,    vita   functis,   pietate,    doctrina, 
zelo  pastor ali  et  plurimis  meritis  in  Ecclesiam,    Patriam  et 
hanc  sponsam    claris   et   conspicuis   ąuorum   exuvi(B   sub  hac 
(Era  majori  extremum  resurrectionis  diem,  expectdnt,  hoc  per- 
ennis  memorice  monumenttim  poni  curauit  Anno  1769/"  (Wa- 
cław  Hier.    z  Bog.    Sierakowski,    arcyb.    metrop.   lwowski, 
poprzednikom  swoim:    Bernardowi  Wilczkowi   herbu   Poraj 
w  1540,    Szczęsnemu  Ligęzie  herbu  Półkozic  w    1560,  Pa- 
włowi Tarle  herbu  Topor  w  1565,  Janowi  Dymitrowi  Soli- 
kowskiemu  herbu  Bończa  w  1603,    Janowi  Próchnickiemu 
herbu  Korczak  w  1633,  Stanisławowi  Grochowskiemu  herbu 
Junosza  w  1644,  zmarłym,  pobożnością,  nauką,  gorliwością 
pasterską  i  innemi  zasługami    dla  kościoła,    ojczyzny   i    tej 
duchownej    oblubienicy    zaleconym    i   wsławionym,    których 
zwłoki   pod   tym   wielkim   ołtarzem    ostatniego   dnia    zmar- 
twychwstania wyglądają,  ten  wieczystej  pamięci  pomnik  po- 
łożył roku  1769). 

Gdzie  zaś  w  posadzce  wejście  do  grobu  arcybiskupiego 
przed  wielkim  ołtarzem,  kazał  dać  marmurową  płytę,  na 
której  wyrobioną  widzimy  ze  spiżu  infułę,  trupią  główkę, 
paliusz,  pastorał,  krzyż  metropolitalny  i  głoski  D.  O.  M. 
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Skoro  ściany  presbiteryum  i  zakrystyi  były  należycie 
wyprawione,  polecono  lwowskiemu  artyście  Stanisławowi 
Stroińskiemu  (który  dał  dowody  swej  biegłości  w  kościele 
Panny  Maryi  Śnieżnej  w  1740 — 1751)  ozdobienie  ich  ma- 
lowidłami al  fresco,  co  też  wykonał  według  danych  sobie 
wskazówek  w  latach  1769 — 1770  wcale  nie  poślednio.  Ma- 
latury  w  presbiteryum  odnoszą  się  do  Najśw.  Panny,  której 
Wniebowzięcie  jest  tytułem  katedry.  Wyobraził  więc  tam 
na  sklepieniu:  Zwiastowanie,  Nawiedzenie  świętej  Elżbiety, 
Narodzenie  Zbawiciela  i  hołd  trzech  królów,  a  wizerunki 
te  powija zane  są  między  sobą  allegorycznemi  postaciami,  przy- 
pommającemi  cnoty  Bogarodzicy.  Na  każdej  zaś  z  obu  ścian 
podłużnych  widzimy  po  dwa  obrazy,  przedstawiające  łaski 
w  cudownym  obrazie  doznane,  przy  których  olbrzymie  figury 
i  odpowiednie  napisy  uzupełniają  pojęcie  całości. 

Pierwszy  z  tych  obrazów  na  ścianie  od  zakrystyi  przy 
drzwiach  (to  kaplicy  Świętych  Pańskich,  przedstawia  dzie- 
kana katedralnego  Jana  Sulikowskiego,  składającego  z  ludem 
dzięki  Najśw.  Pannie  za  cudowne  swe  ocalenie  w  podróży, 
gdy  wracał,  jak  się  zdaje,  z  Tyrolu.  Pod  tym  obrazem  stoi 
Sierakowski  w  pontyfikalnym  stroju,  otoczony  gronem  du- 
chownych i  świeckich  osób,  między  któremi  wyobraził  się 
i  sam  Stroiński  w  kontuszu,  a  syna  swego  i  pomocnika 
Antoniego  w  ubiorze  francuzkim.  Na  rozwiniętej  zaś  obok 
długiej  wstęd?^e  napis  obejmujący  także  dwa  inne  cuda,  nie- 
mniej że  Sierakowski  uznał  w  r.  1766  obraz  ów  za  cudo- 
wny. Oto  osnowa  napisu: 

A.  B.  1645.  Joannes  Sulikowski,  Deccmus  cathedralis 
Leop;  Bhefico  descendens,  in  Campis  palantihus  ab  equis  hic 
inde  raptatus,  pędem  manumąiie  cogitur  frangere,  In  discri- 
mine  vit(B  positus  vovet  Div(B  Virgim  ad  hanc  imaginetn. 
Eąui  mdło  retardante  subsistunt,  effrenem  impetum  continent, 
pes  manusąue  fracta  prceter  speni  omnium  in  aitate  provecta 
pristino  statui  restituitur  et  sanatur. 


61 

„A.  D.  1033.  Aulieus  ąuidam  aureos  centum  in  aą^^n 
ad  per  agenda  Domini  siii  negotia  servatos  hahens,  dum  sacri- 
ficio  miss(je  coram  hac  sacra  Icone  interest  et  attendit,  alins 
adstans  aureos  illos  stro2)hio  ligatos  extraxit:  finita  oratione 
aduertit  in  via  aureos  sihl  esse  suhlatos.  Redit  ad  Capellam 
lacrimabundus  et  Yirgini  Sanctissimce  danin  um  sibi  allatum 
humiliter  e.rponit,  tandem  ąuodam  impulsu.,  immitit  manum 
in  capsam  alterius  sibi  aastantis  et  suum  strophium  cum  cen- 
tum aureis  clamextrahit  et  Capella  excedit,  factum  id  suum 
Yirginisąue  beneficium  enarrans  idemgue  sub  juramento  de- 
ponit." 

„A.  I).  1664.  Bemigianus  de  domo  Ostrogiorum  in  prce- 
sentia  Megis  Casimiri  ad  arcem  Krupice  moscoviticam  quam 
expugnabat  exercitus  polonus,  lethaliter  duobus  globis  tra- 
jectus,  omnigue  spe  medicorum  destitutus,  facto  ad  hanc  ima- 
ginem  voto,  pristinae  scduti  restitutus  est." 

„Sunt  et  alia  multa  mirabiliter  facta  per  Mariam,  qum 
si  enarrentur  per  singula,  arbitror  nec  omnes  parietes  hujus 
basilic(B  capere  posse  ea,  gum  scribenda  sunt.'' 

„Celsissimus  vero  et  excellentiss.  D.  Yenceslaus  Hiero- 
nymus  de  Boguslawice  Sierakowski  Arcliieppus  Metropolit. 
Leopol.  visis  prcemissis  gratiis,  imaginem  Thaamaturgam  et 
vere  gratiosam,  sub  die  lunm  28  mensis  April  A.  B.  1766 
declarcwit,  festumąue  PrcEsentationis  antea  solenne,  in  festum 
gratiarum  B.  F.  Marice  cjuotannis  cum  Octcwa  celebrandum 
transtuUt,  ac  Confraternitatem  sub  iniwcatione  gratiarum  Bea- 
tissimce  in  hac  Ecclesia  Metropolitana  cum  plurimis  indul- 
gentiis  a  S.  Sede  Aplica  eidem  Confraternitcdi  impetratis 
erexit  et  in'stituit."  („R.  P.  1645.  Jan  Sulikowski,  dziekan 
katedralny  lwowski  z  Tyrolu  zjeżdżając,  po  szerokich  równi- 
nach, od  koni  tam  i  sam  unoszonj'^,  nogę  i  rękę  złamawszy, 
w  niebezpieczeństwie  życia  ślub  uczynił  Matce  Boskiej  w  tym 
obrazie.  Konie  od  nikogo  niepowstrzymane  stanęły,  uśmie- 
rzyły się  w  szalonym  zapędzie,  a  złamana  noga  i  ręka  nad 
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wszelkie  spodziewanie  w  późnym  wieku  do  dawnego  stanu 
wróciły  i  wyzdrowiał." 

„R.  P.  1633.  Dworzanin  pewien,  mający  w  kieszeni  sto 
dukatów  na  interesa  pana  swego,  gdy  mszy  św.  przed  tym 
cudownym  obrazem  siucliai,  a  ktoś  mu  z  boku  dukaty  te 
w  chustce  zawiązane  wyciągnął,  dopiero  po  nabożeństwie 
odchodząc  dostrzegł  straty  owycli  pieniędzy.  We  łzach  wró- 
cił do  kaplicy  i  jSTajśw.  Pannie  szkodę  swą  pokornie  przed- 
łożył, nareszcie  instynktem  jakimś  wiedziony  wsunął  rękę 
w  kieszeń  stojącego  obok  siebie  i  własną  chustkę  ze  stoma 
dukatami  nieznacznie  wyciągnął,  a  wyszedłszy  z  kaplicy, 
przygodę  swoją  i  łaskę  Najśw.  Panny  opowiedział  i  przy- 
sięgą stwierdził." 

„R.  P.  1664.  Remigian  z  domu  Ostrogskich  w  obecno- 
ści króla  Kazimierza  pod  zamkiem  moskiewskim  Krupicami. 
który  wojsko  polskie  oblegało,  dwoma  kulami  śmiertelnie 
przeszyty  i  wszelkiej  nadziei  lekarskiej  pozbawiony,  uczy- 
niwszy ślub  do  tego  obrazu,  pierwotne  zdrowie  odzyskał." 

„Jest  i  innych  wiele  cudów  od  Maryi  zdziałanych,  na 
których  szczegółowe  opisanie  nie  wystarczałyby  zapewne 
wszystkie  ściany  tej  bazyliki." 

„Najprzewielebniejszy  zaś  i  najdostojniejszy  JW.  Wa- 
cław Hieronim  z  Bogusławie  Sierakowski,  arcyb.  metrop. 
lwowski,  przekonawszy  się  o  powyższych  łaskach,  uznał 
28  kwietnia  1766  obraz  ten  cudownym  i  prawdziwie  łaska- 
wym, i  uroczystość  Ofiarowania  Najśw.  Panny  pierwej  solen- 
nie obchodzoną,  przeniósł  na  dzień  N.  Panny  Łaskawej, 
corocznie  z  oktawą  obchodzić  się  mający,  a  oraz  bractwo 
pod  wezwaniem  łask  Najśw.  Panny,  z  wieloma  od  Stolicy 
apost.  temuż  bractwu  nadanemi  odpustami,  w  tym  kościele 
katedralnym  utworzył  i  zaprowadził"). 

W  gronie  osób  stojących  za  postacią  Sierakowskiego, 
jedna  w  ubiorze  kanonicznym,  trzyma  podobnąż  kartę  z  na- 
pisem: 
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„Hic  fons  honitatk  Marim  operiiit,  hic  extremis  positi 
salutem  recijmoił,  hic  ad  paroam  Yirginis  Imaginem  magna 
Deum  operari,  suspiria  gementium  exaiidiri,  testantur  tabellcE 
in  gratiarnm  actionem  ohlatos.  Yidit  anticjiiitas,  narrabunt 
anni  seąuentes  quanta  hic  Deus  operatur  per  Mariam.'^  (Tu 
otwarte  źródło  dobroci  Maryi,  tu  śmiertelną  złożeni  cłio- 
robą  zdrowie  odzyskuji^,  tu  świadcz^,  wota  z  wdzięcznością 
zawieszone,  jalś.  wielkie  rzeczy  działa  Bóg  w  tym  małym 
obrazie,  wysłuchując  jęków  nieszczęśliwych.  Widział  czas 
dawny,  opowiedzą  i  następne  lata  dziwy,  które  sprawuje 
Bóg  przez  Maryę." 

Poniżej:  Th.  Józefowicz  Cath.  et  ptunc  Judex  Surr. 
Leop.    in  Historia   Archieppiis   Leop.    ad   Annum  1644. 

Drugi  bliższy  wielkiego  ołtarza  wizerunek  nad  lożą, 
przedstawia  Klęczącego  przed  cudownym  ołtarzem  Jana  Kazi- 
mierza, kiedy  składał  1656  wiekopomny  swój  ślub  i  pole- 
cał opiece  Bogaiodzicy  skołatane  państwo.  Pod  tym  obra- 
zem przy  loży  stoi  kolosalna  postać  tegoż  króla  z  koroną 
na  głowie  w  zbroi,  królewskim  płaszczu  i  z  berłem  w  ręku 
które  skłania  na  dół.  U  stóp  jego  tarcza  z  napisem:  „Suh 
timm  prcesidium^   (Pod  twoją  obronę.) 

Trzeci  obraz  na  przeciwległej  ścianie,  po  lewej  stronie 
wielkiego  ołtarza,  przedstwia  ofiarowanie  Matce  Boskiej 
zdobytych  na  nieprzyjaciołach  chorągwi.  Pod  nim  stoi  ko- 
losalny rycerz,  jako  wyobrażenie  całego  stanu  rycerskiego 
z  tarczą  noszącą  napis:  „Regina  Regni  Folonlm'^  (Królowa 
polska). 

Czwarty  nareszcie  obraz  na  tejże  ścianie  odpowiada- 
jący pierwszemu,  przypomina  wzmiankowane  już  od  nas 
cudowne  wyzdrowienie  Jana  Sobieskiego  w  r.  1672  na 
którego  pamiątkę  złożył  w  tej  kaplicy  ulane  ze  srebra  wła- 
sne popiersie.  Pod  obrazem  olbrzymia  postać  tego  naonczas 
marszałka  i  hetmana   w.    kor.  w   zbroi,  z  buławą  w  ręku, 
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a  niżej  tarcza  z  napisem:  y,Salus  infrmoram'^ .  (Wyzckowie- 
nie  chorych). 

Na  długiej  wstędze  obok  następujące  słowa:  „Serenissi- 
mus  Joannes  Tertkis  Rex  Poloniormn  adkuc  protimc  Mare- 
schallus  ac  Exercituum  Regni  supremus  Dux,  Leopoll  com- 
morans ,  Anno  Dni  1672  gravi  infirmitate  pressus,  subito 
viribt(s  destitui  ccpit,  adeo,  ut  a  Medicis  desperaretur.  Sus- 
piravit  ad  Virginem  in  hac  imagine  adumhratam,  et  hrevi 
sanitatem  integram  et  incolumitatem  vit(E  recepit,  quo  circa 
gratitudinis  memor,  votimi  exsolvendo  faciem  suam  notabilis 
ponderis  ex  argento  elaboratam  inperpetuum  anathema  dona- 
oit." 

Najjaśniejszy  Jan  Trzeci  król  Polski,  naonczas  jeszcze 
marszałek  i  hetman  w.  kor.  będąc  we  Lwowie  R.  P. 
1672  ciężką  zdjęty  chorol)ą,  nagie  siły  tracić  zaczął,  tak 
że  był  od  lekarzów  opuszczonym.  Westchnął  do  Dziewicy 
w  tym  obrazie  przedstawionej  i  w  krotce  zupełne  zdrowie 
i  pewność  życia  odzyskał,  zaco  w  dowód  wdzięczności 
wywiązując  się  z  uczynionego  ślubu,  popiersie  swe  niema- 
łej wagi  ze  srebra  wyrobione  na  wiekuistą  pamiątkę  złożył. 

Poniżej  drobniejszem  znów  pismem  dodatek:  y,Ex  ma- 
iimcripto  Gapellm  DoniagaliciancB  atąue  Periliustris  Józefowicz 
Canonici  Cathedralis  Leojmliensis."  (Z  rękopismu  kaplicy 
Domagalickiej  i  Przew.  Józefowicza  kanonika  kat.  Iwows). 

Prócz  presbiterium  wymalował  Stroiński  także  obie 
zakrystye  i  kaplicę  Najświętszego  Sakramentu,  gdzie  na 
suficie  wyraził  radość  Aniołów  z  ustanowienia  tego  Sakra- 
mentu. Kaplica  ta  została  bowiem  także  zupełnie  odnowion  j, 
pięknomi  sztukateryami  ozdobioną  i  miedzianą  kopułą  po- 
krytą, jak  o  tern  świadczy  widoczny  na  tejże  napis:  A.  D. 
1770.  Naprzeciwko  niej  powstała  w  latach  1769  — 1771 
u  południowej  ściany  katedry  w  takich  samych  rozmiarach 
(to  jest  sześć  sążni  długości  a  połowę  tyle  szerokości  ma- 
jąca)   kaplica    Pana    Jezusa    ukrzyżowanego,   głównie 


65 

za  staraniem  Anny  z  Sapieliów  księżnej  Jabłonowskiej, 
wdowy  po  Kajetanie  wojewodzie  bracławskim.  Nad  tą  kaplicą 
wzniesiono  także  miedzianą  kopułę,  podobną  do  wyżwspo- 
mnianej,  a  po  zupelnem  jej  wewnątrz  urządzeniu  umiesz- 
czono nad  jej  ołtarzem  wielki  ów  krucyfiks,  który  stał  nie- 
gdyś na  tęczy  presbiteryum.  Księżna  Jabłonowska  zapisała 
później  w  1779  do  tej  kaplicy  22.000  złp.  Na  zewnętrznej 
ścianie  widzimy  dotąd  malowany  obraz  przedstawiający  Zba- 
wiciela na  krzyżu,    a  pod  nim  Magdalenę. 

Z  r.  1770  zaczęto  przeistaczać  boczne  nawy  i  niższe 
części  kościoła:  z  dwóch  bocznych  przedsionków  zrobiono 
dwie  małe  kaplice,  trzy  sążnie  wzdłuż  i  tyleż  w  szerz 
mające.  Jedne  od  południa  poświęcono  Najświętszej  Pannie 
Kupieckiej  (literatów),  drugą  od  północy  Najświętszej  Pan- 
nie Rzeźni ckiej.  Przemurowano  kaplicę  dziadowską  w  spo- 
sób odpowiadający  przeciwległej  kaplicy  Kampianowskiej, 
(każda  z  nich  ma  cztery  sążni  długości,  a  trzy  szerokości) 
wyłożono  ją  podobnie  po  gzyms  marmurami  i  alabastrami 
i  takimże  ozdobiono  ołtarzem,  a  gdy  Kampianowska  nosi 
imię  Pana  Jezusa  Ubiczowanego,  ta  ma  tytuł  Pana 
Jezusa   Miłosiernego. 

Zniesiono  też  przy  Kampianowskiej  istniejącą  tam  z  da- 
wna małą  zakrystyę  i  usunięto  cztery  pod  ścianami  naw 
bocznych  będące  ołtarze,  do  nowych  zaś  w  kaplicach  dano 
stopnie  z  kąkolnickiego  marmuru.  Nad  wejściem  do  każdej 
z  nowo  urządzonych  6  kaplic  powstały  jednostajne  arkady 
(łuki),  ozdobione  sztukateryami ,  a  nad  temi  owalne  niże, 
gdzie  umieszczono  aniołki.  Przeniesiono  ambonę  z  pod  środ- 
kowego słupa  na  dzisiejsze  jej  stanowisko,  chrzcielnicę  zaś 
z  marmuru  kąkolnickiego  zrobioną  ustawiono  naprzeciwko, 
gdzie  teraz  siedzi  arcybiskup  podczas  kazania,  a  gdzie  nie- 
gdyś była  skałka.  Framugę  tejże  obrócono  na  przechowanie 
śś.  olejów,  ozdobiono  pilastry  i  słupy  snycerską  robotą.  Po 
rozebraniu  narożnych  niegdyś  kaplic  Żórawińskich  i  Kuśnier- 
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skiej  utworzono  dzisiejszą  kruchtę,  główny  wchód  do  kościoła 
z  przedsionkiem  i  dwa  boczne  przedsionki.  Nad  głównem 
wejściem  wewnątrz  dano  doiycką  koliuimadę,  podtrzymującą 
chór,  a  nad  nim  otwoi-zono  w  ścianie  wielkie  okno. 

Kaplica  Milewskich  i  Szolców  na  sniętarzn  zniknęły 
także  bez  śladu.  Wiatach  1771  i  1772  wymalował  Stroiń- 
ski za  13.000  złp.  i  znaczną  ordynaryę  w  zbożu  i  różnych 
wiktuałach,  kościelne  nawy  i  nowo  utworzone  kaplice.  Fre- 
ski te,  którycli  szczegółowe  opisanie  zadał ekoby  nas  zapro- 
wadziło, odnoszą  się  do  życia  cnót  i  uwielbienia  Bogaro- 
dzicy i  przedstawiają  alegorye  i  podobieństwa  z  „Grodzinek" 
o  niepokalanem  poczęciu  i  litanii  loretańskiej  wyjęte,  ozdo- 
bione wizerunkami  aniołów,  patryarchów,  proroków,  ojców 
Kościoła  i  różnych  Świętych.  Uderza  wszędzie  dokładność 
rysunku,  żywość  barw,  tratność  perspektywy  przy  tak  wiel- 
kiej trudności  na  wysokich  sklepieniach  i  załamaniach  zebr 
gotyckich  Dwa  wielkie  obrazy  pokrywają  już  bliższe  widza 
ściany  nad  arkadami  z  obubocznych  naw  do  kruchty  wio- 
dącemi:  jeden  przy  kaplicy  Pana  Jezusa  Miłosiernego  przed- 
stawia Oliarowanie  Najświętszej  Panny,  drugi  przy  kaplicy 
Pana  Jezusa  Ubiczowanego,  Zbawiciela  między  doktorami 
w  świątyni. 

G-dy  wspomnieliśmy  już  o  sułicie  w  kaplicy  Najśw  ęt- 
szego  Sakramentu,  dodamy  tu,  że  sufit  kaplicy  Pana  Jezusa 
Ukrzyżowanego  pizedstawia  węża  Mojżeszowego  na  puszczy ; 
w  kaplicy  Najśw,  Panny  Kupieckiej,  starca  i  kobietę  (zape- 
wne Symeona  i  Annę)  w  adoracyi;  w  kaplicy  Pana  Jezusa 
Miłosiernego,  Chrystusa  płaczącego  nad  Jerozolimą;  w  ka- 
plicy Kampianowskiej ,  Jego  ubiczowanie;  a  w  kaplicy  Naj- 
świętszej Panny  Rzeźnickiej  patronów  miasta  liwowa,  jakoto: 
Św.  Stanisława  Kostkę,  Floryana  i  innych. 

Gdy  Stroiński  tak  był  zajęty  katedrą,  wymalował  drugi 
nadworny  Sierakowskiego  artysta,  Włoch  Tavellio,  wnętrze 
jego  eremitarza. 
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Na  Zielone  Święta  1771  odbyło  się  pó  raz  pierwszy 
nabożeństwo  przed  nowym  wielkim  ołtarzem,  gdzie  złotnik 
Maciej  Miller  wyrobił  w  niży  srebrny  tron  (tahernaculumj 
dla  Matki  Boskiej,  a  jubiler  Piotr  Ohallier  w  1773  szcze- 
rozłotą sukienkę  i  dwie  takież  koi'ony  z  dyamentami.  Młod- 
szy brat  Stanisława  Stroińskiego  Marcin,  wymalował  na 
zasuwę  obraz  Wniebowzięcia,  lecz  że  się  ten  arcybisku- 
powi nie  podobał,  musiał  Tavellio  zrobić  drugi,  który  w  na- 
szych  dopiero  czasach  zastąpiono  dzisiejszym,  przez  Marcina 
Jabłońskiego  wykonanym. 

W  następnych  znowu  latach  dano  prócz  nowych  ołta- 
rzów w  kaplicach;  cztery  takowe  pod  środkowemi  słupami 
a  dawne  ołtarze  Świętej  Trójcy  i  Przemienienia  Pańskiego 
zastąpiono  nowemi  mozaikowanemi.  jSTader  nieszczęśliwym 
był  pomysł  ustawić  pod  środkowemi  słupami  olbrzymie  a 
niesmaczne  posągi  gipsowe  ewangelistów  na  podstawach 
równie  ciężkich  i  miejscu  nieodpowiednich.  Gdy  usunięto 
tyle  dawnych  ołtarzów  z  kościoła,  że  pierwotna  ich  liczba 
trzydzieście  dwa  zeszła  na  trzynaście,  wynagrodził  Siera- 
kowski ten  ubytek,  urządzając  w  kaplicy  Zamojskiego  trzy 
nowe:  świętego  Piotia  i  Pawła,  świętego  Rocha  i  Józefa  i 
tyleż  w  kaplicy  Świętych  Pańskich.  W  każdym  z  tych 
ostatnich  było  po  trzy  obrazy.  W  głównym  św.  Wojciech  i 
Stanisław,  w  górze  nad  niemi  św.  Wacław  i  Flory an ,  niżej 
zaś  śś.  Męczennicy  Benedykt,  Jan,  Mateusz,  Izaak,  Kry- 
styn i  pustelnicy  Andrzej  Żórawek  i  Benedykt.  W  jednym 
z  bocznych:  św.  Jan  Kanty,  w  górze  św.  Stanisław  Kostka, 
Jozafat  Koncewicz  i  Wincenty  Kadłubek,  niżej  błogosł. 
Stanisław  Kazimierczyk,  Szymon  z  Lipnicy,  Michał  Gedrojć 
i  Izajasz  Boner,  w  drugim  bocznym  św.  Kazimierz  ze 
Św.  Jadwigą,  w  górze  św.  Kunegunda  i  Salomeą,  niżej 
błogosł.  Jan  z  Dukli,  Władysław  z  Gielniowa,  św.  Jacek 
i  Czesław. 

Co  do  nadgrobków  i  tablic  pamiątkowych  w  tej  świątyni 


będących,  to  usunięto  prawie  wszystkie,  prócz  poDiników 
Zamojskiego  i  Tarnowskiego  w  znanej  ]iain  kaplicy  (ale  dano 
im  inne  niższe  postuuienta ) ,  niemniej  wspomnianych  od  nas 
wyżej  nadgrobków  ka]ilicy  Kampianow^skiej  tudzież  pomnika 
Żółkiewskiego,  który  przeniesiono  do  kaplicy  Świętych  patro- 
nów Polskich,  nakoniec  jakiegoś  nadgrobka  (także  tara 
dotąd  będącego),  który  przedstawia  ze  spiżu  rycerza  w  peł- 
nej .zbroi  z  szyszakiem  u  boku  bez  żadnego  dziś  napisu. 
Trudno  zaprawdę  odgadnąć,  czyj  to  jest  pomnik?  Wątpię, 
żeby  był  wojewody  Lanckoron skiego,  bo  ten  zmarł  w  młodym 
wieku,  a  ów  rycerz  z  długą  brodą  nosi  cechę  lat  podesz- 
łych. Gdy  zaś  nadgrobek  ten  zdaje  się  być  z  XVT  jeszcze 
wieku,  będzie  to  prawdopodobniej  pomnik  Feliksa  Ligęzy 
albo  Adama  Biemuszewskiego.  Istniejące  niegdyś  w  samem 
presbiteryum  pomniki  arcybiskupów  zastąpił  Sierakowski  opi- 
saną od  nas  w^yżej  wspólną  im  marmurową  tablicą.  Dodamy 
tu  jeszcze,  że  Rajcy  i  Ławnicy  sprawili  własnym  kosztem 
istniejące  dziś  pod  wielkim  chórem  stalla.  Na  zewnątrz  ko- 
ścioła zniesiono  mur  obwodowy,  wyrównano  poziom  smęta- 
rza,  tworząc  plac  dzisiejszy:  kamienny  wizerunek  Zbawiciela 
w  grobie  umieszczono  pod  ścianą  kaplicy  N.  Panny  Rzeźnic- 
kiej,  nakoniec  ustawiono  zewnątrz  presbiteryum  i  w  odstępach 
przyległych  budynków  na  słupach  połączonych  sztachetami, 
kamienne  dość  lichej  roboty  posągi  siedmiu  Świętych. 

Na  uwiecznienie  pamiątki  i  miejsca  tak  miłej  niegdyś 
miastu  kaplicy  Domagalickiej ,  wymalowano  na  wschodniej 
ścianie  kościoła  za  wielkim  ołtarzem  Matkę  Boską  z  pod- 
pisem: „Mater  pulchrae  diledionis  et  spei  S.  P.  L.  („Matka 
nadobnej  miłości  i  nadziei  senat  i  lud  lwowski)".  Niżej: 
„Praetereundo  caue  ne  tacentur  ave.''  („Przechodniu!  nie 
zapomnij  zmówić:  „Zdrowaś  Marya").  Pod  tem  zaś  wize- 
runek mężczyzny  w  polskim  stroju  z  podpisem: 
„Nobilis  et  honoratus  Albertus  Bomagalics  Scabinus 
LeopoUensis  cum  Catharina  Wolfoiviczówna  conjuge  sua 
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imaginem  gratiosam  D.  V.  M.  ad  altare  mąjus  franslatnni 
in  praesenti  loco  collocarit  circa  anmim  1550,  illorum  autem 
fblius  nobilis  Joannes  Domagalicz  in  curia  S.  B.  M.  causartcm 
patronys  erectionem  Capellae  ad  summum  perduxit  dotavit 
apparatiKpie  com2ydenti  aniw  1644  exornavit.''  (^Szlachetnie 
urodzony  i  czcigodny  Wojciech  Domagalicz,  Ławnik  lwow- 
ski   z  Katarzyną    Wolfowi  czówną    małżonką    swą    cudowny 
obraz   N.  P.  do  wielkiego    ołtarza  przeniesiony  tu  umieścił 
około  1550  (ma  być  1598):  ich  zaś  syn  szlachetnie  urodzony 
Jan  Domagalicz.  rzecznik  nadworny  J.  K.  M.  kaplicę  zbudo- 
wał, uposażył  i  potrzebnemi  sprzętami  w  1644  ozdobił.) 

Na  uzupełnienie  powyższego  sprawozdania  dodamy,  że 
pozbyto  się  nakoniec  i  owych  nieszczęśliwych  jatek  i  kra- 
mów, które  były  tylekroć,  bo  i  za  Wyżyckiego  •w  1736 
przedmiotem  bezskutecznych  sporów  z  magistratem,  a  teraz 
kiedy  właśnie  naprzeciwko  nich  otworzył  Sierakowski  nowy 
główny  wchód  do  katedry,  już  żadną  miarą  cierpianemi  być 
nie  mogły.  Wszakże  udało  się  to  dopiero  po  dwóch  dekre- 
tach nadwornych  w^  r.   1778. 

Nie  możemy  też  pominąć  dwóch  zarzutów,  które  mia- 
nowicie w  nowszych  czasach  podniesiono  w  skutek  tego  prze- 
obrażenia katedry,  to  jest: 

Najprzód:  że  stało  się  ])ez  najmniejszego  względu  na 
pierwotny  gotycki  styl  tej  świątyni,  gdzie  ozdoby  i  ołtarze 
w  stylu  greckim,  włoskim  i  skażonego  Renaisansu  tworzą 
niesmaczną  pstrociznę,  a  owe  cztery  posągi  ewangielistów 
nietylko  rażą  zmysł  estetyczny  ale  i  miejsce  niepotrzebnie 
zacieśniają. 

Po  wtóre:  że  usunięto  tyle  pomników  i  nadgrobków, 
z  których  przecież  wiele  miało  wartość  historyczną,  a  nie- 
jeden i  artystyczną. 

Bądźmy  jednak  wyrozumiałymi  i  słusznymi  a  odpo- 
wiedzmy : 

Co  do  pierwszego:  że  trzeba  było  i)rzede wszy stkiem 
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świątynię  tę  odnowić  i  uporządkować,  a  usiłowano  wykonać 
to  i  ozdobić  ją  według  możności  i  ówczesnych  wyobrażeń 
o  smaku.  Gdzież  zaś  był  wtedy  kto  w  stanie  przeprowa- 
dzić to  AV  stylu  gotyckim?  Wszak  wznowienie  i  naśladowa 
nie  onegoż  jest,  i  to  po  niemały cłi  wysileniach,  dopiero  pło- 
dem naszego  wieku.  Xie  szczędził,  jak  wiemy  Sierakowski 
kosztów,  sprowadził  nawet  Włocha  do  malowideł;  jakżeż 
zarzucać  mu,  że  nie  zrobił  tego,  czego  żadną  miarą  wyko- 
nać nie  mógł? 

Co  do  drugiego:  Wiemy,  że  owe  nadgrobki  równie 
jak  i  zniesione  ołtarze  tak  wnętrze  zacieśniały,  że  były 
nawet  przeszkodą  w  odprawianiu  służby  bożej,  która  jest 
przecież  głównym  celem  kościoła.  Niejeden  też  zapewne 
z  tych  nadgrobków  był  uszkodzonym  i  nadwątlonym  staro- 
ścią, a  nie  miano  odpowiednich  do  ich  odnowienia  artystów. 
Że  zaś  lepiej  zachowanych  nie  przeniesiono  gdzieindziej ,  to 
także  raczej  wina  owych  czasów,  kiedy  nie  śniło  się  nikomu 
o  archeolo;  ii.  Zbywało  też  zapewne  na  odpowiedniem  miej- 
scu i  na  funduszach,  kiedy  nie  stało  ich  nawet  dla  samej 
katedry,  i  n.  p.  nie  miano  za  co  dokończyć  drugiej  wieży. 

Wielki  był  to  dla  Sierakowskiego  dzień  ów  2  3  kwie- 
tnia 17  76,  kiedy  po  tylu  trudach  i  ofiarach  stojący  już 
nad  grobem  starzec  mógł  uwieńczyć  swą  duchowną  oblubie- 
nicę solennem  poświęceniem.  Obwieściwszy  wcześnie  tę  uro- 
czystość, zciągnął  krocie  wiernych  wszystkich  stanów  i  przy- 
brał do  pomocy  sześciu  biskujmw.  Sam  poświęcił  wielki 
ołtarz  i  złożył  w  nim  relikwie  świętych  męczenników :  Fide- 
lisa,  Amata  i  Emeryka,  a  obchód  doroczny  tego  poświę- 
cenia wyznaczył  na  pierwszą  niedzielę  po  św.  Jakubie  apo- 
stole. Każdy  zaś  z  zaproszonych  biskupów  tj.  Jakub  Augu- 
stynowicz arcybiskup  ormiański,  Samuel  Głowiński  biskup 
hebroński,  Rajmund  Jezierski  biskup  bakoński,  Kryspin 
Cieszkowski    biskup   niseński,     Jakub   Tumanowicz   biskup 
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kamaceński  i  Piotr  Karwosiecki  biskup  biblieński  poświęcił 
po  trzy  ołtarze. 

Parę  tyg-odni  później  zgromadził  ich  znów  wszystkicłi 
na  uroczystość  innego  rodzaju,  co  było  ostatecznem  zamysłów 
jego  dokonaniem,  tj.  na  koronacyę  cudownego  obrazu  koro- 
nami z  Rzymu  przesłanemi,  jakto  już  był  pierwej  trzy 
razy  uczynił,  wieńcząc  Bogarodzicę  w  Leżajsku  (1752), 
w  Jarosławiu  (1755)  i  w  Rzeszowie  (1763);  a  przeznaczył 
do  tego  jedenastą  rocznicę  przeniesienia  tego  obrazu  z  ka- 
plicy Domagaliczów  do  katedry.  Dnia  więc  11  maja  1776 
w  sobotę  przed  świętem  Najśw.  Panny  Łaskawej,  złożono 
owe  korony  w  kościele  Panny  Maryi  Śnieżnej,  zkąd  spro- 
wadzi! je  procesyonalnie  Kryspin  Cieszkowski  jako  kustosz 
katedralny  do  tej  świątyni  i  doręczył  siedzącemu  na  tronie 
arcybiskupowi,  który  złożył  je  na  wielkim  ołtarzu  i  odpra- 
wił nieszpory  z  litanią  do  matki  Boskiej. 

Nazajutrz  rano  złożyli  w  kościele  na  jego  ręce  Ciesz- 
kowski i  kanonik  Antoni  Podhajecki  w  imieniu  kapituły 
przysięgę,  że  korony  te  będą  należycie  przechowane,  a  po 
solennej  mszy  uwieńczył  niemi  Sierakowski  Matkę  Najśw. 
i  Chrystusa  w  tym  obrazie,  a  po  kazaniu  biskupa  Tumano- 
wicza  nastąpiło  udzielenie  odpustów  z  tego  powodu  od  Sto- 
licy apostolskiej  przyzwolonych.  Po  nieszporach  'odbyła  się 
w  asystencyi  wszystkich  wyż  wspomnianych  biskupów  pro- 
cesya  z  cudownym  obrazem  po  całem  mieście. 

Umieszczono  też  pod  nim  srebrna  wyzłacaną  płytę, 
którą  złożył  lwowski  magistrat  z  powodu  tego  uroczystego 
obrzędu,  gdzie  widać  herb  miasta,  nad  nim  wizerunek  Boga- 
rodzicy, a  pod  nim  napis  tej  osnowy,  wyrażający  oraz  wiel- 
kiemi  głoskami  ówczesnym  obyczajem  anagramatycznie  datę 
koronacyi  (1776): 

„Magna  Del  genItrIK  LaCII  eXornata  Coronis! 

Dat  Diadema  Ttto  Capiti,  Caput  Urbis  et  orbis 

Substernit  plantis  Urbs  pia  Corda  Tuis 
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Urhs  deuota  Tibi,  prostraUim  cerne  leonetn 
Et  votis  clefyiens,  annue  ąuaeso  suis 
Te  Małrem  nobis  monstra,  nos  protege,  salua 
Nos  foue  dementer  Virgo  Deigne  Parens.'' 
(„Wielka  Boża  Rodzicielko,  rzymski emi  ozdobiona  koro- 
nami !  Wieńczy  Twą  głowę  dyademem  Głowa  wiecznego  grodu 
i  świata,  a  miasto  pobożne  i  Tobie  oddane  ściele  pod  Twe 
stopy   swe  serca,    spojrzyj  na  lwa  ukorzonego  i  wysłuchaj 
łaskawie  jego  prośby,  pokaż  się  nam  matką,   ochraniaj  nas, 
strzeż  i  zbaw  litościwie  Dziewico  a  oraz  Bogarodzicielko!" ) 
Żałosny   byt -to  dzień    dla    całej    archidyecezyi ,    kiedy 
tak  zasłużony  pasterz  osierocił  ją  25  października  1780. 


VII. 

stan  katedry  od  śmierci  Sierakowskiego 
do  naszych  czasów. 

IN  iepodobnym  był  do  Sierakowskiego  następca  jego  Ferdy- 
nand Kicki,  co  przypatrywał  się  bardzo  filozoficznie  gwał- 
townym na  kościół  zamachom  Józefa  II.  Nie  potrzebował 
on  też  owego  eremitarza,  który  poprzednik  jego  zbudował 
był  do  ćwiczeń  duchownych  na  osobności,  i  zaraz  1781 
użyto  go  Ha  konsystorz.  Później  mieszkali  tam  wikaryusze 
katedralni,  na  dole  zaś  kościelna  służba;  kaplicę  Zamoj- 
skiego obrócono  zaś  na  skład  sprzętów  kościelnych. 

Przypomniał  sobie  także  Kicki,  że  Sierakowski  zasłu- 
żył na  pomnik  w  tej  świątyni,  której  był  drugim  niejako 
twórcą;  a  więc,  lecz  dopiero  we  cztery  lata  po  jego  zgonie, 
w  1784  wystawił  mu  w  kaplicy  Panu  Jezusa  Ukrzyżowa- 
nego po  prawej  stronie  ołtaiza  piękny  nadgrobek,  którego  pod- 
stawa z  czarnego  marmuru  równa  się  wysokością  temu  ołta- 
rzowi. Na  tej  podstawie  jakoby  na  katafalku  widać  natu- 
ralnej wielkości  postać  Sierakowskiego  z  blado -żółtawego 
marmuru  w  stroju  pontifikalnym,  głowa  w  infule  spoczywa 
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na  księdze  leżącej  na  poduszcze.  Lewą  ręką  przyciska  do 
piersi  krzyż  na  łańcuchu  zawieszony.  Na  piątym  tejże  palcu 
pierścień  z  okiem  Opatrzności,  którego  zwykle  na  pieczęci 
używał.  Na  wspomnionej  czarnej  marmurowej  podstawie 
jest  napis  złocistemi  głoskami,  teraz  bardzo  już  uszkodzony 
i  ledwie  czytelny  ^^). 

Gdy  w  roku  1797  zgasł  Ferdynand  Kicki,  wystawił 
mu  jego  następca  i  synowiec  Kajetan  Kicki  w  tej  samej 
kaplicy  naprzeciwko  nadgrobka  Sierakowskiego  po  lewej 
stronie  ołtarza  pomnik. 

Na  podstawie  z  czarnego  marmuru  widzimy  tam  po- 
stać jego  z  blado -żółtawego  marmuru  w  postawie  klęczącej 
twarzą  ku  ołtarzowi  zwróconej  z  infułą  u  nóg.  Napis  na 
postumencie  będący  jest  dziś  już  zupełnie  nieczytelnym. 

Współcześnie  w  roku  1798  stanął  u  poprzecznej  ściany 
nawy  przy  ołtarzu  Św.  Trójcy  pod  amboną  piękny  z  różno 
barwnych  marmurów  pomnik  przedstawiający  urnę  grobową 


^^)  „Yenceslao  Hyeronynio  de  Bogusławice  Comiti  Sierakowski 
post  Livonien.  Cameneceu.  Premislien.  ad  Leopolien.  Infulas  evocato, 
atąue  in  hac  metropoli  summo  per  annos  yigiati  8acrorum  Antistiti 
Sacrae  Caes.  Eegiae  Majestatis  Intimo  Actuali  Oonsiliario,  prius  ordi- 
nis  Aąuilae  aibae  deinceps  Scti  Stephani  magnae  Crucis  Eąuiti,  Viro 
iu  Ecclesia  zelo ,  pietate  ac  religione  iasigni ,  Sapientia  consilio  in 
Repnblica  Senatori  conspicuo  Fidelitate  in  Principem  Supremum  Integer- 
rimo  Eeclesiae  hujus  Restauratori  ac  sacelli  istius  Conditori,  Ferdinandus 
Ouuphrius  de  Kitki  Kicki  Ejusdem  in  łiac  Metropoli  Successor  multis  de- 
luncti  evinctus  favoribns  hoc  grati  animi  ponit  Monumentura,  D.  28  Sbris 
A.  D,  MDCCLXXXIV".  (Wacławowi  Hieronimowi  z  Bogusławie  hra- 
biemu Sierakowskiemu,  po  inflanckiej,  kamienieckiej,  przemyskiej  infule  do 
lwowskiej  powołanemu  i  w  tej  metropolii  przez  lat  20  najwyższemu 
pasterzowi,  Jego  Ces.  król.  Mości  tajnemu  radcy,  pierwej  orderu  białego 
(^rła  następnie  wielkiego  krzyża  8W.  Szczepana  kf^walerowi,  mężowi 
w  kościele  gorliwości<i„  pobożnością  i  duchem  bożym  odznaczającemu  się 
senatorowi  w  Rzeczypospolitej  mądruścią  i  radą  celującemu  w  wierno- 
ści dla  Najwyższego  Władcy  niezachwianemu,  kościoła  tego  odnowicie- 
lowi a  kaplicy  tej  założycielowi,  Ferdynand  Onufry  na  Kitkach  Kicki, 
jego  na  tej  stolicy  następca,  nuiogiemi  nieboszczyka  dobrodziejstwy 
zobowiązany,  ten  wdzięczności  swej  kładzie  pon)nik  dnia  28.  paździer- 
nika R.  P.   1784)". 
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we  framudze  z  napisem:  „Urszula  Tarnowska  Bogusławowi 
i  Konstancyi  z  Siemianowskich  Ustrzyckim  córka  rodzicom 
położyła  roku  MDCCXCVIII/' 

Dzisiejszą  ambonę  sprawił  po  roku  1800  kustosz  ka- 
tedralny Franciszek  Witkowski,  a  wyrobił  ją  pięknie  z  że- 
laza z  bronzowemi  ozdobami  lwowski  ślusarz  Zach. 

W  1806  wystawiono  pod  poprzeczną  ścianą  nawy  przy 
ołtarzu  Przemienienia  Pańskiego  okazały  pomnik  z  marmuru 
czarnego  z  dwoma  płaczącemi  postaciami  z  marmuru  bia- 
łego, z  których  jedna  siedzi,  druga  stoi  a  każda  ma  przy 
sobie  złocistą  tarczę  z  herbami.  Poniżej  na  postumencie 
napis:  „Katarzynie  z  Ossolińskich  Jabłonowskiej  kasztela- 
nowej Wiślickiej  Józef  i  Ksawery  synowie,  Teresa  Trze- 
bińska i  Anna  Wodzicka  córki,  dzieci  matce  1806." 

W  r.  1807  zerwała  burza  krzyż  pozłocony  zatknięty 
przed  czterdziestu  laty  nad  banią  wieży  i  zastąpiono  go 
innym  w  roku  następującym. 

Rok  1807  będzie  na  zawsze  pamiętnym  katedrze,  bo 
w  nim  zabrano  jej  po  raz  pierwszy  bardzo  wiele  sreber 
wskutek  publicznych  potrzeb  na  wydatki  wojen  Napoleoń- 
skich, w  czem  atoli  dzieliła  ta  świątynia  los  wszystkich 
niemal  u  nas  kościołów.  Sądzimy,  że  zajmie  naszych  czy- 
telników wyszczególnienie  tych  kosztowności,  między  któ- 
remi  niejedna  miała  wartość  historyczną  i  archeologiczną. 

1)  Kielich  srebrny  pozłacany  .     .     .     wartości     102  złp. 

2 )  Kielich  srebrny  pozłacany  z  napisem  Regina 
Stotkówna        wartości 

3)  Kielich  srebrny  pozłacany  z  lit.  Cl.  R. 

4)  Kielich  srebrny  pozłacany  z  lit.  Z.  A.  L. 

5)  Kielich  srebrny  z  pateną 

6)  „  „        pozłacany  z  pateną 

')  n  5?  5J  « 

°y  »)  jj  «  5» 

"/  M  5)  M  » 


u.   „ 

137 

^ 

169 

« 

169 

w 

110 

>» 

80 

» 

80 

•    « 

123 

75 

10)  Kielich  srebrny  pozłacany  z  pateną     wartości  92  złp. 

11)  5.            5j              ł?                »                »  30  » 

Dar  Mikołaja  i  Katarzyny  Ziętliiewiczów       „  127  „ 

13)  Kielicłi  srebrny  pozłacany  z  pateną           „  153  „ 

14)  „            „              „                 „                ł?  137  ^  „ 

15)                „                          „                               „                                     5?                                    »  "^  55 

16)  „            „              „                 „                 „  160  „ 

17)  Kielich  srebrny  pozłacany  z  pateną  z  r.  1591 

dar  cechu  kuśnierskiego      .     .     .        wartości  290  „ 

18)  Puszka  srebrna „  836  „ 

19)  Puszka  srebrna    z  herbem   arcyb.  Pruchnic- 

kiego wartości  80  „ 

20)  Krzyż  wielki  srebrny  z  korpusem  Zbawiciela 
złoconym wartości  1720  „ 

21)  Krzyż  wielki  z  herbem  Rawicz  i  lit.  N.  G. 

E.  W.  E.  P wartości  923  „ 

22)  Krzyż  srebrny,  dar  arc.  Tarnowskiego       „  955  „ 

23)  „           „        pozłacany    ...            „  200  „ 

24)  „            „ „  100  „ 

25)  Relikwiarz  srebrny „  300  „ 

26)  Relikwiarz  srebrny    z  napisem  Jan    Tomasz 
Józefowicz  r.  1717 wartości  220  „ 

27)  Relikwiarz  świętego  Jacka  -    .     .            „  352  „ 

28)  Naczynie  srebrne  na  Oleje  śś.     .            „  528  „ 
29j  Naczynie  srebrne  na  Oleje  śś.  dar  arc.  Próch- 

nickiego wartości  117  ,, 

30)  Naczynia  srebrne  na  Oleje  śś.  .     .            „  40  „ 

31)  Naczynie  podwójne  na  Oleje  śś.     .            „  50  „ 

32)  Ampułka  srebrna „  52  „ 

33)  Taca  srebrna  pozłacana      ...            „  240  „ 

34)  „           „             „  50  „ 

35)  „           „             „  150  „ 
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36) 
37) 
38) 
39) 
40) 
41) 
42) 
43) 
44) 

45) 
46) 
47) 
48) 
49) 
50) 
51) 
52) 
53) 
54) 
55) 
56) 
57) 
58) 
59) 
60) 
61) 
62) 
63) 
64) 
65) 
66) 
67) 
68) 


Taca  srebrna wartości 


Ampułki  srebrne 


Dwa  dzwonki  srebrne  z  herbem  arc.  Prnch- 

nickiego wartości 

Kandelabr  srebrny     . 


Mszał  w  srebro  oprawny 
„       srebrem  wykładany 
Mszał  srebrem  wykładany 


Lampa  srebrna  z  kajilicy  Ogrojcowej 


Suknia  srebrna  od  Św.  Trójcy 
„  „         NPM.  Bolesnej 

r  ■>»  "  V 

Suknia  srebrna  Św.  Rocha 
Kule  srebrne  od  Św.  Trójcy    . 


90  złp. 
50    „ 
90    „ 

288     „ 
23     „ 


30 


95 

?ł 

305 

M 

916 

r 

270 

ł) 

160 

?5 

160 

5ł 

440 

ł1 

132 

?5 

120  złp 

132 

?? 

110 

» 

110 

60 

60 

161 

108 

152 

180_ 

251 

290 

720 

432 

655 

756 

165 

77 

69)  Pastorał  Mikołaja  Wyżyckicgo      .     wartości     864  zip. 

Chociaż  więc  nawet  przy  kilku  z  tych  pized- 
miotów    nie   jest  podana  ich   wartość,  mamy  już 

ogólną  sumę 17332  złp. 

ówczesnej  wartości. 

Powtórzyło  się  to  w  roku   1810,  kiedy  zabrano: 

1)  Monstrancyę  złotą  z  herbami  arc.  Skarbka  i 
Archidyakona  Mrozowickiego  wysadzaną  ka- 
mieniami         wartości  3000  złp. 

2)  Kielich  złoty  dar  arc.  Pruchnickiego         „        2200    „ 

3)  Monstrancyę  srebrną  pozłacaną       .         „         5600    „ 

4)  Monstrancyę  srebrną  pozłacaną  z  herbem  Wi- 
śniowieckich       .......  wartości     800    „ 

5)  Dwa  kielichy  srebrne  z  patenami     .       „  225    „ 

6)  „  „  „  „      pozł.       „  144    „ 

7)  Kielich  srebrny  z  pięknemi  wyrobami       „ 

8)  „  „         zlit.J.S.zdatąl666       „  32    „ 

9)  M  „         »  445    „ 

10)  „  „         z  pateną    .     .     .     .       „  265    „ 

11)  „  „        dar  w  r.   1683    .     .       „  180    „ 

12)  Kielich  srebrny  pozłacany,  dar  z  roku  1605 


Jana  Montana     .     .     . 
13)  Kielich  srebrny  z  pateną 


pozłacany 


z  r 


wartości 


1612 


14)  ,, 
15) 

16)  . 

17)  . 

18)  ,, 

19)  ,: 

20)  „  „  ...... 

21)  Arka  srebrna  wyzłacana  na  przechowanie  Prze- 
najświętszego Sakramentu       .     .      wartości 

22)  Puszka  srebrna „ 


dar  Markiewiczów  z  roku 
1767  wartości 


182 
265 
167 
149 
414 
220 
216 

157 
130 

418 
12 
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23)  Puszka  srebrna. 

24)  Krzyż  srebrny 


wartości 


25) 
56) 
27) 
28) 
29) 
30) 


„       procesyonalny 
„       biskupi  srebrny 

57  '5  M 

Pacyfikał  srebrny 


Pacytikał  srebrny  z  relikwiami  św.  Jana  Ne- 
pomucyna .      wartości 

31)  Pacytikał  srebrny 

32)  Taca  srebrna 

34)  „  „         

35)  „  ,,         

36)  Kandelabry  srebrne        .... 


37) 

mniejsze 

38) 

srebrne 

39) 

)) 

40) 

?7 

41) 

łł 

42)  Antipendium  sreł>ine  od  w.  ołtarza 

43)  „  „        od  ołtarza  Ś.  Trójcy 

44)  Kadzielnica  srebrna       .     .     . 

45)  Łódka  srebrna  .     . 

46)  Trzy  łyżeczki  srebrne   . 

47)  Lampa  srebrna  do  zawieszania 

48)  „  „  

49)  Kociołek  srebrny  z  kropidłem 

50)  Pastorał  Głowińskiego 

51)  Taca  z  łierbem  Dembowskiego, 
mieni  eckiego wartości     294 

52)  Taca  mniejsza  tegoż      ....  „  52 
Ogólna  suma  tego  powtórnego  zaboru  wynosi    55923 

ówczesnych,   która -to  suma   dodana  do  powyższej,  da 


20 

466 
576 
10 
■'  2 
291 
240 

189 

186 

150 

63 

57 

32 

16104 

8500 

2790 

740 

462 

352 

4800 

2400 

440 

146 

20 

205 

125 

528 

462 


złp. 


biskupa  ka- 
wartości 


złp. 
nam 


79 

kwotę  73255  zip.,  co  na  /Izisiejszą  wartość  pieniężną  uczyni 
około  dwudziestu  tysięcy  złotych   wal.  austr. 

Prócz  tego  wykupiła  kapituła  za  kilka  tysięcy  Złp. 
sześć  kielicliów,  paię  krzyżów,  kadzielnicę  i  inne  niezbędne 
przedmioty. 

W  1839  sprawił  ówczesny  kustosz  katedralny  a  póź- 
niejszy jej  prol)oszcz  Jakub  Bem  (stryj  znanego  jenerała) 
istnieJHce  dot.^d  oigany  o  2  klawiaturach  a  25  rejestrach, 
z  których  pizypada  6  na  pedał.  Wykonał  je  za  5800  ztr, 
ówczesnej  konwencyjnej  monety  lwowski  artysta  Roman  Dn- 
cheński.  Współcześnie  lub  nieco  później  dał  zacny  ów  pra- 
łat odnowić  uszkodzone  tu  i  owdzie  małatury  na  ścianacłi 
kościoła. 

Grdy  w  1843  zrzuciła  znów  burza  z  wieży  krzyż  za- 
tknięty tam  w  1808,  zastąpiono  go  w  1844  teraźniejszym, 

Rządzący  w  tych  czasach  (1835  —  1846)  arcłiidyece- 
zyą  ks. "  Franciszek  Pi  stek,  odznaczając  się  pasterską  gor- 
liwością, której  niejeden  ślad  po  sobie  zostawił,  i  pragnąc 
wszystko  porządkować,  dopuścił  się  wszakże  dwócli  pożało- 
wania godnych  zamachów  na  dobry  smak,  bo  zezwolił,  aby 
katedrę  całkowicie  zewnątrz  otynkowano  i  pomalowano  na 
szaro  jak  pierwszą  lepszą  kamienicę,  wewnątrz  zaś  pomalo- 
wano tron  arcybiskupi  na  zielono,  podobnież  przeszłowieczne 
dębowe  kanonickie  stalla  w  presbiteryum. 

Następca  jego  (1849  — 1858)  ksiądz  Łukasz  Bara- 
niecki położył  Andrzejowi  hi'abiemu  Ankwiczowi  {co  sie- 
dział na  lwowskiej  stolicy  od  1814 — 1833,  a  potem  prze- 
niesiony na  Prazką  zmarł  tam  1838),  w  hołdzie  osobistej 
wdzięczności  tablicę  marmurową  w  kaplicy  Pana  Jezusa 
ukrzyżowanego  z  napisem  niepodającym  wszakże  daty  jej 
tu  umieszczenia  ^^). 


^')  t  D.  0.'M  Andreae  Aloisio  comiti  Skarbek  Aukwicz  de  Posła- 
wice  Principi  archiepiscopo  Pragensi  legato  nato  &.  &.  qni  antę  ab 
anno   1814.  Archiepiscopus  leopoliensis  in  rebus  diyiuis  explendis  assi- 


Otaczały  presbiteryiim  aż  do  najnowszych  czasów  szta- 
chety drewniane,  i  dopiero  gdy  zbutwiały  i  rozpadały  się 
w  sposób  rażący,  zastąpiono  je  żelaznemi,  kiedy  ks.  Antoni 
Manasterski  (późniejszy  biskup  przemyski)  administrował 
archidyecezyą  po  śmierci  Baranieckiego  (1858 — 18'59). 

Obecny  zarząd  kościelny  odznacza  sie  czynną  gorliwo- 
ścią w  restauracyach  i  porządkach,  jakich  tu  od  dawna  nie 
widziano.  Od  roku  1867  odnowiono  w  większej  zaltrystyi 
(kapitularzu)  piękny  alabastrowy  ołtarz  z  dużą  płaskorzeźbą 
z  czerwonego  marmuru  przedstawiającą  Chrystusa  na  krzyżu 
ze  stojącą  pod  nim  Matką  Bolesną  i  świętym  Janem.  Są- 
dząc z  kształtu  i  roboty  tego  ołtarza,  należałoby  odnieść 
go  do  końca  XV  lub  początku  XVI  wieku.  —  Będące 
tamże  piękne  i  stare  dębowe  szafiaste  komody  odzyskały 
swą  pierwotną  barwę  a  odzłocono  rzeźbione  ich  ozdoby. 
Dano  tam  oraz  nowe  drzwi,  okna,  piec  i  t.  p. 

W  lokalnościach  nad  zakrystyami  w  górze  długo  zanie- 
dbanych odmalowano  ściany  i  sprawiono  odpowiedne  szafy 
i  komody.  Cenniejsze  kosztowności  jako  to:  monstrancye, 
kielichy  i  t.  p.  znalazły  stosowne  umieszczenie  w  skarbcu. 
Jeden  z  przyległych  pokojów  przechowuje  stare  ornaty,  kapy, 
infuły  i  inne  godne  widzenia  ubiory  i  sprzęty  kościelne; 
drugi  zaś  (gdzie  do  r.  1868  była  biblioteka  teraz  do  daw- 
nego eremitarza  przeniesiona)  relikwie  Świętych  i  sztuczne 
kwiaty.  Tu  wisi  obraz  przedstawiający  męczeństwo  chrze- 
ścijańskiego dziecka  od  żydów  w  1752  z  podpisem:  „Wyra- 
żenie męczeństwa  dziecięcia,  którego  oryginał  jest  w  rękach 
J.  O.  Mikołaja  Ignacego  Wyżyckiego  arcybiskupa  M.  L. 
przysłany   z  Żytomierza   półczwarta   lat   mającego   Stefana 


duus  Dioecesim  saluberrimis  sancitis  excoluerat ,  post  parta  bene  meri- 
torum  gloria  anno  1833.  Pragam  assumptus  Ferdinandum  I.  Caesarem 
benig'num  regem  Bohemiae  coronavit,  atque  fidei  posteris  documenta 
reliąuendo  die  26.  Mart.  1838  aetatis  64,  anno  extinctus  in  ecclesia 
Metropolit  Pragensi  ąuiescit,  isthoc  monumentnm  Archiepiscopus  Leo- 
poliensis  tertius  ab  co  successor  gratus  moerensąue  posuit. 
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Studzieńskiego  syna  urodzonych  Adama  i  Ewy  z  Wychów - 
■  skich  Studzieńskich,  w  wielki  piątek  schwytanego  a  w  sobotę 
po  szabasie  niesłychanym  sposobem  od  żydów  okrutnie  zamor- 
dowanego, z  których  jedynastu  pasy  darto  i  ćwiartowano. 
1752  26  marca." 

W  1869  została  odnowioną  kaplica  Najśw.  Panny  ku- 
pieckiej i  otrzymała  nazwę  Najśw.  Panny  Częstochowskiej, 
z  powodu,  który  opiszemy  tu  tak,  jak  go  podało  pismo 
ludowe  „Chata"   (nr.  5  z  r.   1870). 

;,W  Styczniu  onego  roku  przybyła  do  Lwowa  uboga 
wdowa  Franciszka  Witkowska  z  Częstochowy,  i  zgłosiła  się 
do  jednego  z  tutejszych  katedralnych  kapłanów,  opowiadając 
mu,  że  na  początku  zimy  (1869)  miała  sen,  w  którym  wi- 
działa Najśw.  Pannę  i  otrzymała  od  niej  rozkaz:  „aby  spra- 
wiła taki  Jej  obraz  jak  w  Częstochowie  i  ofiarowała  go  do 
kościoła,  który  jest  w  największem  i  najpierwszem  mieście 
za  Krakowem  w  tych  stronach,  gdzie  był  wylew  wody  ze- 
szłego lata.  Zrazu  (mówiła)  nie  wiedziałam,  gdzie  owe  mia- 
sto i  ów  kościół  się  znajduje,  sprzedałam  jednak  natych- 
miast część  mego  gruntu  i  kazałam  robić  obraz  w  naszem 
mieście.  Później  wytłumaczono  mi,  że  w  G-alicyi  był  wylew 
.  wody  zeszłego  lata  i  że  w  tym  kraju  najpierwszem  miastem 
Lwów,  a  w  tymże  najpierwszym  kościołem  katedra  łaciń- 
ska. Poleciłam  przeto  malarzowi,  by  obraz,  który  już  był 
na  ukończeniu,  odesłał  do  Lwowa,  do  kościoła  katedralnego, 
sama  zaś  wybrałam  się  tu  piechotą.  Obraz,  da  Bóg,  nadej- 
dzie koleją  przed  Matką  Bożą  Gromniczną,  prosiłabym,  aby 
go  przyjąć  do  tutejszego  kościoła  i  umieścić  na  ołtarzu, 
iżby  Najśw.  Panna  Częstochowska  i  tu  odbierała  cześć  przy- 
należną od  wiernego  ludu." 

„Tak  mówiła  owa  kobieta,  a  na  jej  twarzy  malowała 
się  taka  pobożność  i  taka  szczerość  przebijała  z  jej  słów,  iż 
nie  można  było  wątpić  ani  na  chwilę,  że  prawdę  mówi." 

6 
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;,Prosiła  też,  aby  jej  dać  kącik  na  mieszkanie,  zanim 
nadejdzie  obraz,  na  co  chętnie  przystali  księża,  polecając 
jej,  aby  mieszkała  u  sług  kościelnych.  Tymczasem  mijał 
dzień  za  dniem,  a  obraz  nie  nadchodził.  Biedna  kobieta 
martwiła  się  nie  mało,  nie  tylko  dla  tego,  że  nie  nadsyłano 
obrazu,  ale  że  obawiała  się,  aby  ją  nie  miano  za  taką,  która 
chce  drugich  oszukać.  Modliła  się  przeto  codzień  gorąco, 
prosząc,  aby  jej  ofiara  i  jej  życzenie  co  rychlej  spełnić  się 
mogło.  Tak  zeszło  dziesięć  dni,  a  obrazu  nie  było.  Dopiero 
w  ostatnim  dniu,  kiedy  już  chciała  powracać  do  domu,  nad- 
szedł wspomniony  obraz,  bardzo  piękny  i  niemały,  za  który 
zapłaciła  tysiąc  złotych  polskich,  co  na  walutę  austryacką 
czyni  około  250  zł." 

„Obraz  ten  umieszczony  został  w  wspomnianej  ka- 
plicy. Zaproszono  Najprzewielebniejszego  Księdza  Arcypa- 
sterza,  aby  sam  go  poświęcił,  co  też  chętnie  uczynić  przy- 
rzekł. W  istocie  we  Środę  Popielcową  po  nabożeństwie  pa- 
rafialnem  udał  się  ze  wszystkimi  ks.  kanonikami  i  całem 
duchowieństwem  kościoła  katedralnego,  do  wspomnionej  ka- 
plicy i  tam  z  wielką  uroczystością  poświęcił  obraz.  Zda- 
rzyło się,  że  owa  kobieta  była  podówczas  w  pobliżu  ołtarza 
i  że  jeden  z  księży  wskazał  ją  księdzu  Arcy pasterzowi, 
jako  tę  co  ów  obraz  sprawiła  i  sprowadziła  z  Częstocho 
wy.  Ks.  Arcypasteiz  kazał  się  jej  przybliżyć  i  dał  jej 
uroczyste  błogosławieństwo,  co  ją  tak  wzruszyło,  że  się  od 
płaczu  powstrzymać  nie  mogła.  Lud  cały  stał  zdziwiony  i 
opowiadał  potem  po  mieście  o  tym  obrazie  i  o  tej  kobiecie, 
podziwiając  jej  ofiarę,  jako  ona  sprzedała  część  gruntu  swo 
jego,  jak  przyszła  70  mil  piechotą  i  jak  uczyniła  tak  piękną 
ofiarę  Najśw.  Pannie.  Od  tego  czasu  pobożny  naród  zaczął 
się  garnąć  przed  ten  obraz,  aby  się  pomodlić  w  swych 
potrzebach,  znosząc  rozmaite  ofiary.  Wkrótce  potem  zaczęto 
przyozdabiać  tak  obraz  jak  i  sam  ołtarz  i  dziś  już  coraz 
wspanialej  wygląda  to  miejsce  święte." 
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„Po  tej  uroczystości  pobożna  owa  niewiasta  pożegnała 
swój  obraz  i  duchownych,  i  niechcąc  przyjąć  żadnej  ofiary 
na  drogę,  powróciła  do  domu,  dziękując  Bogu,  że  jej  pozwo- 
lił uczynić  taką  ofiarę  dla  chwały  swojej  i  podał  przez  to 
sposobność  pobożnemu  ludowi  chwalić  i  czcić  Najświętszą 
Pannę,  tak  jak  ją  czczą  i  sławią  w  cudownem  miejscu  — 
Częstochowie."  W  tej  też  kaplicy  umieszczono  na  bocznej 
ścianie  odkrytą  w  posadzce  babińca  tablicę  marmurową 
w  kamiennych  ramach  Pawła  G-rodzickiego  z  1645,  o  któ- 
rego pomniku  mówiliśmy  w  rozdziale  III. 

Następnie  odmalowano  ściany  kaplicy  Najśw.  Sakra- 
mentu, odzłocono  cyboryum  i  lichtarze  i  sprawiono  tamże 
nowe  balasy  dla  komunikujących.  Prawą  ścianę  zdobi  przy- 
słany z  Rzymu  olejny  obraz  przedstawiający  męczeństwo 
Św.  Jozafata  Kuncewicza.  Ołtarze  św.  Trójcy  i  Przemie- 
nienia Pańskiego  odświeżono  i  całkowicie  odzłocono. 

Bardzo  szczęśliwą  myślą  było  usunięcie  z  pod  słupów 
nawy  czterech  ołtarzów,  których  kształt  nie  odpowiadał  po- 
wadze tej  świątyni,  a  które  zacieśniały  miejsce. 

W  presbiteryum  sprawiono  nowe  dębowe  ławki,  od- 
świeżono kaplicę  Pana  Jezusa  Ukrzyżowanego,  a  w  1871 
dawną  kaplicę  Świętych  polskich,  gdzie  zniósłszy  dwa  na- 
der mierne  boczne  ołtarze,  a  obrazy  z  nich  (św.  Rocha  i 
Jana  Kantego)  zawiesiwszy  na  ścianach,  wyrestaurowano 
ołtarz  główny,  poświęcając  go  świętemu  Kazimierzowi. 

Naj celniej szem  jednak  z  nowych  urządzeń  jest  zupełne 
odnowienie  kaplicy  Zamojskiego,  gdzie  zamurowawszy  wy- 
chód  na  chórek  i  do  przyległej  mu  w  górze  izby,  zniesiono 
również  dwa  niestosowne  ołtarze,  a  wyrestaurowano  ozdo- 
bnie głów*ny  pod  wezwaniem  Świętego  Józefa,  odmalowano 
ściany,  dano  piec,  i  ustawiono  piękne  konfesyonały  i  klęcz- 
niki.  Nad  obudwoma  nadgrobkami  pod  prawą  ścianą  arcy- 
biskupów Zamojskiego  i  Tarnowskiego,  umieszczono  rzeźbę 
z  czerwonego  marmuru  w  kształcie  kapliczki,  przedstawia- 
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jącą  Zbawiciela  ze  świętym  Tomaszem  dotykającym  boku 
jego;  u  nóg  Chiystusa  klęczy  modlący  się  jakiś  prałat.  Po- 
mniczek  ten  zdaje  się  być  zabytkiem  z  kaplicy  niegdyś 
Tomasza  Pirawskiego,  którego  też  zapewne  klęcząca  postać 
przedstawia. 

W  obu  bocznych  do  katedry  (babińca)  przedsionkach 
dano  nowe  drzwi  podwójne;  a  pod  głównem  wejściem  (chó- 
rem) wmurowano  dwa  znalezione  pomniki,  o  których  wspo- 
mnieliśmy w  rozdziale  II  i  V:  po  lewej  stronie  wchodu 
tablica  położona  w  1741  od  arcybiskupa  Wyżyckiego  po- 
przednikowi jego  Skarbkowi,  po  prawej  zaś  stronie  nadgro- 
bek  Stanisława  Henela  zmarłego  r.  1570,  z  białego  podłu- 
żnego piaskowca,  gdzie  przedstawionym  jest  w  postaci  leżącej 
trzymając  w  ręku  klepsydrę.  Nadgrobek  ten  odkryto  przy 
rozbieraniu  ołtarza  św.  Michała  Archanioła  pod  jednym  ze 
słupów  nawy.  Napis  jego  był  na  szerokiej  listwie  tworzącej 
ramy  nadgrobka,  a  tak  uszkodzony,  że  zaledwie  dał  się 
odczytać,  jak  go  przepisano  domyślnie  na  postumencie. 

Staro  wolski  jednak  podaje  jego  osnowę  w  tych  słowach: 
„Famato  Stanislao  Henel  civi  die  XVII  Novemb.  Anno  Do- 
mini MBLXX  hoc  monumentum  honesta  nxor  Zophia  P(osmt). 
Hodie  mihi,  er  as  tibi.'^ 

Oddając  winną  cześć  mężom,  co  naśladując  Sierakow- 
skiego, zajmują  się  tak  chwalebnie  główną  naszą  świątynią, 
pozwolimy  sobie  wynurzyć  tu  parę  życzeń ,  które  trafią  nie- 
wątpliwie do  ich  przekonania,  mianowicie: 

1)  Aby  gdy  kościół  ten  w  nowe  przystraja  się  szaty, 
odżywiono  też  w  nim  szczególniejszą  cześć  Matki  Najśw. 
w  cudownym  jej  obrazie,  cześć,  która  zbiegiem  lat  i  wsku- 
tek oziębienia  religijnego  od  końca  zeszłego  stulecia,  jest 
widocznie  słabszą,  jak  w  wieku  XVII  i  za  Sierakowskiego. 
Przypomnijmy  jak  liczne  wota  świadczyły  o  łaska*  h  tu 
otrzymanych ,  a  nietylko  od  prywatnych,  ale  od  miasta  Lwowa 
z  1648  i  nawet  od  głów  koronowanych:  Jana  III  w  1672 
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i  małżonki  jego  1.683  złożone;  przypomnijmy,  że  Jan  Ka- 
zimierz w  tym-to  obrazie  ślubował  Matce  Boskiej,  nazy- 
wając ją  królową  naszego  narodu:  a  odtąd  nastąpił  zwrot 
pomyślny  w  krajowych  nieszczęściach  i  wszyscy  nieprzyja- 
ciele zostali  kolejno  wyrugowani.  Dla  czegożby  wątpić,  że 
z  odnowieniem  tej  czci,  odnowią  się  i  łaski,  których  dziś  tak 
bardzo  potrzebujemy. 

Drugie  życzenie:  aby  przekonano  się,  czy  (jak  twier- 
dzi Józefowicz)  spoczywają  tu  zwłoki  męczennika  Marcina 
Laterny,  dla  oddania  im  czci  przyzwoitej,  a  rzecz  ta  zna- 
lazłaby zapewne  odgłos  i  udział  w  rodzinnem  jego  mieście 
Drohobyczy. 

Trzecie  życzenie:  aby  usunięto  zpod  słupów  nawy 
owe  ciężkie  i  szpecące  je  posągi  Ewangelistów ,  a  to  nie 
tylko  ze  względu  na  dobry  smak,  ale  i  na  dogodność  wier- 
nych, którym  przybędzie  wskutek  tego  niemało  miejsca. 

Ostatnie  nakoniec  życzenie:  aby  przywrócono  pięknym 
dębowym  stallom  w  presbiteryum  pierwotną  ich  barwę,  jak 
tego  dokonano  na  komodach  kapitularza. 

Nim  zamkniemy  tę  pracę,  spodziewamy  się  wyrządzić 
przysługę  miłośnikom  starożytności  i  kościelnych  zabytków, 
wyliczając  jeszcze  znaczniejsze  kosztowności  i  ciekawości 
przechowane  w  skarbcu  i  zakrystyi. 

Krzyże  i  relikwiarze. 

1)  Krzyż  srebrny  cały  pozłacany,  3  stóp  wysoki, 
misternej  roboty  z  wyobrażeniem  4  Ewangelistów,  ozdobiony 
kosztownemi  kamieniami,  zawiera  znaczną  cząstkę  drzewa 
Krzyża  św.  i  podobny  do  pacyfikału  będącego  w  Krakowie 
u  Św.  Wojciecha,  przedstawionego  pod  nr.  63  w  dziele 
Łepkowskiego  o  sztuce  (ł872). 

2)  Trzy  relikwiarze  duże  w  formie  tablic  oszklo- 
nych w  oprawie  ze  srebrnej  blachy.  Pierwszy  zawiera  cząstki 
relikwii  z  miejsc  świętych  Jerozolimy,  relikwie  12  apostołów, 
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niżej  w  12  oddziałach  cząstki  relikwii  Świętych  Pańskich 
ułożone  według'  wszystkich  dni  roku.  Drugi  mieści  reli- 
kwie świętych  panien,  męczenniczek,  wdów.  służebnic,  świę- 
tych wyznawców,  obrońców  wiary  świętej,  teologów,  scho- 
lastyków, sędziów,  uczniów  apostolskich,  męczenników  i  t.  p. 
Trzeci  mieści  cząstki  świętych  biskupów  neapolitańskich, 
raweńskich  i  innych  miast,  dalej  doktorów  kościoła,  kapła- 
nów, diakonów,  świętych  zakonnic,  opatek  itp.  Wszystkie 
relikwie  ułożone  starannie  przez  ks.  Klaudyusza  Antoniego 
Dudinc,  biskupa  losaneńskiego  (Lausanne)  r.  1730. 

3.  Relikwiarz  cały  srebrny  misternej  filigranowej 
roboty  w  stylu  gotyckim,  w  kształcie  monstrancyi,  mieści 
relikwię  Św.,  Jakuba  Apostoła. 

4)  Relikwiarz 'w  formie  trumienki  drewnianej  wy- 
złacanej,  mieszczący  kości  błogosławionego  Jakuba  Strepy 
czyli  Strzemię,  arcybiskupa  halickiego,  zmarłego  w  r.  1411. 
Ciało  tego  Świętego  było  początkowo  złożone  w  osobne] 
krypcie  kościoła  franciszkańskiego  św.  Krzyża,  który  później 
przerobiony  na  teatr,  dziś  bez  śladu  zniknął.  Z  czasem  za 
pomniano  o  tem  miejscu  i  dopiero  w  roku  1619  odkryto 
szczątki  przechowane  w  ubiorze  biskupim.  Arcybiskup  Sie- 
rakowski uprosił  Stolicę  Apostolską  o  zatwierdzenie  czci 
|)ublicznej  błogosławionego  Jakuba.  Po  zniesieniu  kościoła 
Św.  Krzyża  pizeniósł  arcybiskup  Ferdynand  Kicki  uroczy- 
ście tę  ]-elikwię  do  kościoła  katedralnego  i  umieścił  w  ka- 
plicy Ukrzyżowanego  p.  flezusa,  gdzie  też  dotąd  się  prze- 
chowuje. Za  jego  też  wstawieniem  się  Avpisał  papież  Pius  VI 
Jakuba  Strepę  w  poczet  błogosławionych,  a  arcybiskup 
Kajetan  Kicld  ustanowił  za  przyzwoleniem  tegoż  papieża 
niedzielę  trzecią  po  świątkach  na  uroczystoś('  błogosławio- 
nego Jakuba  z  oktawą  i  odpustem  zupełnym. 

4)  Druga  podobna  trumna  umieszczona  w  tejże  kaplicy 
mieści  ciało  św.  Faustyna  męczennika  z  ampułką  k}"wi,  pocho- 
dzącą z  katakumb  rzymskich. 
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Oprócz  tych  są  w  każdym  niemal  ołtarzu  relikwiarze 
z  cząstkami  rozmaitych  Świętych.  Między  li cznemi  krzyżami 
zasługuje  na  szczególniejszą  uwagę  krzyż  z  korpusem  Pana 
Jezusa  ze  słoniowej  kości,  umieszczony  na  desce  obitej  sre- 
brną blachą  z  rzeźbami. 

M  o  n  s  t  r  a  11  c  y  e. 

Z  pozostałych  po  zaborze  kosztowności  monstrancyj, 
odznacza  się  duża .  monstrancya  srebrna  wyzłacana,  bogato 
ozdobiona  w  brylanty,  szmaragdy,  szafiry,  rubiny  i  perł}^ 
(może  ta  sama,  o  której  wyżej  wspomnieliśmy,  jako  o  darze 
arcybiskupa  Skarbka  i  archidyakona  Mrozowickiego).  Druga 
nieco  mniejsza,  ale  jeszcze  kBztałtniejsza ,  cala  srebrna,  wy- 
złacana, ozdobiona  drogiemi  kamieniami. 

Między  kielichaini  i  puszkami  odznaczają  się: 

Kielich  srebrny  z  szczero -złotą  kupą,  na  której 
ukrzyżowany  P.  Jezus  wieńcem  okolony. 

Kielich  srebrny  ze  złotą  kupą  wysadzaną  dziewię- 
cioma dukatami  z  wizerunkiem  Matki  Boskiej. 

Kielich  srebrny  wyzłacany  z  kupą  ozdobnie  ema- 
liowaną i  srebrną  blachą  u  spodu  wyobrażającą  ukorono- 
wanie Najśw.  Panny. 

Kielich  srebrny  ze  złotą  kupą,  ozdobioną  rzeźbami 
przedstawiaj ącemi  wieczerzę  Pańską,  ukrzyżowanie  i  zmart- 
wychwstanie. 

Kielich  srebrny  wyzłacany  z  wizerunkiem  4  ewan- 
gelistów, 3  głów  aniołków,  tudzież  Matki  Bolesnej,  Pana 
Jezusa  pod  krzyżem  i  ukrzyżowanego;  z  roku  1763,  dar 
Tomasza  Polańskiego. 

Kielich  srebrny  wyzłacany  z  kupą  ozdobioną  dzier- 
ganą emalią  i  dwoma  rzędami  kamieni. 

Puszka  duża  srebrna  z  kupą  złotą,  bogato  wysa- 
dzaną perłami,  dyameutami  i  rubinami  zr.  1694,  dar  Anny 
i  Jana  Szumerów. 
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Puszka  srebrna  wyzłacana  z  rzeźbionemi  wyobra- 
żeniami aniołków,  ozdobiona  pięcioma  dużemi  kamieniami. 
Podstawę  tworzą  trzej  za  ręce  trzymający  się  aniołowie, 
między  którynii  jest  6  kamieni.  Na  podstawie  wyobrażenie 
Św.  Jerzego  i  herb  niewiadomej  osoby:  pod  spodem  napis: 
y,A  184B  furto  ahlata,  mino  vero   1844  recuperata.^' 

Zasługują  dalej  na  wzmiankę  dwie  sukienki  srebrne  do 
cudownego  obrazu  Najśw.  Panny  w  wielkim  ołtarzu  wysa- 
dzone kamieniami,  4  korony  złote  z  kamieniami  drogiemi, 
z  których  dwie  sprowadzone  z  Rzymu  na  koronacyę  tegoż 
obrazu,  i  srebrne  berełko  pozłacane,  wysadzane  kamieniami, 
które  było  niegdyś  w  ręku  figury  Pana  Jezusa  Miłosier- 
nego z  napisem:  „B,egem.  nostnim  fove  i  regnum  nostrum 
fove^,  nakoniec  pastorał  duży  srebrny. 

Infuł  posiada  skarbiec  kościoła  katedralnego  23  z  któ- 
rych kilkanaście  odznacza  się  starożytnością  i  bogatym  haf- 
tem, złotem  i  srebrem  starannie  wykonanym. 

Ubiory   kościelne. 

Lubo  kościół  ten  nie  może  szczycić  się  szatami  kościel- 
nemi  sięgającemi  odleglejszej  starożytności,  jednak  posiada 
znaczną  ilość  takich  przedmiotów,  bądź  z  XVI  go,  bądź 
z  XVIIgo  wieku,  które  odszczególniają  się  wspaniałemi 
haftami  i  bogactwem  materyi.  Mianowicie: 

Garnitur  po  nominacie  Mikołaju  Dembowskim,  z  r.  1757 
składający  się  z  ornatu,  kapy  i  2  dalmatyk,  cały  grubym 
haftem  złotym,  ręcznej  roboty  pokryty,  wielkiej  wagi. 

Drugi  garnitur  odznacza  się  haftem  złotem,  srebrem  i 
jedwabiem  robionym,  naśladującym  Itorony  i  bukiety  kwiatów. 

Trzeci  jest  ze  złotogłowiu  w  kwiaty.  Niemniej  odzna- 
cza się  inny  garnitur  nadzwyczaj  ciężki,  z  materyi  litej, 
którego  kolumny  przy  ornacie  i  dalmatykach  są  w  gruby 
haft  srebrny. 
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Inny  znów  garnitur  na  tle  z  białej  mory,  ozdobiony  jest 
wyobrażeniami  Chrystusa  i  narzędziami  męki  Jego  z  różno- 
kolorowych jedwabiów  wyhaftowanemi  z  napisem;  „Dona- 
tum  ab  lUustrissima  Humiecka,  dapifera  Regni  Polordae." 
(Ofiarowany  od  JW.  Humieckiej  Stolnikowej  W,  K.) 

Zresztą  wśród  wielkiej  liczby  garniturów  zasługuje  na 
wzmiankę  jeden  cały  ze  złotogłowiu,  drugi  podobny  prze- 
rabiany w  kwiaty  różowe,  nareszcie  czerwony  z  materyi 
jedwabnej  z  grubym  haftem  złotym. 

1)  Ornaty:  Ze  srebrnej  siatki  z  kolumną  z  grubego 
haftu  złotego  na  srebrnej  tkaninie. 

2)  Z  materyi  starej  litej,  a  kolumną  z  płaskiego  haftu 
złotego. 

3)  Bogaty  ze  srebrnej  tkanki  z  dużemi  kwiatami  zło- 
tem haftowanemi.  Podobnych  ornatów  złotem  i  srebrem  tka- 
nych jest  kilkanaście. 

4)  Stary  złotem  tkany,  z  figurą  św.  Dominika  na  kolu- 
mnie, i  twarzą  P.  Jezusa  z  napisem :  „Deus  proridebił." 

5)  Jedwabny  w  kwiaty  haftowane,  roboty  cesarzowej 
Maryi  Teresy  i  jej  trzech  córek:  Arcyksiężniczek  Anny, 
Elżbiety  i  Antoniny  (późniejszej  nieszczęśliwej  królowej 
francuskiej),  od  cesarza  Józefa  II  kanonikowi  lwowskiemu 
i  superyorowi  wojskowemu  Franciszkowi  Katalay  r.  1781 
ofiarowany. 

6)  Stary  srebrem  i  jedwabiem  tkany  przedstawiający 
na  kolumnie  arcykapłana  starego  zakonu  i  7  aniołów  trzy- 
mających narzędzia  męki  Pańskiej.  Kolumna  przednia  tego 
ornatu  przedstawia  imię  Jezus  i  5  aniołów  ze  symbolami 
męki  Pańskiej. 

7)  Z  jedwabnych  materyi  od  namiotów  tureckich  jako 
zdobycz  z  pod  Chocima  jest  ornatów  7,  koloru  czerwonego. 
Z  tych  4  dużych  rozmiarów    z  bogatemi  haftami  i  złotem. 

8)  Z  grubej  srebrnej  siatki  na  tle  pąsowem  wyrobu 
orientalnego. 
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9)  Z  figurą  złotem  tkaną  św.  Stanisława  biskupa,  inny 
z  figurą  Św.  Grzegorza  papieża  i  wiele  innycłi  ornatów 
z  materyi  litych,  tkanych  złotem  i  srebrem,  których  szcze- 
gółowo nie  wyliczamy. 

Zasługuje  też  na  wzmiankę  dużych  rozmiarów  balda- 
chin  na  6  drążkach,  z  materyi  złotolitej  i  drugi  z  takiej  że 
materyi  zawieszany  na  ołtarzu  w  czasie  wystawienia  Naj- 
świętszego Sakramentu,  w  kształcie  namiotu. 

Niemniej  godne  uwagi  2  antipendya  w  złote  i  srebrne 
hafty,  jak  się  zdaje,  przynajmniej  z  XVIgo  wieku, 

Siedm  sztuk  gobelinów  francuskich,  6  stóp  wysokości 
a  od  3  '/j  do  9  %  długości ,  prawdopodobnie  ofiarowanych  od 
królowej  Maryi  Ludwiki  małżonki  Jana  Kazimierza,  lub 
od  Maryi  Kazimiry  żony  króla  Jana  III,  przedstawiających 
w  nader  żywych  barwach  różne  sceny  z  pisma  św.  i  ale- 
gorye  w  pięknem  okoleniu  kwiatów. 

W  kapitularzu  umieszczony  zegar  filigranowej  roboty 
w  stylu  gotyckim  po  królu  Janie  III.  tudzież  6  lichtarzy 
z  dział  tureckich  ulanych. 

Malowidła. 

W  tym  względzie  nie  posiada  katedra  nawet  w  ołta- 
rzach nic,  coby  na  szczególniejszą  wzmiankę  zasługiwało, 
z  wyjątkiem  może  obrazu  w  oJtarzu  Najśw.  Sakramentu, 
przedstawiającego  Zdjęcie  z  krzyża. 

W  zakrystyi  znajduje  się  kilkadziesiąt  portretów  po 
największej  części  bardzo  miernego  pęzla,  tu  i  ówdzie  z  na- 
pisami i  datami  nieraz  mylnemi. 

Mianowicie  królowie: 

1 )  Władysław  Jagiełło  fundator  kapituły,  Aleksander, 
Zygmunt  1,  .Stefan  Batory,  co  jej  fundusze  powiększyli  i 
Jan  Sobieski,  jeszcze  jako  hetman. 

2)  Papież  Benedykt  XIV.    co  nadał  ordery   kapitule. 
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3)  Arcybiskupi  gnieźneńscy :  Stanisław  Szembek  i  Teo- 
dor Potocki. 

4)  Trzynastu  arcybiskupów  lwowskich  i  nominatów:  Jan 
Zamojski,  Jan  Andrzej  Pruchnicki,  Mikołaj  Krosnowski. 
Konstanty  Lipski,  Mikołaj  Wyżycki,  Mikołaj  Dembowski, 
Wacław  Sieraliowski,  Ferdynand  Kicki,  Kajetan  Kicki, 
Andrzej  Ankwicz,  Franciszek  Luscliin  (dwa  razy),  Franci- 
szek Pistek  i  Łukasz  Baraniecki. 

5)  Inni  polscy  biskupi:  Andrzej  Stanisław  Załuski, 
krakowski,  Stanisław  Hozyusz  poznański,  Felicyan  Sza- 
niawski krakowski,  Wojciech  Bardziński  biskup  serapieński 
sufragan  kujawski. 

6)  Znakomici  mężowie:  Tomasz  Zamojski  kanclerz  W.  K. 
Józef  Sapieha,  Stefan  Humiecki  wojewoda  podolski. 

7)  Portrety  familii  Sierakowskich  z  Bogusławie,  herbu 
Ogonczyk  pochodzące  od  an^ybiskupa  tegoż  imienia: 

Marcin  Sierakowski,  kasztelan  inowłodzki  starosta  Prze- 
decki,  Marszałek  trybunału  koronnego  (f  1621),  od  któ- 
rego wprost  pochodził  arcybiskup. 

Paweł  kasztelan  dobrzyński,  Anna  z  Kępskich  jego  mał- 
żonka i  Adam  starosta  Ma.... 

Jakób  kasztelan  oświęcimski,  starosta  mszański,  pod- 
komorzy J.  K.  M.  (Augusta  III.) 

8)  Prałaci  i  kanonicy  lwowscy,  zasłużeni  funda- 
C3^ami  lub  zapisami:  August  Marcin  Wieliński,  podkustoszy 
(z  1439?).  —  WiekXVIL  Piotr  Milewski,  kanonik,  zało- 
życiel kaplicy  św.  Piotra  i  Pawła;  Łukasz  Kaliński  sufra- 
gan biskup  nikopolski  {-[  1633);  Jan  Sulikowski,  dziekan 
i  1854  (tu  data  1360)!  Adam  Piaskowski  oficyał  f  1687; 
Jerzy  (liedziński  biskup  nikopolski  sufragan  f  1690;  Miko- 
łaj Kiślicki  dziekan,  fundator  seminaryum ;  Karol  Czolhański 
sufragan  -j-  1706.  —  Wiek  XVIII.  Jan  T(»masz  Józefowicz 
kanonik,  dziejopisarz  |- 1728;  Józef  Młodecki  kanonik;  Józef 
Barszczewski  oficyał;  Adam  Grabianka  kanonik;  Sebastyan 
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Wittan  kanonik;  Jerzy  Laskarys  kanonik,  patiyarcha  jero- 
zolimski in  part;  Stanisław  Raymund  Jezierski  kustosz, 
biskup  bakoński;  Samuel  Głowiński  proboszcz,  sufragan  i 
biskup  hebroński.  —  Wiek  XIX:  Jan  Nepomucyn  Hoffmann 
proboszcz,  opat  żółkiewski;  Jakub  Bem  (Boehm)  proboszcz. 

9)  Adam  z  Dębna  Symłowicz  Czajkowski,  mąż  rycer- 
ski z  czasów  Zygmunta  III.  (figura  całkiem  n'eznana).  — 
Mieszczanin  (famatus)  Januszko,  który  zapisał  kapitule 
wieś  Żydatycze.  —  Jarosław  Starzyński. 

Dwa  portrety  osób  nieznanych  z   1640.   1679. 

W  kaplicy  Ogrojcowej  są  nakoniec  portrety  Jerzego 
i  Pawła  Boima. 
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